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PRZECZPOSPOLITA
DZIENNIK POLITYCZNO -  GOSPODARCZY

Rok VI WARSZAWA, PONIEDZIAŁEK 14 LISTOPADA 1949 ROKU Kr. 313 (!879)

W YDAW CA: Spółdzielnia 
W ydawniczo -  Oświatowa 
„ C z y t e l n i  k ". W arszawa 
ulica W i e j s k a  12

C e n a  3 zł

K om petencje  i zad an ia  
Radzieckiej Komisji Kontrolnej id  Niemczech

Rząd Niemieckiej Republiki 
u gen. Czujkotua

Zw. Bojowników 
o Wolność i Demokrację 

do Marszałka 
Rokossowskiego

N iep rze rw a n ie  w  dalszym  ciągu 
n a p ływ a ją  z całego k ra ju  depesze i  
lis ty , m an ifes tu jące  radość społeczeń 
stw a po lsk iego  z pow odu pow ie rze ­
n ia  M a rsza łko w i Rokossowskiem u 
fu n k c ji M in is tra  O brony  N arodow e j.

Zarząd  G ł. Z  w . B o jo w n ik ó w  o W o l 
ność i  D e m okrac ję  w  im ie n iu  400- 
tysięcznej rzeszy b. żo łn ie rzy  p a r ty ­
zan tów  i  w ię źn ió w  faszystow skich  
k a to w n i i  obozów kon cen tra cy jnych  
pisze:

„D u m n i jesteśm y z tego, że syn ro  
bo tn icze j W arszaw y, b. w ięz ień  car­
s k i na P aw ia ku , bo ha te r i  obrońca 
M oskw y , S ta lin g ra d u  i  K u rska , ten, 
k tó ry  w ió d ł w ra z  ze zw ycięską A r ­
m ią  C zerwoną b ra tn ic h  narodów  
Z w ią z k u  Radzieckiego W o jsko  P o l­
sk ie  poprzez Lubelszczyznę, p rz y ­
czó łk i nadw iś lańsk ie , T o ruń , Gdańsk, 
G dyn ię  do B e rlin a , s taną ł na czele 
s i ł  z b ro jn ych  P o ls k i Lu d o w e j, b y  
czuw ać nad rozw o je m  i  um ocn ie ­
n iem  naszego W ojska  i  obronności 
R zeczypospolite j.

W  zacieśn ien iu  w ę z łó w  b ra te rs tw a  
z po tężnym  Z w ią z k ie m  Radzieckim , 
Jego N iezw yciężoną A rm ią  oraz z 
A rm ia m i k r a j iw  d e m o kra c ji lu d o ­
w e j, B o jo w n ic y  o W olność ii Dem o­
k ra c ję  w id zą  gw aranc ję  n ienarusza l 
ności naszych g ran ic  na Odrze, N y ­
sie i  B a łty k u , n iepod leg łośc i u m iło ­
w ane j O jczyzny  i  J e j ro z k w itu  w  
zw yc ięsk im  m arszu k u  S ocja lizm o­
w i“ . Prezes Z w ią zku

( — ) Gen. F. J ó ź w ia k -W ito ld  
S ekre tarz 

(— ) Passin i Józef 
Zw . P ra c o w n ik ó w  S z tu k i i  K u ltu  

ry  w  im ie n iu  3 0 -tu  tys ięcy  cz łonków  
w  liśc ie  p o w ita ln y m  m . in . pisze: 

„W ie rz y m y  O byw a te lu  M arsza łku , 
że bohaterska epopea Waszego życia 
będzie na tchn ien iem  d la  naszej tw ó r  
czości i  żyw ym  p rzyk ła d e m  p ra cy  i 
w a lk i w  służb ie Socja lizm u. P rz y ­
rzekam y W am , w ie lk ie m u  i  w ie rn e ­
m u syno w i p o lsk ie j k la s y  ro b o tn i­
czej —  że będziem y służyć naszą 
sztuką p o ls k im  m asom  pracu jącym ,

, że w  ich  szeregach będziem y budo­
wać S oc ja lizm  i  b ro n ić  p o k o ju  świ.a 
ta, poko ju , k tó reg o  jesteście w ie lk im  
szerm ierzem  i  gw aran tem “ .

Depesze g ra tu la cy jn e  w y s ła ły  po­
nadto: p re zyd iu m  M ie js k ie j Rady 
N arodow e j m. W roc ła w ia , k tórego 
M arsza łek R okossowski jes t obyw a­
te lem  hono row ym . K o le k ty w  pracow  
n ik ó w  C entra lnego Zarządu P rzem y 
s iu  M otoryzacyjnego , p ra cow n icy  
Tow . H a n d lu  M iędzynarodow ego 
D A L , a k ty w  p a r ty jn y  p rz y  P ow ia to  
w e j Radzie Z w ią zkó w  Z aw odow ych 
w  W a łb rzychu  w  im ie n iu  gó rn ików  
i  ro b o tn ik ó w  w a łb rz y s k ic h  i  in .

Robotnicy budow lani, 
m etalow cy i stoczniowcy  

odpow iadają na apel 
W alaszczyka

A pe l Jana W alaszczyka do współza­
wodnictwa w  oszczędzaniu znalazł ży 
w y  oddźwięk na zwołanej do W arsza­
w y  naradzie pracowników budowla­
nych z całego k ra ju .

Po m eldunku, ja k i z łożyła delega­
cja  I I  oddziału SPB z M okotowa u- 
chwalono jednom yślnie w  im ien iu 380 
tys. robotn ików  i  pracowników prze­
m ysłu budowlanego podjąć wezwanie 
W alaszczyka do współzawodnictwa w  
oszczędzaniu, a opracowanie odpowied 
nich fo rm  tego współzawodnictwa po 
wierzono związkowi.

Narada uznała również za konieczne 
przyśpieszenie obiegu środków obroto­
wych i  racjonalne wykorzystyw anie 
wszystkich rezerw m ateria łowych, f i ­
nansowych oraz s ił roboczych. Przygo 
towania do wprowadzenia robót zim o­
wych m ają być wykonane do dnia 1 
grudn ia br.

Rzucone przez W alaszczyka hasło 
współzawodnictwa w oszczędzaniu —  
podejm ują również załogi robotnicze 
Pomorza.

R acjonalizatorzy F ab ryk i Sygnałów 
Kolejowych wezwali do współzawodnł 
ctwa w  oszczędzaniu wszystkich me­
talowców Pomorza.

P ro jek t W alaszczyka rozpatrzono 
pa zebraniu załogi stoczni gdańskiej. 
W  dyskusji wzięło udzia ł 20 przodow­
ników  i  rac jona liza torów  stoczniowych. 
Zebrani jednom yślnie uchw a lili rezo­
lucję, zobowiązującą całą załogę sto­
czni gdańskiej do wzięcia udzia łu we 
współzawodnictw ie w  oszczędzaniu.

Tego samego dnia odbyło się zebra 
nie w  św ie tlicy  „P orto robu“ , gdzie b li 
śko 2,5 tys. robotn ików  portowych pod 
pisało uchwałę o współzawodnictw ie 
w  oszczędzaniu.

Prof. Grekom tu Krakotuie

W  K rakow ie  gości s łynny h is to ryk  radziecki B. D. Greków, k tó ry  wzią ł 
udzia ł w posiedzeniu P A U  oraz w y g ło s ił odczyt pt. „30 la t  nauczania h is to­
r i i  w ZSRR“ . Na zdjęciu p ro f. Greków (d ru g i z lewej) pośród polskich uczo 
nych (F o t. A P I)

B E R L IN  (P A P ). 11 bm. o godz. 12 w  po łudn ie  przewodniczący Radziec­
k ie j K o m is ji K on tro ln e j w  Niemczech gen. a rm ii Czujkow, p rz y ją ł w  swej 
rezydencji w K arlsho rs t prem iera rządu N iem ieckie j Republik i D em okra ty­
cznej O tto  Grotewohla, w iceprem ierów : U lb rich ta , p ro f. Kastnera i  O tto  
Nuschke oraz m in is trów .

P rem ier O tto  Grotewohl p rzedstaw ił przewodniczącemu Radzieckie j K o-, 
m is ji K o n tro li w iceprem ierów  i  m in is trów , po czym generał Czujkow z łoży ł 
oświadczenie w związku z utworzeniem  Radzieckiej K om is ji K on tro lne j 
w  Niemczech.

Gen. C zujkow ow i odpowiedział p rem ie r O tto  Grotewohl, k tó ry  w y ra z ił 
głęboką wdzięczność swego rządu i  narodu niemieckiego dla narodu radzie­
ckiego i  rządu radzieckiego za pomoc okazaną p rzy  utworzeniu niepodle­
głe j N iem ieckie j Republik i Dem okratycznej.
10 października b r. z polecenia rzą ­

du radzieckiego zawiadom iłem  P rezy­
d ium  Tymczasowej Izby  Ludow e j N ie  
m ie ck ie j R e p u b lik i D em okratycznej i  
Pana P rem iera  G rotewohla o decyz ji 
rządu radzieckiego przekazania rządo­
w i tym czasowem u N iem ie ck ie j Repu­
b l ik i D em okratycznej fu n k c ji ad m in i*  
s ta c y jn y c h , dotąd należących do kom  
pe tenc ji radz ieck ie j a d m in is tra c ji w o j 
skowej oraz o decyzji pow o łan ia na 
m iejsce radz ieck ie j a d m in is tra c ji w o j 
skowej —  Radzieckie j K o m is ji K on­
tro ln e j.

W  zw iązku z powyższą decyzją rzą ­
du radzieckiego utworzona została o- 
becnie Radziecka K om is ja  K on tro lna 
w  Niemczech. Radziecka adm in istracja  
wojskowa i  je j zarząd w  sto licy i  w  
terenie u legają likw id a c ji, zaś funkc je  
tych zarządów prze jm ują  odpowiednie 
m in isterstw a i  inne niemieckie organy 
władzy.

Radziecka K om is ja  K on tro lna  ma ja  
ko swe zadanie kontro lę  nad wykona­
niem umów poczdamskich i  innych łą 
eznie powziętych przez 4 mocarstwa 
decyzji co do Niemiec. Znaczy to, że 
tymczasowy rząd N iem ieckie j Republi 
k i Dem okratycznej może swobodnie 
wykonywać swą działalność zgodnie z 
konstytuc ją  N iem ieckie j R epub lik i De 
m okratycznej, je ś li działalność ta  nie 
ko lidu je  z uchwałam i poczdamskim i i  
w yn ika jącym i z łącznych postanowień 
czterech m ocarstw  zobowiązaniami.

Rząd tymczasowy oświadczył, że bę 
dzie s ta ł na gruncie uchwał konferen­
c ji poczdamskiej i  będzie w ykonyw a ł 
zobowiązania, w ynikające z łącznych 
postanowień czterech mocarstw.
Oświadczenie to rząd radziecki p rzy ­
ją ł do wiadomości. Jest rzeczą oczywi 
sta, —  że Radziecka K om is ja  K on tro l 
na zachowuje funkc ję  czuwania nad 
tym , aby nie przedsięwzięto jak ichko l 
wiek środków, kolidu jących z decyzja­
m i czterech mocarstw , co do dem ilita - 
ryzac ji i  dem okratyzacji Niemiec i od 
nośnie zobowiązań reparacyjnych N ie 
mieć oraz zachowuje prawo o trzym y­
wania od organów niem ieckich n ie­
zbędnych in fo rm ac ji.

Rząd radziecki wychodzi z założe­
nia, że stosunki zagraniczne N iem iec­
k ie j Republiki Dem okratycznej oraz 
je j handel zagraniczny będą należały 
do kom petencji w ładz . niemieckich.
Funkcje Radzieckiej K o m is ji K o n tro l­
nej w  te j dziedzinie, ja k  i  w  pozosta­
łych dziedzinach będą się sprowadzały 
do koniecznej obserwacji, p rzy  czym 
w dziedzinie handlu zagranicznego bę 
dą się sprowadzały do tego, aby za­
pewnić wykonanie przez N iem cy od­
powiednich zobowiązań.

N a przedstaw iciela Radzieckiej K o ­
m is ji K on tro ln e j w  Berlin ie , podobnie 
ja k  na je j przedstaw icie li w  innych 
większych m iastach oraz^ okręgach na 
kłada się te same obowiązki ko n tro l­
ne. W  ten sposób funkc je  adm in is tra­
cyjne również w  B erlin ie  ̂  przechodzą 
w ręce niemieckich organow demokra 
tycznych.

W  zw iązku ze znanym i porozumie­
n iam i m iędzynarodowymi przedstaw i­
cie l Radzieckiej K o m is ji K on tro lne j w  
B erlin ie  będzie na polecenie K om is ji 
u trzym yw a ł konieczne stosunki z odpo 
w iednim i przedstaw icie lam i zachod­
nich władz okupacyjnych.

(Dokończenie na str. 2-ej)

III Zjazd
Towarzystwa Przyjaźni 

Polsko-Radzieckiej
W  au li P o litechn ik i W arszaw­

skie j rozpoczynają się dnia 13 bm. 
obrady I I I  K ra jow ego Zjazdu 
Tow. P rzy ja źn i Polsko-Radzie­
ckie j.

W  przededniu Z jazdu odbyło się 
połączone posiedzenie Rady N a­
czelnej i  plenum Zarządu Główne 
go TPP-R, k tó re  om ówiło zagad­
nienia, stojące na porządku dzien­
nym  Zjazdu.

Prof. dr Jan Dembowski

Narody narzucą pokó j 
podżegaczom wojennym

W  dniach od 28 do 31 paździer­
n ika  br. odbyła się w Rzymie kon­
ferencja  S tałego Światowego Korni 
te tu  Zwolenników Pokoju, w k tó re j 
bra ła  również udzia ł delegacja po l­
ska: przewodniczący Polskiego K o ­
m ite tu  Obrońców Pokoju pro f. d r 
Jan Dembowski i  w iceprzewodni­
czący poseł Tadeusz Ćwik. P ro f. 
Dembowski u d z ie lił przedstaw icie­
lo w i Polskie j A genc ji Prasowej 
PAP wyw iadu, w k tó rym  om ów ił 
doniosłą ro lę kon fe renc ji rzym ­
skie j.

onfercncja rzym ska by ła  ogniwemK
jących pokój św iata. Je j znaczenie 
można ocenić ty lk o  na tle  sy tuac ji 
m iędzynarodowej.

W  k ra jach  kap ita lis tycznych, prze 
de w szystk im  w  Stanach Zjednoczo­
nych i  A n g lii,  coraz bardzie j narasta 
rozpasana nagonka antyradziecka. 
Zw iększają się rów nież budżety wo­
jenne. Zbrojen ia, k tó re  stanowią k lę ­
skę społeczną, pogłęb ia ją  k ryzys  eko 
nomiczny i  nędzę mas pracujących. 
B y ło  by zbrodnią wobec k u ltu ry  ludz 
k ie j, gdybyśm y nie p rzy łą czy li się 
wszyscy do akc ji pokoju. Pam ięta jm y, 
że w o jna 1914 —  1918 kosztowała 
200 m ilia rd ów  dolarów i  10 m ilio ­
nów is tn ień ludzkich. W ojna zaś 1939 
— 1945 kosztowała 1.000 m ilia rdów  
dolarów i  spowodowała śmierć 50 m i 
lionów  ludzi. L iczby te są dostatecz­
nie wymowne.

Obecnie nie ma powodu do pa n ik i 
—  m ów i z mocą p ro f. Dembowski. 
Pokój z pewnością narzucą narody 
podżegaczom wojennym , je ś li setki 
m ilionów  ludzi, je ś li każdy z nas 
spełni swój obowiązek wobec ludzko 
ści i  wobec siebie samego. Zaszły wy 
padki, k tó re  jeszcze bardzie j wzmóc 
n iły  f ro n t  pokoju. Do ważnych wyda­
rzeń m iędzynarodowych należy prze­
de wszystk im  utworzenie Chińskiej

Kopalnie — koleje — budouinictiro 
uj wyścigu pracy o pierwszeństwo 

przy wykonywaniu planów produkcji

M arcel Cachin  
ui W arszaw ie

Przewodniczący Rady 
Najwyższej ZSRR Szwernik 

przyjął szefa misji dyplomatycznej 
Niemieckiej Republiki

M O S K W A . (P A P ). P rzew odniczą­
cy R ady N a jw yższe j ZSRR S zw er­
n ik  p rz y ją ł w  d n iu  11 lis topada na 
K re m lu  szefa m is j i dyp lom atyczne j 
N iem ie ck ie j R e p u b lik i D em okra tycz 
nej A pp e lta , k tó ry  w rę c z y ł pism o 
prezydenta P iecka o m ia no w an iu  
A pp e lta  szefem m is j i dyp lom atycz­
nej N iem ie ck ie j R e p u b lik i D em okra  
tyczne j p rz y  rządzie  radz ieck im .

A p p e lto w i to w a rzyszy li radca m i­
s ji W o lf i  p ie rw szy  sekre ta rz  m is ji 
Schutz. P rz y  w ręczen iu  p ism a obec­
n i b y l i  zastępca m in is tra  spraw  za­
gran icznych  ZSRR Z o r in  i  sekre tarz 
p re zyd ium  Rady N a jw yższe j ZSRR 
G orkin .

Za wczorajszym naszym doniesieniem o w ie lk im  osiągnięciu Rybnic­
kiego Przem ysłu Węglowego, którego kopalnie —  pierwsze w przemyśle 
węglowym zrealizowały w dniu 11 bm. trz y le tn i plan produkcji, mamy dziś 
do zanotowania w ie lk i sukces kopaln i „S iles ia “ , należącej do Jaw orzn icko- 
M iko łowskiego Zjednoczenia P rzem ysłu Węglowego.

K O P A L N IA  „S IL E S IA “

wykonała dnia 12 bm. w godzinach 
popołudniowych państwowy roczny 
plan produkcji wydobywając 324.450 
ton węgla kamiennego i  rea lizu jąc w 
ten sposób swe roczne zadanie prodult 
cyjne jako  pierwsza spośród wszyst­
kich kopalń w przemyśle węglowym.

W spania ły sukces zawdzięcza zało­
ga kopaln i „S iles ia “  wysokiemu i sy­
stematycznemu przekraczaniu planów 
miesięcznych uzyskanych w w yn iku 
silnie rozw iniętego ruchu współzawod­
nictwa. Przedterm inowa realizacja 
p lanu rocznego u m o ż liw i zaiodze wydo 
bycie do końca br. 44 tys. węgla ka ­
miennego ponad plan.

Z A  G Ó R N IK A M I —  K O LE JA R ZE

V \7  d n iu  12 bm. 
’  *  p rz y b y ł do•V

h
W arszaw y jeden
z za łożyc ie li K o 
m un is tyczne j

- , -i i P a r t i i  F ra n c ji,
A członek B iu ra

w P olitycznego 
K P F  i  red ak to r
naczelny „L 'H u ­
m an ité “  —  M a r­
cel C ach in  w raz 
z m ałżonką.

P rz y  w y jśc iu  
z wagonu p o w ita li przybyłego człon­
kow ie  K o m ite tu  Centra lnego PZPR: 
Ostap D łusk i, Jerzy A lb re c h t i  gen. 
S tan is ław  Zawadzki.

Na pe ron ie  zg ro m ad z iły  się liczne 
delegacje i  poczty sztandarow e K o ­
m ite tó w  P a rty jn y c h  poszczególnych 
M in is te rs tw , C e n tra l P rzem ysło ­
wych, M ie js k ic h  Z a k ła d ó w  K o m u n i­
ka c y jn y c h  oraz Z w ią z k ó w  Zaw odo­
wych, b y  p o w ita ć  w e te rana  francus 
kiego ruch u  robotniczego.

W śród n iem ilkną cych  okrzyków  
na cześć M arce la  Cachin, M aurice  
Thoreza i  fra n cu sk ich  mas p ra cu ją ­
cych p rz e m ó w ił gen. S tan is ław  Za­
w adzki, k tó ry  p o w ita ł gościa w  im ię  
m u W arszawskiej O rgan izac ji P a r ty j­
nej i  społeczeństwa całe j P olski. 
W zruszony ow ac ja m i C achin gorąco 
po zd ro w ił polską klasę robotn iczą i  ca 
ły  św ia t p racy P o lsk i Ludow e j, przeka 
żując zapewnienie o gorącej p rzy jaźn i 
narodu francuskiego dla  narodu po l­
skiego.

Nadzwyczajne Kongresy 
SL i PSL przed zjednoczeniem
Naczelne w ładze S tronn ic tw a  L u ­

dowego i  Polskiego S tronn ic tw a  Lu 
dowego zw o ła ły  na 26 b. m. do W ar 
szawy Kongresy Nadzwyczajne SL 
i  PSL.

O bydwa Kongresy, k tó re  obrado­
wać będą oddzie ln ie , m ają  ten sam 
porządek dzienny.

Kongres Z jednoczenia Ruchu L u ­
dowego zbierze się następnego dńl»» 
t j .  27 b. m i

W  ko le jn ic tw ie  przedterm inowo w y ­
konały plan trz y le tn i wszystkie służby 
D yrekc ji Okręgowej K ole i Państwo­
wych w Łodzi.

Zaznaczyć należy, że w służbie ru ­
chu trz y le tn i plan przewozu towarów  
został wykonany ju ż  przed trzem a mie 
siącami i  do końca r.b. wykonanie p la­
nu tego wynosić będzie 118 proc. 
Roczny p lan przewozów towarow ych 
ukończony zosta ł przez służbę ruchu 
w  dniu 7 bm. Służba mechaniczna w y 
konała p lan trz y le tn i we wszystkich 
swoich działach pracy średnio na 80 
dni przed term inem . W  służbie drogo­
wej ukończono w  dniu 30 września br. 
zarówno trz y le tn i p lan robót u trzym a­
nia, ja k  też trz y le tn i plan inw estycy j 
ny, p rzy  czym służba drogowa DOKP 
Łódź^ w  roku  ub ieg łym  oddała przed- 
terminowo^ do eksp loatacji 49-kiIome- 
trow y  odcinek l in i i  kolejowej Tom a­
szów M azowiecki —  Radom, jako  p ier 
wszą wybudowaną po w ojn ie  lin ię  nor 
malnotorową.

Wreszcie  ̂ służba elektrotechniczna 
DOKP Łódź zakończyła w  dniu 10 l i ­
stopada b r. prace eksploatacyjne za 
okres 3-lecia na 51 dni przed te rm i­
nem.

I  B U D O W N IC Z O W IE  W A R S ZA W Y

Przedterm inowo plan trz y le tn i w y ­
konują rów nież budowniczowie W ar­
szawy. O to dotychczasowe osiągnię­
cia:

9 listopada br. C entra lny Zarząd 
Państwowych Przedsiębiorstw  Budow­
lanych zameldował m in is tro w i Budów 
nictwa, że plan trzech la t 1947, 1948, 
1949 został wykonany w dniu 30. V I I I  
1949 roku.

Zjednoczenie W arszawskie wykona­
ło  podwyższony plan na rok  1949 uzy 
skując 15.5 proc całości planu CZPPB 
na rok bież.

B.O.R. wykonało plan w dniu 1.X I. 
1949 r . załoga tegoż przedsiębiorstwa 
powzięła zobowiązanie przekroczenia 
w dniu 31. X I I  1949 r . planu o 26.5 
procent.

Zjednoczenie Łódzkie wykonało pod 
wyższony plan na r . 1949 dn. 19. X . 
1919 roku.

Przyczyną ociągnięć PPB są współ­
zawodnictwo pracy, wprowadzone in ­
dyw idu a ln ie  w  dn. 23 czerwca 48 r. i 
zespołow e w dn. 14. V I I I .  48 r. ujedno­
licenie systemu w ykonaw stw a, w p ro ­
wadzenie m u ra rk i zespołowej oraz 
racjonalizacja i mechanizacja pracy. 
Równolegle z wykonaniem planu p ro ­
wadzono walkę o podniesienie jakości 
budownictwa.

M in is te r Budownictwa w y ra z ił po­
dziękowanie załogom oraz dyrek to ro ­
w i C.Z.P.P.B. —  Piaseckiemu, za w y­
konanie planu.

18 gromad
odpowiedziało na apel 
„Rzeczypospolitej”
VST a rty k u le  w stępnym  „Rzeczypo- 
* * spo lite j“  n r. 301 z dn. 1 lis topa ­

da br., opub liko w a liśm y  rezolucję 
m ieszkańców w s i G rady (pow. B a r­
toszyce, w o j. olsztyńskie), k tó rzy  dla 
uczczenia Kongresu Połączeniowego 
s tro n n ic tw  ludow ych postanow ili do 
dn. 27 listopada br. om łóoić wszystek 
jęczm ień i  dostaw ić go do n a jb liż  
szej G m inne j Spó łdzie ln i.

Rezolucję tę, ze w zględu na je j 
ogólnokra jow e znaczenie, w y ró ż n iliś  
mfcy specjalnie, apelu jąc jednocześnie 
do m ieszkańców in nych  grom ad, by 
poszli za p rzyk ładem  w s ł G rady.

W  k lik a  dn i późn ie j o trzym a liśm y 
depeszę w  k tó re j zaw iadom iono nas, 
że wsie B L A N K I, K O ZŁO W O  i SAM  
BOROWO (woij. olsztyńskie), pod ję ły  
podobne zobow iązania odnośnie m łoc 
k i i  odstawy jęczm ien ia .

W czoraj zaś w ieczorem  pow iado­
m iono nas te legra ficzn ie  o zobow ią­
zaniach dalszych w s i, k tó re  odpowie 
dz ia ły  na nasz apel. Są to  następu ją­
ce grom ady: SZOM KO W O  SPYCHA 
Ł Y , ZĄ B K O W IC E , W O ŹN IC E, OL- 
SZEWO, FR O M BO R K, H E N R Y K O ­
WO, S TA N IS ŁA W O W O , SZPERYNY, 
G RO M OLICE, GÓROWO, PREPOWO, 
DĘBOW O, LEG DEN, S T A R A  ROZA 
N A  — w szystkie  w sie  położone są na 
te ren ie  w o j. o lsztyńskiego.

Oczekujem y dalszych depesz, k tó ­
re  będziemy p u b lik o w a li na łamach 
naszego pisma, (m il.)

R epublik i Dem okratycznej, k tó ra  
p rzy ję ła  za podstawę swej p o lity k i 
sojusz ze Zw iązkiem  Radzieckim i  z 
k ra ja m i dem okracji ludowej. W arto  
przypomnieć, że ludność Chin liczy 
475 m in . Pozyskał obóz poko ju  w  ser­
cu Europy Dem okratyczną Republikę 
Niem iecką, k tó ra  uznała za ostatecz­
ne obecne granice polsko-niem ieckie 
i k tó ra  będzie stanow iła  ważny czyn­
n ik  w  obronie pokoju. Delegat Pol­
ski z łoży ł oświadczenie, że naród je ­
go udzie li poparcia Dem okratycznej 
Republice N iem ieckie j w  je j walce o 
jedność Niemiec.

F ak t, że bomba atomowa nie jes t 
monopolem Stanów Zjednoczonych, 
oraz, że w  Zw iązku Radzieckim  ener­
g ia  atomowa ju ż  je s t stosowana do 
celów budownictwa pokojowego ma 
szczególnie doniosłe znaczenie. Zbro­
jen ia  am erykańskie są czynnikiem  
w o jn y ,'n a to m ia s t energia atomowa w 
ręku Zw iązku Radzieckiego jes t na­
rzędziem pokoju i s łuży interesom 
w szystkich narodów, pragnących po­
kojowego rozwoju.

Po Kongresie P aryskim  ogrom no 
wzm ógł się ruch pokojowy na całym  
świecie —  stw ierdza pro f. Dembow­
ski. Odbyło się 17 w ie lk ich  kongre­
sów narodowych. Szczególnie waż­
nym  wydarzeniem  b y ł Kongres Mos­
kiewski, k tó ry  zadokum entował p rw j 
łączenie się w spaniałych ludz i ra ­
dzieckich, budowniczych potężnego 
państwa —  prawdziwego i  realnego 
gw aranta  pokoju św iata, do akc ji 
m iędzynarodowej. Kongres w M eksy­
ku, pomimo trudności i  pomimo szy 
kan U S A  i  rządów rozm aitych repu­
b lik  A m e ryk i Łacińsk ie j, zdo ła ł zgro 
madzie licznych przedstaw icie li całe­
go kontynentu.

Ogromnie wzrosło znaczenie związ 
kćw  zawodowych, św iatow a Federa­
cja Zw iązków Zawodowych je s t obec­
nie potężną organizacją jednoczącą 
ponad 70 m ilionów  ludz i pracy i  w y ­
wierającą. rea lny w p ływ  na m iędzy­
narodowe wydarzenia. R ozw ija ją  się 
w spaniale — Św ia tow a Federacja K o­
b ie t i  Ś w iatow a Federacja M łodzieży 
Dem okratycznej. S iły  pokoju są dziś 
o lbrzym ie.

św ia tow y K om ite t Zwolenników Po 
ko ju  _ je s t centra lą  tego w ielkiego ru ­
chu i  nic dziwnego, że obrady rzym ­
skie w zbudziły  zainteresowanie całe­
go św iata.

—  Jak ocenia pan profesor w yn ik i 
tych obrad i  ja k ie  nowe momenty 
wniosły one w  dotychczasowy doro­
bek w a lk i o pokój ?

K onferencja  wykazała, że s iły  po­
ko ju  stale rosną i  są już o wiele 
potężniejsze od s ił zniszczenia, za 
k tó rym i nie sto ją  żadne narody. „N ie  
prosim y o pokój, po tra fim y  go na­
rzucić“  —  tak ie  było hasło naczelne 
konferencji.

Z mocą postawione było stw ierdze­
nie —  m ów i pro f. Dembowski —  że 
obóz pokoju nie może poprzestać na 
gromadzeniu s ił, że powinien p rzy ­
stąpić do szerokiej ofensywy poko­
jowej.

P rzy ję ty  jednogłośnie M an ifes t po 
lecą Stałemu K om ite tow i zwrócić się 
do parlam entów  wszystkich państw 
z wezwaniem przedyskutowania i po­
parcia propozyc ji u trw a len ia  poko­
ju , uchwalonych przez narody św ia­
ta. P iopozycje dotyczą natychm iasto 
wego wszczęcia rokowań m iędzynaro­
dowych, w  celu wstrzym ania wojen 
będących w  toku, zwłaszcza w  Gre­
c ji, V ie tnam ie i  Indonezji oraz na- 
tychm iąstowej redukc ji zbrojeń i  l i ­
czebności a rm ii, postawienia poza pra 
wem i  zniszczenia bron i atomowej.

Nowe je s t również znaczne wzmo­
żenie akc ji propagandowej. Sekreta­
r ia t  Stałego K om ite tu  powoła do sta­
łe j współpracy przedstaw icie li szere­
gu państw , z k tó rych  każdy obejmie 
nadzór nad propagandą i in fo rm ac ją  
w  pewnej g rup ie kra jów . Uchwalono 
regu lam in  przyznawania dorocznych 
nagród pokojowych po 5 m ilionów  
franków  każda za dzieła lite rack ie , 
artystyczne i  f i lm y  służące spraw ie 
pokoju św iata. Należy przypomnieć, 
że zasadnicza uchwała przyznaw ania 
tak ich  nagród została powzięta przez 
Kongres Paryski na wniosek Polski.

—  Jak i udzia ł w  obradach b ra ła  i  
ja k i w k ład  w nie wniosła delegacja 
polska?

—  Delegacja polska m ia ła  duży 
w p ływ  na redakcję M an ifes tu  i  de­
k la ra c ji w  spraw ie jugos łow iańsk ie j. 
Postanowienie Polskiego K om ite tu  
Obrońców Pokoju o przyznaw aniu 
dwa razy do roku  k ilk u  przechodnich 
sztandarów pokoju zespołom za n a j­
większą wydajność pracy wzbudziło 
duże zainteresowanie obecnych.

Z przemówienia delegata Polski o- 
becni dow iedzieli się, że ruch poko­
jow y w  Polsce, narasta jący coraz 
bardziej .rozporządzający już  k ilk o ­
ma tysiącam i kom ite tów  lokalnych, 
jest ruchem masowym , wyrazem  w o li 
całego narodu —  s tw ie rd z ił na za­
kończenie w yw iadu p ro f. Dembow­
ski.

W i t a m y  I I I  K r a j o w y  Z j a z d  T o w a r z y s t w a  P r z y j a ź n i  P o l s k o - R a d z i e c k i e j
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Nowa amnestia 
w Czechosłowacji

P R A G A . (P A P ). Ja k  ju ż  podaw a­
liśm y, p rezyden t G o ttw a ld  u d z ie lił 
n iedaw no am nestii 127 księżom, k tó  
rzy  dopuśc ili się w yk ro czeń  w  zw iąz 
k u  z n iep rzy jazną  wobec L u do w e j 
R e p u b lik i Czechosłowackie j p o lity ­
ką W atykanu .

W  sobotę ogłoszono o fic ja ln y  k o - 
n tu n ika t, k tó ry  s tw ierdza, że p re zy ­
dent Czechosłow acji rozszerzy ł am ­
nestię na dalsze 153 osoby, p rz e c iw ­
ko k tó ry m  wszczęto ju ż  postępowa­
nie  za pope łn ien ie  podobnych p rze ­
w in ień . Osoby te  u św iad om iły , sobie, 
że d z ia ła ły  p rze c iw ko  in te resom  lu ­
du i państw a czechosłowackiego, a 
w  in te res ie  W atykanu , w yraża jąc  
żal za pope łn ione czyny i  prosząc o 
łaskę.

U dz ie len ie  ty m  osobom am nestii 
przez p rezydenta  G o ttw a ld a  dow o­
dzi raz jeszcze sżfczerości w y s iłk ó w  
ze s trony  P aństw a u regu low an ia  
w szystk ich  zagadnień pom iędzy Pań 
stwem  a K ościo łem  w  Czechosłowa­
c ji  —  stw ie rdza  w  zakończeniu k o ­
m un ika t.

Polska domaga się niepodległości Erytrei —  
dostępu dc morza dla Abisynii

LA K Ę  SUCCESS. (FAF). — W  dalszym ciągu obrad nad sprawą by­
ły c h  kolonii włoskich K om is ja  Polityczna Zgromadzenia Generalnego 
ONZ zajęła się sprawą Erytrei.

Stosunkowo nieznaczną większością głosów Komisja Polityczna odrzu­
c iła  poprawki polskie, domagające się przyznania Erytrei niepodległoś­
ci po upływie trzech lat oraz przyznania Abisynii dostępu do morza przez 
p o rt Assab.

Koncepcja anglosaskiej w iększości 
podkom is ji redakcy jne j szła w  tym  
k ie ru n ku , że sprawę E ry tre i należy 
po traktow ać w oderw aniu  od sprawy 
L ib i i  i Som ali.

P rzedstaw ic ie l P o lsk i ambasador 
W ie rb lo w sk i sp rzeciw i! się powyż­
szej koncepcji, stw ierdza jąc, że na 
m ocy art. 23 tra k ta tu  pokojowego z 
\ / lo c h a m i i  załącznika nr. 11 do te­
go tra k ta tu  b. ko lon ie  w łoskie  t ra k ­
towane są jako jedna całość, z czego 
w y n ik a  obow iązek ONZ do podjęcia 
jednoczesnej i m ery to ryczne j decyzji 
w  spraw ie wszystkich b. ko lon ii 
w  leskich. Polska domaga się przyzna 
n ia  E ry tre i c a łko w ite j niepodległoś­
ci po trz y le tn im  okresie prze jścio­
w ym . Polska domaga się dla A b isy ­
n i i — p ierw sze j o fia ry  agresji W ioch 
faszystow skich, od k tó re j to agresji 
rozpoczęła się w  istocie rzeczy d ru ­
ga w o jna  św ia tow a — dostępu do 
m orza i  spraw iedliw ego za ła tw ien ia  
przez K om is ję  Polityczną całokształ­
tu  problem ów , zw iązanych ze spra­
w ą b, k o lo n ii w łosk ich .

S tanow isko W ierb łow skiego popart 
delegat radz ieck i A ru tu n ia n , k tó ry  
wskazał, że rzekom y „b ra k  in fo rm a ­
c j i“  w  spraw ie E ry tre i jest ty lk o  pre 
tekstem. W spraw ie E ry tre i, dyspo­
nu je  K om is ja  Polityczna ta k im i sa­
m ym i m a te ria łam i, ja k im i dyspono­
w a ła  w  spraw ie L ib i i  i  Somali. Róż­
nica polega na tym , że w  spraw ie 
L ib i i  i  Som ali m ocarstwa ko lon ia lne 
osiągnęły porozum ienie, przem yca­
ją c  w  p o dko m is ji m n ie j, lu b  bardzie j 
ja w n ie , lu b  n ie ja w n ie  os ław iony plan 
podzia łu  k o lo n ii w łosk ich  B e v in  —
Sforza, gdy w  spraw ie E ry tre i n ie  
dcszio jeszcze do uzgodnien ia  in te re  
sów m ocarstw  ko lon ia lnych .

Nieznaczną w iększością głosów u - 
chwalono zalecenia podko m is ji re ­
da kcy jne j w  spraw ie E ry tre i. N a­
stępnie K o m is ja  P o lityczna ONZ 
większością 28 głosów przeciw ko 25 
przy 4 w strzym u jących  się od gloso 
w an ia  postanow iła  przy jąć  cało­
ksz ta łt zaleceń podko m is ji red akcy j­
ne j odnośnie L ib i i ,  S om ali i- E ry tre i 
w raz  z uchw a lonym i pop raw kam i ja 
ko  całość, tra k tu ją c  te zalecenia jako 
jedną rezolucję.

Po za ła tw ien iu  spraw y rezo luc ji 
podkom is ji redakcy jne j odnośnie L i 
b i i,  Som ali i  E ry tre i —  przystąp iono 
do dyskus ji nad zagadnieniem  de ll- 
m ita c ji g ran ic  b. k o lo n ii w łoskich .

A ru tu n ia n  s tw ie rd z ił, że sprawa 
d e lim ita c ji g ran ic  b. k o lo n ii w łosk ich  
n ie  należy do k o m p e te n c ji, Zgrom a­
dzenia Generalnego ONZ i  w inna  
być pozostaw iona zainteresowanym  
stronom . W niosek o przekazanie spra 
w y  „ k o m is j i , ad in te r im "  zm ierza do 
w ye lim in o w a n ia  w spółp racy ze Zw.
Radzieckim , n ie  wchodzącym w  skład 
te j k o m is ji.

Szef de legacji po lsk ie j ambasador 
W ie rb lo w sk i ro z p ra w ił się z argu­
m entam i przedstaw icie la U SA Jessu- 
pa, k tó ry  pow o ływ a ł się na to, że 
p ra k ty k a  sporów granicznych o b fitu  
je w  liczne p rzyk ład y  m ed ia c ji m ię 
ćzynarodow ej. W ie rb low sk i wskazai, 
ze o sporach granicznych można mó 
w ić  ty lk o  w  w ypadku  is tn ien ia  
dwóch suwerennych s tron  sporu, od 
k tó rych  zależy w yrażen ie zgody na 
m ediację m iędzynarodową. W c h w ili 
obecnej an i jedna z b. k o lo n ii w ło ­
sk ich  nie jest jeszcze państwem  su­
w erennym , a los E ry tre i w  ogóle n ie  
został jeszcze rozstrzygn ię ty. Jest rze 
czą bezprawną —  ośw iadczył W ier- 
b ło w sk i —  proponować de lim itac ję  
g ran ic  m iędzy państw am i, k tó re  jesz 
cze nie is tn ie ją . Sprawę g ran ic  nale 
ży pozostaw ić do rozstrzygn ięcia  L i ­
b ii,  E ry tre i i  Som ali, gdy staną się 
państwam i n iepod leg łym i. Polska, po 
dobnie ja k  ZSRR, n ie  uznaje „k o m i­
s ji ad in te r im “  za organ lega lny i  n ie  
bierze w  n ie j udzia łu. J e s s u p o w ii 
wnioskodawcom  turecko - a rgen tyń­
sk im  chodzi w  danym  w ypadku  o 
dalsze pogłęb ien ie  sprzeczności w  
łon ie  ONZ.

K o m is ja  P o lityczna ONZ większoś 
cią 23 głosów przeciw ko 10-ciu przy 
23 * delegacjach pow strzym ujących s;ę 
od glosowania uch w a liła  przekazanie 
spraw y d e lim ita c ji g ran ic  b. k o lo n ii 
w łosk ich  — „k o m is ji ad in te r im “ .

ZSRR jeszcze ra z  dom aga się  
zakazu  b ro n i atom om ej

Z a ła tw ie n ie  tej spraw y  
to odprężenie m iędzynarodow e  

— oświadcza M a lik  w  O N Z
NO W Y JO RK (P A P ). —  Jak już  donosiliśmy, na ostatn im  posiedze­

niu  specjalnej K om is ji Polityczne j Generalnego Zgromadzenia ONZ w y­
g łos ił przemówienie delegat radzieck i M a lik , k tó ry  dokonał przeglądu 
dotychczasowej działalności K o m is ji Atom owej ONZ oraz przedstaw ił s ta ­
nowisko Związku Radzieckiego w spraw ie  k o n tro li energ ii atomowej.

M a lik  przypom n ia ł na wstępie, że 
pod naciskiem przedstaw icie li anglo- 
am erykanskich K om is ja  A tom owa 
ONZ przerw ała swoje prace w  m aju 
1948 r. Anglosasi podję li następnie 
na I I I  sesji Generalnego Zgromadze­
nia próby powzięcia uchwały o ca ł­
kow itym  zaniechaniu działa lności te j 
K om is ji. Jednak, po zdemaskowaniu 
ich manewrów, zosta li oni zmuszeni 
do wyrażenia zgody na wznowienie 
prac K om is ji. Dalsze wydarzenia do 
w iod ły, że zgoda ta  m ia ła  jedyn ie cha 
ra k te r fo rm a lny.

Propozycje radzieckie przew idywa 
iy  natychm iastowe przystąp ienie Ko 
m is ji do opracowania pro jek tów  kón 
wencji o zakazie broni atomowej i 

nad energią atomową, w y- 
z założenia, że obie konwen-

Chińska armia ludowa rozbiła 
4 armie kuomintangowskie

P E K IN . (P A P ). A genc ja  N ow ych 
C h in  donosi, że w o jska  lu do w e  w y ­
z w o liły  w  po łu dn iow o  -  zachodniej 
części, p ro w in c ji K w a n tu n g  m iasta 
Faszien, M ouzning i  L im kon g .

W ojska  ludow e dzia ła jące w  za­
chodn ie j części p ro w in c ji K w a n tu n g  
w y z w o liły  m iasto T a k h in g  na p ó ł­
nocnym  brzegu rz e k i Zachodn ie j.

W  czasie dz ia łań  w  p ro w in c ji 
K w a n tu n g  od 15 paźdz ie rn ika  w o j­
ska ludow e ro z b iły  4 a rm ie  kuom in  
tangow skie. W ojska ku o m in ta ngo w - i k o n tro li 
■kie s tra c iły  w  ty m  okresie 11 tys. j  chodząc

żo łn ie rzy  i o fice rów  w  zab itych  i 
rannych  oraz 35 tys. jeńców . O koło 
10 tys. żo łn ie rzy  i  o fice rów  k u o m in - 
tangow skich  przeszło na stronę 
w o jsk  ludow ych .

W ojska ludow e w y z w o liły  oprócz 
K an tonu  39 m iast w  p ro w in c ji K w a n  
tung.

W ojska  ludow e zdo by ły  w  czasie 
ka m p a n ii w  p ro w in c ji K w a n tu n g  
328 dz ia ł, ponad 2 tys. ka ra b inów  
m aszynow ych i  960 p is to le tó w  au to­
m atycznych.

Usprawnienie pracy i oszczędność 
to naczelne hasła pracowników państwowych

w Warszawie
W  w ie lu  m in is te rs tw ach  i  pa ń ­

s tw ow ych  urzędach cen tra ln ych  w  
W arszaw ie odbyw a ją  się narady 
oszczędnościowo -  usp raw nien iow e, 
na k tó ry c h  sum owane są osiągnięcia 
w  walce, o oszczędną i spraw ną ad­
m in is tra c ję  oraz analizow ane są me 
tody rozszerzenia akc ji.

W  P R E Z Y D IU M  RA DY M IN IS TR Ó W
osiągnięto oszczędności w  w ysoko 

ści 6,58 proc. ca łkow itego budżetu 
rocznego. Duże sum y da ło usp ra w ­
n ien ie  p racy  przez zorgan izow an ie  
centra lnego b iu ra  m aszyn i  k o lu m ­
ny  sam ochodowej. Do poważnych 
oszczędności p rzyczyn iło  się ró w ­
nież w yko rzys ta n ie  w  p racy  b iu ro ­
w e j m a te ria łó w  jednostronn ie  zap i­
sanych.

W  M IN IS TE R S TW IE  
H A N D L U  ZA G R A N IC ZN EG O

i  pod leg łych  m u urzędach do 1 
paźdz ie rn ika  w yko na no  140 proc. 
rocznego p lan u  oszczędnościowego. 
Jest to  m. inn . w y n ik ie m  ro z w ija ją  
cego się w spó łzaw odn ic tw a, k tó re  w  
M in is te rs tw ie  ob ję ło  3 departam en­
ty .

W  G ŁÓ W N Y M
UR ZĘD ZIE  S T A TY S TY C ZN Y M

dotychczas w yko na no  97,7 proc. 
p lanu  oszczędnościowego w  w ie lu  
dziedzinach p ra cy  pow ażn ie  p rze k ro  
czono p lanow ane oszczędności, 
zm nie jsza jąc m. in . pow ażn ie  godzi­
n y  nadliczbow e, d z ię k i czemu za­
m iast p lanow anych  600 tys. zł. osz­
czędności, uzyskano zgórą 700 tys. zł.

W  PO LSK IEJ A G E N C JI PRASOW EJ
dotychczas zaoszczędzono ponad 

5 proc. budże tu  rocznego. Oszczęd-

Angielscy ciułacze  
m jjcofują oszczędności
LO N D Y N  (P A P ). W edług osta t­

nich danych statystycznych, angielscy 
drobni ciułacze w yco fa li w  ciągu u- 
bieg łych 5 miesięcy swoje oszczędno 
ści z banków na łączną sumę, przewyż 
szającą o 64 m ilion y  fu n tó w  szterlin - 
gów dokonane w  tym  okresie w k łady 
oszczędnościowe.

ności na prze jazdach samochodów i 
p a liw ie , ty lk o  w  ciągu pierwszego 
półrocza p rze k ro c z y ły  2 m iln . zł. Po 
nadto dz ięk i trosce k ie row có w  o po ­
ja zd y  m echaniczno u n ik n ię to  w ie lu  
p ro je k to w a n ych  rem ontów , co dało 
1,5 m ilio n a  zł. oszczędności. N a zu­
życ iu  p a p ie ru  m. in . d z ię k i w y k o rz y  
s tyw a n iu  m a k u la tu ry  zaoszczędzono 
dotychczas 400.000 zł. Przez rem o n ­
tow an ie  w e w łasnym  zakresie sprzę 
tu  technicznego, ja k  dalekopisy, rad io ­
apara ty i adresarki zaoszczędzono po­
nad 1.200.000 zł.

W  M IN IS TE R S TW IE  
POCZT I  TELEG RA FÓ W

w  p ie rw szym  pó łroczu osiągnięto 
54 proc. oszczędności p lanow anych. 
Przez oszczędne zużyw an ie  m a te ria ­
łó w  kan ce la ry jn ych , d ru k ó w  i rac jo  
na lną konserw acje  m aszvn zaoszczę­
dzono 510 tys. zł. D oda tkow o zap la­
nowano w  ty m  dzia le  zaoszczędzić 
do końca roku  ponad 200.000 zł. 
W  M in is te rs tw ie  t,vm zorgan izow a­
no specja lne t r ó jk i  usp raw n ien iow e , 
k tó re  zg łos iły  ju ż  45 pom ysłów  u - 
sp raw n ia jących  pracę.

W  M IN IS TE R S TW IE  
R O LN IC TW A  I  REFORM  RO LNYCH

ró w n ie  dobrze ro z w ija  się ruch 
oszczędnościowo -  usp raw n ien iow y. 
W  departam encie p rzebudow y ustro  
ju  ro lnego, przez w yko n a n ie  o 1 m ie  
siąc wcześnie j n iż  p lanow ano robó t 
sca len iow ych zaoszczędzono 1.290 
tys. zł. Przyśpieszenie w vkon an ia  spi 
su ob ie k tó w  przekazyw anych  P ań­
s tw ow ym  G ospodarstw om  R o lnym  o 
przeszło m iesiąc da ło 315 tys. zł. o- 
szczędności. W  D epartam encie W e­
te ry n a r ii w yko na no  p rzed te rm inow o  
szkolen ie w ie js k ic h  p ra c o w n ik ó w  w e 
te ry n a ry jn y c h . D epartam ent N a u k i i 
O św ia ty  przez po w ie la n ie  in s tru k c ji,  
k tó re  m ia ły  być  d rukow ane, zaosz­
czędził ponad 2.500.000 zł.

N a p row adzonych  w  dalszym  c ią ­
gu naradach oszczędnościowo -  u -  
sp raw n ien iow ych , dysku tow ane są 
rów n ież  sposoby rozszerzenia w spó ł 
zaw odn ic tw a  w  oszczędzaniu i  d a l­
szego usp raw n ie n ia  pracy.

cje pow inny być zawarte i w prow a­
dzone w  życie równocześnie.

Propozycję radzieckie zosta ły jed­
nak przy ję te  wrogo przez przedstaw i 
c ie li U S A  i  A n g lii i  odrzucone. N a­
stępnie Anglosasi w ypow iedzie li się 
za ponownym przerwaniem  prac Ko 
m is ji A tom owej.

M afik  podkreślił, że m anew ry te 
zm ierzają w yraźn ie  do przerw an ia  
prac K o m is ji A tom ow ej i  do przenie 
sienią całego zagadnienia atomowe­
go na zamknięte posiedzenia przed­
staw ic ie li 6 państw —  stałych człon­
ków K om is ji A tom owej...

B lok anglo-am erykański —  ja k  to 
w yn ika  z ogłoszonego niedawno oś­
wiadczenia przedstaw icie li tego blo­
ku —  chce uniem ożliw ić porozum ie­
nie w  spraw ie zakazu b ron i atomo­
wej, dążąc do zrzucenia w iny za to 
na Związek Radziecki.

D W A  K IE R U N K I

Gdy rząd radziecki nalega na to, 
aby energię atomową wykorzystano 
wyłącznie dla celów pokojowych, dla 
podniesienia dobrobytu i  stopy ży­
ciowej narodów oraz dla rozw oju  
nauki i  k u ltu ry  —  dla dobra ludz­
kości, —  rząd Stanów Zjednoczo­
nych sprzeciw ia się w sze lk im i spo­
sobami zakazowi broni atomowej, dą­
żąc ..do zapewnienia sobie możności 
w yko rzys tan ia  energ ii atom owej w  
celach wojennych. Rząd ten wycho­
dzi z fa łszyw ego założenia, że broń 
atomowa m oże, być g łów nym  narzę­
dziem w  u rzeczyw is tn ien iu  p lanu pa­
nowania nad światem.

Te dwa przeciwstawne stanowiska 
w zagadnieniu atomowym  są odbiciem 
dwóch odmiennych k ie runków  w  po li 
tyce zagranicznej. Związek Radziec­
k i dąży do zachowania i  u trw a len ia  
pokoju i  bezpieczeństwa, do og ran i­
czenia zbrojeń i do współpracy m ię­
dzy narodami. N a tom iast am erykań­
skie koła rządzące prowiadzą p o lity ­
kę wyścigu zbrojeń. A ng lo -am erykań 
skie kc la  rządzące chcą tw orzyć  nad­
rzędny tru s t monopolowy pod kon tro  
lą Stanów Zjednoczonych i  pod fo r ­
m alnym  szyldem ONZ oraz przeka­
zać tem u organow i ca ły surowiec a- 
tom owy i  w szystkie zakłady energ ii 
atomowej. K o la  te zam ierzają prze­
kazać temu tru s to w i monopolistyczne 
prawo w  zbieraniu in fo rm a c ji i  w 
nabyw aniu surowca atomowego we 
wszystk ich innych kra jach, pozosta­
w iając równocześnie przez d łu g i o- 
kres czasu przem ysł atom owy Sta­
nów Zjednoczonych poza kon tro lą  
międzynarodową.

Pierwszy numer miesięcznika 
„Przyjaźń Chińsko-Radziecka
P E K IN . (P A P ). T ow a rzys tw o  P rzy 

ja ź n i C h ińsko -  R adzieck ie j w yd a ło  
p ie rw szy num er m ies ięczn ika  „P rzy  
jaźń ch ińsko -  radz iecka“ . W  p ie rw  
szym num erze zamieszczono zdjęcie 
Mao Tse-tunga  z jego autogra fem : 
„Jestem  przekonany, że p rzy ja źń  po 
m iędzy na rodam i ch iń sk im  i  radziec 
k im  znacznie się w zm ocn i i  u t rw a li“ .

Łudząc się, że USA Są m onopolistą 
w  dziedzin ie b ro n i atom owej, rządzą­
ce ko ła  am erykańskie  chc ia ły  w yko ­
rzystać sam fa k t  p ro d u kc ji oraz posia­
dania zapasów te j b ro n i ja ko  środek 
nacisku m ilita rne go  na inne k ra je  ce­
lem  ich gospodarczego i  politycznego 
podporządkowania.

A m erykański plan k o n tro li energ ii 
atomowej oznacza w praktyce w pro­
wadzenie przez monopole am erykań­
skie nie ty lk o  k o n tro li w innych kra  
jach nad zakładam i atom owym i i  in  
nym i przedsiębiorstwam i zw iązanym i 
z n im i produkcyjn ie , lecz i  nad ca­
łym  życiem gospodarczym innych 
państw. Doprowadziłoby to oczyw iś­
cie nieuchronnie do u tra ty  .przez te 
państwa ich narodowej suwerenności 
i do wciągnięcia tych  państw  do blo­
ków, rea lizu jących cele agresywne.

Plan am erykański prowadzi w  isto 
cie do podważenia zasad ONZ i  do 
przekształcenia Rady Bezpieczeń­
stwa w organ podleg ły am erykań­
skiemu trus tow i.

Rząd radziecki dążył i  dąży do za­
kazu korzystan ia  z energ ii atom owej 
w celach wojennych i  do w s trzym a­
nia produkc ji b ron i atomowej oraz do 
wprowadzenia ścisłej m iędzynarodo­
wej k o n tro li nad wykonaniem  tego 
zakazu przez wszystkie państwa.

Następnie mówca p rzypom n ia ł raz 
jeszcze is to tę  p ropozycji radzieckich, 
złożonych K o m is ji A tom ow ej ONZ w  
1946 roku  i 1947 roku. M a lik  zw ró­
c ił uwagę, że przedstaw icie le b loku  
anglo - am erykańskiego rozm yśln ie 
proponowali tak ie  fo rm y  k o n tro li nad 
energią atomową, k tóreby um o ż liw i­
ły  w yw iadow i am erykańskiem u g ro ­
madzenie in fo rm a c ji wojskowych.

Mówca oświadczył, że przy jęc ie  pro 
pozycji radzieckich w  spraw ie żaka 
zu b ron i a tom owej p rzyczyn iłoby się 
do odprężenia w  międzynarodowych 
stosunkach, do u trw a len ia  pokoju i 
bezpieczeństwa oraz do stworzenia 
wzajemnego zaufania i  m iędzynaro­
dowej współpracy. N iew ą tp liw ie  też 
— pow iedzia ł M a lik  —  pozytywne 
rozw iązanie tego zagadnienia u ła tw i 
łoby również rozstrzygn ięcie  innych 
powojennych problemów, k tó re  pozo­

sta ją  nadal w  zawieszeniu, ja k k o l*  
w iek od zakończenia w o jny  m inę ły  ju ż  
4 la ta .

PR O JEKT R E ZO LU C JI 
R A D Z IE C K IE J

W  końcu swego przem ówienia dele 
ga t radziecki z łoży ł następujący pro 
je k t rezo luc ji:

Generalne Zgromadzenie zwraca u- 
wagę na fa k t, że pomimo wszelkich 
w ys iłków  ze strony Zw iązku Radziec 
kiego nie rozw iązano dotychczas żad 
nego z zadań, powierzonych K o m is ji 
A tom owej, na mocy uchwał General­
nego Zgromadzenia z 24 stycznia 
1946 r. i  14 g rudn ia  1946 r . oraz że 
wszelka odpowiedzialność za n iew y­
konanie tych decyzji spada ca łkow i­
cie ma rządy Stanów Zjednoczonych 
i W ie lk ie j B ry ta n ii. Rządy te syste­
m atycznie sprzeciw ia ły się bowiem 
w K om is ji p rzy jęc iu  uzgodnionych de 
c y z ji w  spraw ie zakazu energ ii ato­
mowej dla un iem ożliw ienia w yko rzy ­
stania je j w celach wojennych.

Generalne Zgromadzenie uważa, że 
prowadzone przez sta łych członków 
K om is ji A tom owej konsultacje, prze 
w idziane uchwałą Generalnego Z gro­
madzenia z 4 listopada 1948 r., nie 
p rzyczyn iły  się dQ rozstrzygnięcia 
przez tę Kom isję wspomnianych w y 
żej zadań.

Podowem tego je s t fa k t,  że przed­
staw iciele U S A  i  A n g lii b ro n ili p ro ­
jektów , sprzecznych w  swej treśc i z 
wydaniem  natychm iastowego zakazu 
broni atomowej i  ustanow ieniu ścis­
łe j k o n tro li m iędzynarodowej nad e- 
nerg ią  atomową, celem niedopuszcze­
nie w ykorzystan ia  te j energ ii dla ce 
lów  wojennych.

Generalne Zgromadzenie poleca Ko 
m is ji A tom ow ej wznowienie prac ce 
lem rea lizac ji postanowień General­
nego Zgromadzeni® z 24 stycznia i  
14 grudn ia 1946 roku  oraz na tych­
m iastowe przystąp ien ie  do opraco­
wania p ro je k tu  konwencji o zakazie 
b ron i atom owej i  p ro je k tu  konwencji 
ko n tro li nad energią atomową z tym , 
że obie konwencje m ają być zaw arte 
i  wprowadzone w  życie jednocześnie.

U kład  poczdam ski podstawą p o litjjk i 
prem iera  G roteinohla

(Dokończenie ze str. 1-ej)
Jest rzeczą samą przez się zrozumia 

łą, że rząd radziecki będzie nadal ze 
wszech m ia r w spó łdz ia ła ł w  dziele od 
budowy jedności N iem iec na podsta­
wach pokojowych i  demokratycznych, 
a również w  sprawie zawarcia tra k ta ­
tu  pokojowego z Niemcami.

Na zakończenie pozwólcie m i, Pano 
wie, w yraz ić  pewność, iż stosunki 
wzajemne m iędzy radzieckim i organa 
m i kon tro ln ym i a in s ty tu c jam i N ie ­
m ieckiej Republik i Dem okratycznej 
przeniknięte będą duchem wzajem ne­
go zaufania, co doprowadzi do dalsze 
go rozw oju i  umocnienia przyjaznych 
stosunków i  współpracy między naszy 
m i narodami.

O DPO W IEDŹ
P R E M IE R A  G R O TE W O H LA

O tym , że rząd Zw iązku Radzieckie 
go da N iem ieckie j Republice Demokra 
tycznej możliwość samodzielnego dzia 
iania —  upew niliśm y się ju ż  na mocy 
oświadczenia, złożonego przez Pana w 
dniu 10 października 1949 roku. Za­
sięg swobody działań, udzielony nam 
przez rząd Zw iązku Radzieckiego na 
mocy Pańskiego dzisiejszego ośw iad­
czenia, napawa nas uczuciem zadowo­
lenia i  radości.

10 października m iałem  możność 
zakomunikowania Panu zasad, na k tó  
rycb oprzeć się powinna praca ksz ta ł­
tującego się wówczas rządu Niem iec­
k ie j R epub lik i Dem okratycznej. Zasa­
dy te s ta ły  się ju ż  teraz podstawą 
działalności rządu, k tó ry  przed chw ilą 
m iałem  zaszczyt Panu przedstawić. 
Jest dla nas rzeczą samą przez się zro . 
zum ialą, że pow inniśm y przestrzegać 
zasad układu poczdamskiego i  innych 
wspólnych postanowień czterech mo­
carstw  i  dołożyć wszelkich w ys iłków , 
celem wykonania naszych zobowiązań 
reparacyjnych, aby okupić ciężką w i­
nę, k tó ra  ciąży na narodzie niemiec­
kim .

Dzisiejsze oświadczenie Pana nie 
pozostawia w ątp liw ości co do tego, że 
rząd radziecki p rzy  w ykonyw aniu 
fu n k c ji kon tro li zamierza kierować się 
duchem wspaniałomyślności. Jakie fo r  
m y przyb ierze w  przyszłości ta  kon­
tro la  —  będzie w  znacznej m ierze za­
leżało od działa lności naszego rządu. 
Jeżeli uspraw ied liw im y okazane nam 
zaufanie, to jestem przekonany, że 
kon tro la  będzie realizowana w  duchu 
p rzy jaźn i i  p rzy jm ie  fo rm y  elastycz­
ne. K ra j nasz usłyszał słowa Zw iązku 
Radzieckiego i w ie, że nasz rozw ój za 
leży od nas samych, od świadomego 
budownictwa m iłu jących pokój demo­
kratycznych Niemiec.

Panie generale! Proszę przy jąć  w  
im ien iu  mego rządu w yrazy  na jg łęb ­
szej wdzięczności i zapewnienie, że 
pracą swą uspraw ied liw im y zaufanie 
i pomoc rządu ZSRR i  że stale starać 
się będz'emy o to, aby współpraca z 
Panem odbyw ała się w  duchu serdecz 
nej przy jaźn i.

W hilku wierszach
Kcmunwtyczna Partia Argentyny ogło­

siła protest przeciwko szalejącemu w kra­
ju terrorowi policyjnemu. Niedawno are­
sztowano ckoto tysiąca osób, w tej licz­
bie również przywódców Partii Komu­
nistycznej.

Frcfesorowie wydziału prawnego uni­
wersytetu Karola w Pradze wystosowali 
do ONZ protest przeciwko wyrokom wy­
danym na 11 przywódców komunistycz­
nej partii USA, na patriotów greckich 
i  na sekretarza generalnego komun:3tycz 
nej partii Australii. Prawnicy czescy po- 
ląpają  ostro faikt prześladowania ludzi 
za ich przekonania polityczne oraz za ich 
walkę o wolność człowieka i poprawę by­
tu mas pracujących.

Ponad 1009 przedstawicieli postępowych 
organizacji młodzieżowych, studenckich
i związkowych brało udział w wiecu w 
Nowym Jorku, poświęconym Międzyna­
rodowemu Dniu Młodzieży, uczestnicy 
w  ecu zobowiązali się pomnożyć wysiłki 
w walce o pokój na całym świecie.

W drodze powrotnej z Londynu do 
Msskwy zatrzymała się w Pradze dele­
gacja wybitnych uczonych i  artystów ra­
dzieckich z członkiem Akademii Nauk 
7 iR R  prof. W. Wolginem na czele.

D e le g a c i radzieccy, w ś ró d  k tó r y c h  znaj­
dzie się p is a rz  A. Sunkow i  ko m ip o zy - 
ter D- K a b a le w s k i wezmą u d z ia ł w uro- 
czystościaph, z o rg a n iz o w a n y c h  z okazji 
dni c z e c h o s ło w a c k o -ra d z ie e k ie j p r z y ja ź ­
ni.

Przewodniczący polskiej sekcji General 
nej Konfederacji Pracy (CGT) Tłoczek 
udzielił wywiadu ukazującej się w Pa­
ryżu „Gazecie Polskiej1 na temat prac 
konferencji polskich sekcji GGT, która 
rozpoczyna się W niedzielę 13 listopada.

7 YC 
>Łgi

Y C IE  pełne poświęcenia, odwa- 
i skromności na usługach 

spraw najszlachetniejszych, najsłu­
szniejszych. Przykład bezgranicznej 
wierności wobec Związku Radzie­
ckiego, socjalizmu, ludu francuskie­
go, międzynarodowej solidarności. 
Zycie wypełnione walką pod sztan-

MARCEL CACHIN  
W  WARSZAWIE

który hasło wyzwolenia człowieka 
pracy wprowadził w  czyn, który za­
miast papierowej wolności demo­
kracji buriuazyjnej dał robotnikowi 
i chłopu rzeczywistą wolność demo­
kracji radzieckiej. Związek Radziecki

z proletariusza przedmiot nieograni- — oto oręż, którym  Cachin posługi- był i  jest dla Cachina nie tylko wzo-
_ _________  _____[ r _______  czonej eksploatacji przez klasy po- w ał się skutecznie w swej niestru- rem, jako pierwszy kraj socjalizmu,

darem W ie lk ie j P artii Komunistycz- siadające. Cachin m iał i  ma zawsze dzonej, nieustannej walce z reakcją ale dla tego patrioty, miłującego go-
nej, jedności robotniczej i obrony po- przed oczyma ten w ie lk i cel —  ale i  je j agentami w  ruchu socjalistycz- rąco swą ojczyznę, jest on najbar-
koju“, nie jest on “biernym obserwatorem nym. Od 1917 r. Cachin jest jednym dziej konsekwetnym obrońcą intere-

T rm i słowami określa Marcela Ca- rozgrywających się przed nim  w y- z najbardziej płomiennych propaga- sów narodu francuskiego, zaprze- 
rhina rpdaktora naozelneeo Hum a- Padków, lecz czynnym, świadomym torów i twórców odrodzenia socjali- paszczonych przez zamerykanizowane 
nite“ ’ wielkiego przywódcę proleta- zdecydowanym bojownikiem, przy- stycznego. Jego internacjonalizm, koła rządzące. Głęboki patriotyzm  
ria tu ’ francuskiego i wielkiego inter- wód(A 1 nauczycielem. oparty na głębokim, niewzruszonym Cachina zabłysł w ie lk im  ogniem
nacjonalistę, odezwa Komitetu Cen- „Ojciec Cachin“, jak  go nazywa przeświadczeniu o wspólnocie intere- w  czasie okupacji niemieckiej, kiedy
tralnego KPF, wzywająca paryżan na francuska klasa robotnicza, stanął ®°'Y wszystkich pogardzanych, w yklę- to stal on w  pierwszym szeregu w a l-  
uroczystość w  dniu 80-lecia jego uro- od zarania swej politycznej i zw ią- tyc**’ potępionych przez burzuazję czących z hitlerowskimi zbrodniarza- 
dzin. Te zdania charakteryzują do- zkowej działalności na twardym  Proletariuszy, każe mu występować mi. Bohater francuskiego ruchu opo- 
skonale w  k ilku  słowach człowieka, gruncie trudnej, żmudnej, ale jedy- *  cta!4 energią zahartowanego w  bo- ru  Gabriel Peri nazwał Cachina 
który całe swe życie poświęcił walce nie słusznej i jedynie prowadzącej do ?ach komunisty o zakończenie wojny „przewodnikiem heroicznych party- 
o wyzwolenie Masy pracującej, o le- celu polityki, w alki klasowej. F rań- imperialistycznej. W ielka Rewolucja zantów walczących o wyzwolenie 
pszą i  szczęśliwszą przyszłość narodu cuscy robotnicy pamiętają dobrze, Październikowa jest dla Cachina F rancji“ i  na k ilka  minut przed swym
francuskiego jak  to w  okresie chaosu ideologiczne- wydarzeniem prawdziwie przełomo- rozstrzelaniem powiedział: „Jeżeli

tm,  r  . . .  go w  końcu ubiegłego stulecia, Ca- w ym - Dla niego, syna biednych bre- czuję się silnym w  obliczu śmierci,
ko“  bez r e i z t y ^ s i ę  chm demaskował zdrajcę sprawy ro - * ? _ * £  H * ! »  5 2 »
śnrTw iriud”^ r a c ^ c e a o T z v * l ‘t“o iako botniczej ttille ra n d a  i ja k  z wrodzo- m ilionów robotników i chłopówsprawie lud pracującego. Czy to jako ^  ^  pasją . namiętnośolą nie.  całym swieeie Rewolucja Soc.
„ .  w Lnón.i iihw.irti.trn shilwia r iv  ułomnego bojownika o socjalizm w al- sty#,na oznaczała początek nowej ery,
czej w  końcu ubiegłego stulecia, czy — ,  — -----oportunistom i ich w  której i robotnik i chłop wypro-
działacz Francuskiej Partii Robotni 
czej w  końcu ubiegłego s 
jako deputowany Paryża,

na Cachin był moim w ielk im  nauczycie- 
Socjaii- lem".

Marcel Cachin przybył wczoraj do 
Warszawy. Polska klasa robotnicza

¡ s s ^ r s s ?  s z u s . «  - w  « s is s s . -
chin ma przed oczyma tylko jeden socjalistycznym. spodarzami w  sw oim kraju *  ‘ ? niezłomnego bojownika o prawdziwe
cej _ uwolnienie człowieka pracy od Zapał, odwaga, w ie lka mądrość ‘ wyzwolenie bratniego narodu fran-
kapitalistycznego wyzysku, złamanie i doświadczenie polityczne, przekona- Cachin żywi prawdziwy kult dla cuskiego
więzi ekonomicznej, którą czyni nie o słuszności sprawy robotniczej Związku Radzieckiego, jako kraju, (rz)

M łodzież W arszaturj 
do M arszałka  

Rokossowskiego
M łodzież W arszaw y, zgrom adzona 

w d n iu  12 bm. w  sa li C e n tra ln e j 
R oln iczej S pó łd z ie ln i Z w ią z k u  Sa­
m opom ocy C h łopsk ie j na M o ko to ­
w ie  na akadem ii d la  uczczenia 32 
roczn icy  R e w o lu c ji P aźdz ie rn ikow e j 
i św ia tow e go  D n ia  M łodz ieży  w  u -  
chw a lonym  liśc ie  do m arsz. Rokos­
sowskiego g łos i m. in .:

M y  m łodzież W arszaw y, zorgan izo 
wana w  szeregach ZM P , Z w . H a rce r 
stw a Polskiego i  Powszechnej O rga­
n iz a c ji „S łużba  Polsce“  p rzesy łam y 
Ci, O byw a te lu  M a rsza łku  w y ra z y  
radości z pow odu p o w o łan ia  Cię 
przez P rezydenta  Rzeczypospolite j 
Po lsk ie j, O bywatela B ie ru ta  i  naród 
P o lsk i na s tanow isko M in is tra  O bro 
n y  N arodow e j.

Radosny ten fa k t  w ita m y  ca łym  
zapałem  naszych m ło d ych  serc i  u -  
m ys łó w  w ytężonych  dziś w  p ra cy  i  
nauce dla sp ra w y  P o lsk i L u d o w e j.

S k łada jąc życzenia ja k  na jp om yś l 
n ie j szych w y n ik ó w  w  p ra cy  nad u -  
trw a le n ie m  zdobyczy mas p ra c u ją ­
cych na rodu po lsk iego i  zabezpieczę 
n iem  spraw ied liw ego poko ju  na świe 
cie, m łodzież lis t  sw ój kończy  słow a 
m i:

T w ó j p o w ró t do o jczyzny  po d łu ­
g ich  la ta ch  w a lk i o w spó lną  sprawę 
w o lności i  sp ra w ie d liw o śc i społecz­
ne j, w ita m y  rów n ie ż  p rzyrzeczen iem  
że pracow ać i  uczyć się będziem y ja k  
na jle p ie j i ja k  n a jw yd a tn ie j, ®by 
sprostać w ie lk im  zadaniom  —  zbudo­
w ania  fundam entów  socja lizm u w  na­
szym k ra ju . '

W ie c zó r uj K iio iu ie  
pośuiięconjj Polsce

M O S K W A , (P A P ). S ta ran iem  u -  
k ra ińsk ie go  T ow a rzys tw a  K rz e w ie ­
n ia  W iedzy i  N a u k  P o lity c z n y c h  od ­
b y ł się w  salach uk ra iń sk ie g o  k lu b u  
p la s ty k ó w  w  K ijo w ie  w ieczór, p o ­
św ięcony Polsce L u d o w e j.

N a  p ro g ra m  w ieczo ru  s k ła d a ły  
się: obszerny re fe ra t za ty tu ło w a n y  
„P o lska  p rzedw rześn iow a a P o lska 
L u do w a“  oraz f i lm  d ługom etrażow y, 
ilu s tru ją c y  ro zw ó j P o ls k i L u d o w e j.
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D ru g i etap b it iry  o han del
t * t śród n a p ływ a ją cych  coraz lic z -  
’  * n ie j m e ldunków  o przedterm ino 

w ym  w yko na n iu  p lanu  trzy le tn iego  
przez poszczególne jednostk i i  zespoły 
gospodarki uspołecznionej, n ie  b ra k  
ró w n ie ż  m e ld u n kó w  ze s tro n y  apa 
ra tu  handlowego, to  je s t z tego od 
c in ka  naszej gospodarki, k tó ry  w  
okresie  P la n u  T rz y le tn ie g o  w y m a ­
ga ł szczególnej uw a g i i  op iek i.

P am ię tam y dobrze, ja k  n iepom yśl 
na b y ła  w  p ie rw szych  la tach  sy tua ­
c ja  w  dziedzin ie  ha n d lu  w e w n ę trz ­
nego, w y n ik a ją c a  z chaosu organiza 
cy jnego i  opanowania ob ro tu  tow a ro  
wego przez e lem enty  kap ita lis tyczne  
k tó re  przyw łaszcza ły  znaczną część 
dochodu narodowego. P am ię tam y 
okresow e sko k i cen, w zrost d z ia ła l­
ności speku lacy jn e j i  groźne zabu­
rzen ia  na ry n k u  tow a row ym .

P od jęc ie  re a liz a c ji P la nu  Odbudo 
w y  Gospodarczej w ym aga ło  ja k  na j 
szybszego z lik w id o w a n ia  tak iego  sta 
n u  rzeczy. W iosną 1947 ro k u  rozpo­
częła się generalna „b itw a  o hande l“ .

S e jm  u c h w a lił przede w szys tk im  
szereg ustaw , sk ie row anych  p rzec iw  
ko  drożyźnie, sp e ku lac ji i  podziem iu 
gospodarczemu, a spraw a uporząd­
ko w a n ia  h a n d lu  p ryw a tne go  zna la ­
z ła  rozw iązan ie  na drodze jego kon 
cesjonoyrania. Jednocześnie przystą-- 
p iono  do »ozbudowy państwowego 
apa ra tu  hand low ego oraz przebudo­
w y  o rgan izacy jne j apara tu  spółdzie l 
czego i  p rzystosow ania  go do potrzeb 
i  w ym agań gospodark i p lanow e j.

W okresie  d w u  i  p ó ł la t, ja k i nas 
d z ie li od w yd a n ia  „b i tw y  o hande l“ , 
na s tąp ił szybk i rozw ó j uspołecznio­
nego apara tu  w y m ia n y , k tó ry  za ją ł 
do m in u ją cą  pozycję  w  hu rc ie , sku 
p ia ją c  jednocześnie w  sw ych rękach

pow ażny p rocen t ob ro tów  de ta licz ­
nych. O rganizacja w ym ia n y  m iędzy 
m iastem  i  w sią  oparta została o sieć 
gm inn ych  spó łdz ie ln i „S .Ch.“  i  ich 
p laców ek oraz P ow ia to w ych  Z w ią z ­
k ó w  S pó łd z ie ln i „S . Ch.“ . U porząd ­
kow an y  zosta ł ry n e k  zbożowy, m ięs 
no -tłuszczow y i  nab ia łow y.

Szybko ro z w ija ją c y  się hande l pań 
s tw o w y  i  spó łdzie lczy w p ro w a d z ił 
skutecznie do dz iedziny w y m ia n y  no 
w e p ra w a  —  p ra w a  gospodarki p la  
now e j. To, p rz y  stale rosnącej m a­
sie to w a ro w e j u m o ż liw iło  w  zasadzie 
s tab iliza c ję  cen w o ln o ry n k o w y c h ; to 
zapew n iło  rea lizac ję  podstaw ow ych 
zadań p la n u  trzy le tn ieg o  w  zakresie 
ob ro tów  w ew nę trznych .

Są to  n ie w ą tp liw ie  bardzo duże 
osiągnięcia. P am iętać je d n a k  należy, 
że „b itw a  o hande l“  n ie  została za 
kończona. Zakończony został (zwy­
cięsko) je d yn ie  —  je ś li m ożna się ta k  
w y ra z ić  —  je j p ie rw szy  etap.

W  c h w ili obecnej przed uspołecz 
n io n ym  hand lem  sto ją  nowe zadania:

—  rozbudow a apara tu  de ta liczne­
go, w  stopniu , k tó ry  m u zapew n i do 
(m inu jącą pozycję  w  zakresie tych  
ob ro tów ;

—  podn iesien ie  poziom u organ iza­
c j i  oraz usp raw n ie n ia  dz ia ła lności 
uspołecznionego apara tu  w ym ia n y , 
k tó ry , w  w ie lu  w ypadkach, n ie  jest 
jeszcze w o ln y  od znacznych naw et 
n iedociągnięć.

Zadan ia  te m a ją  zasadnicze zna­
czenie, ściśle się bow iem  w iążą z do 
n io s ły m i fu n k c ja m i, ja k ie  uspołecz­
n io n y  apara t ha n d lo w y  m a spełn iać 
w  gospodarstw ie narodow ym . W 
skróc ie  m ożna je  ok re ś lić  następują 
co: p lanow a i  spraw na dys trybu c ja  
m asy tow a row e j, w yp rod ukow an e j

W k ła d  uczonych radzieckich  
u? życie nauko me W ro c ław ia

r"> oraz ż y w ie j ro z w ija  się w spó łp ra  
* ca n a u k i po lsk ie j i  radz ieck ie j na 

te ren ie  U n iw e rs y te tu  i  P o lite c h n ik i 
w e  W roc ła w iu .

W k ła d  ZSRR w  odbudowę życia 
k u ltu ra ln e g o  U n iw e rs y te tu  i  P o litech  
n ik i  w e  W ro c ła w iu  w y ra z ił się p rze ­
de w szys tk im  w  bezpośrednie j w y m ia  
n ie  doświadczeń i  pog lądów  nauko ­
w ych  m iędzy  uczonym i i  in te le k tu a li 
s tam i po lskim i- i  rad z ie ck im i.

P rzy je żd ża li bo w iem  do W roc ła ­
w ia  w  okresie dw óch ub ie g łych  la t  
w y b itn i uczeni radzieccy. W  r. 1947 
b y ł m. in . re k to r  U n iw e rs y te tu  w  Le 
n ing radz ie  p ro f. W oźniesieński, k tó ­
r y  w y g ło s ił w y k ła d  na tem at osiąg­
nięć n a u k i i  te c h n ik i radz ieck ie j oraz 
zastosowania je j w  życiu.

W  p ie rw szym  po w o jen nym  K o n ­
gresie H is to ry k ó w  P o lsk ich  w e W ro 
c ła w iu  b ra li czynny ud z ia ł uczeni ra 
dzieccy: Treti-akow , S idorow , U d a l- 
cow, k tó rz y  o m ó w ili z p o ls k im i uczo 
n y m i zagadnienie w y m ia n y  prac nau 
kow ych .

W  końcu  paźdz ie rn ika  1948 r. ba ­
w iła  w e W ro c ła w iu  grupa uczonych 
radzieck ich , z k tó ry m i nasi uczeni na 
w ią z a li p rzy ja c ie lsk ie  ko n ta k ty . B y li 
ter h is to ry k , B o rys  G reków , b io log  
Iw a n  G łuszczenko, zoolog Eugeniusz 
P aw ło w sk i, ra d io fiz y k  B orys W iedeń 
sk i, che m ik  A leksander N ieśm ie jo - 
now , f iz y k  Iw a n  Różański, chem ik  
K o n s ta n ty  Go-roszyn.

P ro f. G re kó w  z w ie d z ił In s ty tu t H i 
s to ryczny  i  w y p o w ie d z ia ł szereg cen 
nych  pog lądów  nauko w ych  na tem at 
w spó łdz ia łan ia  p re h is to r ii i  h is to r ii.

W  p ie rw szym  pó łroczu  ro k u  akade 
m ick iego  1948/49 ucze ln ie  w ro c ła w ­
skie gościły  prócz w y m ie n io n e j w y ­
c ieczk i akadem ików  radz ieck ich  ta k  
że w y b itn y c h  in te le k tu a lis tó w , ja k  
p isarz I l ia  E ren bu rg  i  reżyser f i lm o ­
w y  P ud ow k in .

W  żyw ym  kon takc ie  z nauką  ra ­
dz iecką je s t s ta le  O bse rw a to rium  
A stronom iczne  U n iw e rs y te tu  i  P o li­
te ch n ik i. D y re k to r  O bserw ato rium  
p ro f. Eugeniusz R yb ka  w y je żd ża ł w  
r. 1948 do M oskw y, gdzie w z ią ł 
u d z ia ł w  posiedzeniu R ady A s tro n o ­
m icznej A k a d e m ii N a u k  ZSRR, na 
k tó ry m  uzgodniono tem a tykę  w spó ł 
p racy  O bserw ato rium  W ro c ła w sk ie ­
go z obse rw a to riam i ra d z ie ck im i. N a 
posiedzeniu na uko w ym  w  O bserw ato 
r iu m  M osk iew sk im  w y g ło s ił p ro f. 
R yb ka  re fe ra t o w łasnych  pracach. 
W  rad io  m osk iew sk im  m ia ł pogadan 
kę.

Z apro je k to w an ą  współpracę re a li­
zu je  się p lanowo.

W ychodzące w e W ro c ła w iu  czaso­
pism o „S tu d ia  M atem a tica “  i  „C o llo -  
q u iu m  M a tem a ticum “  są w ysy łane  
stale do in s ty tu c ji i  uczonych radziec 
k ich .

N a  czw a rtym  Zjeździ-e M a te m a ty ­
kó w  P o lsk ich  w  W arszaw ie w  r. 
1948 m atem a tycy  w roc ław scy  zetknę 
l i  się z m a te m a tyka m i radz ieck im i, 
k tń rz y  p rz y b y li na ten  Z jazd. K o n ­
ta k t  na uko w y  b y ł p rz y  te j sposobnoś 
ci bardzo ż y w y  zwłaszcza z akadem i 
lnem  A . K o łm ogorem  i  p ro f. P. A le k  
sandrowem .

G dy w  r. 1946 tw orzono  p rz y  k l in  i 
ce c h iru rg iczn e j w e W ro c ła w iu  Sta 
c ję  K onse rw ow an ia  K r w i —  O rg a n i­
zację je j w zo row ano na in s tru kc ja ch  
In s ty tu tu  Przetaczania K r w i w  K ijo  
w ie. S tacja rozw inę ła  się obecnie w  
O kręgow ą Stację Przetaczania K r w i 
P C K .

Co ro ku  w  m iesiącu paźdz ie rn iku , 
ja k o  w  okresie  pog łęb ian ia  p rz y ja ź ­
n i p o lsko -ra dz ieck ie j, odbyw a ją  s!ę

na U n iw e rsy tec ie  i  P o litechn ice  we 
W ro c ła w iu  specja lne cyk le  w y k ła ­
dów  poświęcone osiągnięciom  ZSRR 
nauce, k u ltu rz e  i  w k ła d o w i ZSRR w  
k u ltu rę  zap rzy jaźn ionych  narodów . 
N a specja lne zarządzenie re k to rs k ie  
każdy w y k ła d o w ca  na U n iw e rsy tec ie  
i  P o litechn ice  w in ie n  w  paźdz ie rn iku  
pośw ięcić jeden w y k ła d  Z w ią zko w i 
R adzieck iem u w  zakresie sw o je j' spe 
cja lności.

B ib lio te k a  U n iw e rsy te tu  W ro c ła w ­
skiego o trzym a ła  ze Z w ią zku  R a­
dzieckiego 632 tom y, b ib lio te k a  P o li­
te c h n ik i W roc ła w sk ie j —  160 k s ią ­
żek i  czasopism, b ib lio te k a  m edycz­
na —  12 dz ie ł w y b itn y c h  uczonych 
radzieck ich , 382 czasopisma naukow e 
i- 10 roczn ików . Poza ty m  przez Nau 
kow e T ow a rzys tw o  W roc ław sk ie  
o trzym ano 505 książek z różnych 
dziedzin.

N adto  d a ry  o trzym a ły  poszczególne 
zak łady ja k  In s ty tu t H is to r ii,  In s ty tu t 
M atem atyczny, Z ak ła d  C h em ii O gó l­
nej i  O bse rw a to rium  Astronom iczne.

F o rm y  w spó łp racy, ja k  w idać, sta 
ją  się coraz ba rdz ie j różnorodne. Od 
system atycznej w y m ia n y  książek, cza 
sopism i. dośw iadczeń poprzez odw ie 
dż iny  n a jw y b itn ie js z y c h  uczonych 
obu k ra jó w  do w y k ła d ó w  i  pogada­
nek ra d io w ych  —  zdążają do coraz 
bliższego w spó łdz ia łan ia  n a u k i r a ­
dz ieck ie j z nauką polską.

W y n ik ie m  tego są n ie  ty lk o  korzyś 
c i naukow e ale i  zb liżan ie  na rodów  
w  sposób na jba rdz ie j szlachetny i  po 
żądany. ( r )

przez p rzem ys ł i  ro ln ic tw o , p ra w i­
d łow e zaopatrzenie ludnośc i w  a r ty  
k u ły  konsum cyjne oraz w y k o rz y s ta ­
n ie  nadw yżek m asy to w a ro w e j d la  
ce lów  eksportu.

W  ten  sposób apara t h a n d lo w y  od 
g ryw a  ro lę  łączn ika  m iędzy szeroki­
m i rzeszami konsum entów i  aparatem  
w y tw ó rczym .

Z aopa tru jąc  ludność w  a r ty k u ły  
konsum cyjne  —  apara t ha n d lo w y  w i 
n ien  dążyć do tego, aby m óg ł sp ro ­
stać każdem u zapotrzebow aniu, w  
do w o lnym  czasie, w  n iezbędnych iloś 
ciach. A p a ra t ha n d lo w y  w in ie n  dbać
0 to, aby to w a r odpow iada ł w y m a ­
ganiom  co do ja kośc i i  sezonowości. 
Równocześnie apara t h a n d lo w y  po ­
w in ie n  w p ły w a ć  na ksz ta łto w an ie  się 
kon sum e ji po l in i i  najlepszego w y k o  
rzys tan ia  s iły  nabyw czej ludności, 
w  m y ś l in te resów  ogóino-gospodar- 
czych państwa.

D la tego też, konkre tn ie , m iędzy 
apara tem  ha nd lu  detalicznego a sze 
ro k im i rzeszam i (konsum entów is t ­
n ieć  po w in na  w za jem na życzliw ość i  
zrozum ien ie . K lie n t  w  sk lep ie  p o w i 
n ien  n ie  ty lk o  o trzym yw ać żądany to  
w a r, ale być up rze jm ie  za ła tw io n y
1 znaleźć u  sprzedawcy w  raz ie  po ­
trzeby  życzliw ego doradcę.

N ie  m n ie j poważne o b ow iązk i cią 
żą na aparacie h a nd low ym  w  stosun 
kach do apara tu p rodukcy jnego . A pa 
ra t h a n d lo w y  po w in ie n  szybko i  
sp raw n ie  rozporządzać w y p ro d u k o ­
w aną masą tow arow ą. W ykonu ją c  tę, 
n ie ja k o  mechaniczną fu n kc ję , p o w i 
n ien  równocześnie ściśle w sp ó łp ra ­
cować z aparatem  w y tw ó rczym , bę­
dąc dla niego źródłem  in fo rm a c ji n ie  
ty lk o  co do zapotrzebowania ilośc io  
wego, ale rów n ież  co do asortym en

szczególnie w ażnym . Od jego p o ­
m yślnego rozw iązan ia  w  znacznjęm 
s topn iu  zależeć będzie usp raw n ien ie  
dz ia ła lnośc i apa ra tu  hand low ego i  
podn iesien ie poz iom u o rgan izacy jne ­
go, co jes t je d n y m  z podstaw ow ych 
zadań c h w ili obecnej.

Zasadnicze znaczenie m ieć tu  ró w  
nież będzie ro zw ó j i  rozszerzenie 
fo rm  w spó łzaw odn ic tw a  p racy. P ra  
cow n icy h a n d lu  p o w in n i rozw inąć 
w iększą in ic ja ty w ę  w  ty m  k ie ru n k u . 
Dotychczasowe bow iem  ic h  osiągnię 
cia są stosunkow o raczej skrom ne i  
n ik n ą  w  zestaw ien iu  z os iągnięciam i 
p ra co w n ikó w  in n ych  ga łęz i gospodar 
k i  na rodow e j.

„B itw a  o hande l“  t rw a  da le j. Treś 
cią je j w  n o w y m  etapie jest dalsza 
rozbudow a sieci de ta liczne j, rozbu ­
dowa urządzeń po trzebnych  do obro 
tu , podn ies ien ie  poz iom u organ izacyj 
nego oraz wszechstronne usp raw nię  
n ie  dzia ła lności. To je s t to  wszystko, 
co łączy się ściśle z rea liza c ją  za­
dań, k tó re  apara t h a n d lo w y  będzie 
m us ia ł spe łn ić w  okresie  p la n u  sześ 
cio letn iego.

Piękno Pragi

M ost K a ro la  w  Pradze (Do a r ty k u łu  poniżej)

Aleksander Kulisiewicz

Praska jesień — 1949
O d  w lasnego korespondenta „Rzeczypospolitej”

Praga, w  listopadzie 
p  ierwsze dni listopada up ływ a ją  

w  sto licy Czechosłowacji nie ty lko  
pod znakiem wzmożonego tempa p ra ­
cy, lecz również pod znakiem imprez 
w idowiskowych, koncertów, w ystaw  
itd . Podczas gdy la to koncentru je ca­
łe życie ku ltu ra lne  R epub lik i raczej 
na p ro w in c ji —  kró low ą im prez jesień 
nych jest Praga. _ A  przyznać trzeba, 

___ , . . , , . , T . i ze Praga nadaje się do tego świetnie,
tu , sezonowości, jakośc i itd._ In n y m i Tyle sal, co tu ta j, ty le  k inoteatrów
słow y, po w in ie n  in fo rm ow a ć  apara t 
p ro d u k c ji ściśle i  dok ładn ie  o po trze  
bach ry n k u , w p ływ a ją c  od te j s tro n y  
na ksz ta łtow an ie  się p lanów  p ro d u k  
cy jn ych .

Jeś li sp o jrzym y na dzia ła lność na 
szego apa ra tu  handlow ego, z p u n k tu  
w idzen ia  s form ułow anych pow yże j, w  
bardzo dużym  skrócie, jego głównych 
zadań, to zobaczymy, że niedociągn ię­
cia są tu  jeszcze znaczne. T a k  np. ak 
tua lne  w  te j c łn v łl i zagadnienie 
u p ły n n ie n ia  nadw yżek rem anentów  
w  w ie lu  w ypadkach  ściśle się w iąże 
w łaśn ie  z n iedoc iągn ięc iam i apara tu 
hand low ego (p rzyk ła d o w o : w  p rze ­
m yśle  odzieżow ym ). R ów nież zaob­
serw owane w  osta tn ich  m iesiącach 
pewne, okresowe trudn ośc i ryn k o w e  
w y n ik a ły  w  g łów ne j m ierze z b łę ­
dów  d y s try b u c ji.

O b rakach  i  b łędach apara tu  han 
d lowego p isa liśm y  w ie lo k ro tn ie . Po 
za o b ie k ty w n y m i p rzyczyn am i oraz 
p rzyczyn am i n a tu ry  organ izacy jne j, 
w  w ie lu  w ypadkach  sprow adzają się 
one do b ra k u  w zg l. niedostatecznego 
w yszko len ia  p ra cow n ikó w , począw-

(najnowocześniej wyposażonych), ty le  
muzeów trudno spotkać w  innym  mieś 
cie.

Ostatnio o tw arto  p rzy  u licy  Opleta- 
Ia, w  tzw . pasażu CTK, jedyny w  ca­
łym  świecie T ea tr M uzyczny „G ram o- 
ton“  („D ivad lo  H udby“ ), na którego 
program  złoży się w przyszłości sze­
reg klasycznych oper polskich oraz 
dzieł naszych kom pozytorów. T ea tr 
stanowi inscenizację połączoną z nada 
waniem audycji z p ły t  gram ofono­
wych. Jakko lw iek is tn ie je  dopiero k i l ­
ka dn i — w szystkie m iejsca z dnia na 
dzień wyprzedane.

O „G ram ofonie“  napiszemy wam na 
stępnym razem obszerniej, dzisia j na­
tom iast zajm iem y się po lsk im i nowoś 
ciam i w  Pradze.

*
„A rm ia “  tłum aczy czeskich z po l­

skiego, ja k  zw yk le  n ie  usta je w  pracy. 
Jan P ilarz, znany poeta i  w ie lk i sym 
pa tyk powojennej Polski, oprócz co­
dziennych żmudnych studiów nad li te ­
ra tu rą  polską —  opublikował ostatnio 
na łamach „L idow ych N ovin“  (organu 
Zw iązku L ite ra tó w  Czechosłowac­
kich ) entuzjastyczny a r ty k u ł o rozma 
chu, z ja k im  rozbudowuje się powojen 
na W arszawa: „m iasto tysiąca cudów 
powszedniej p racy“ . Jan P ila rz  w ie le  
już  la t pracuje dla idei zbliżenia po l­
sko - czechosłowackiego. A resztowany

P rz y jrz y jm y  się, ja k  pisze nasz w y :dzi do prostego logicznego wniosku: 
próbowany przy jac ie l we wspomnia- ¡naród, k tó ry  nie op ierałby się na w ła  
nym ju ż  a rtyku le  na łamach „L id o - dzy ludu i na uświadomionej klasie ro

szy od sprzedawców i  sprzedawczyń, f_rzez Niemców w  listopadzie 1939 ro- 

poprzez k ie ro w n ik ó w  sk lepów  aż do h ^ s e ^  S *  k a ż d ^  w o T n ą ^ c S
personelu wyższych kom órek  apara 
tu  handlowego.

Z  tych  w łaśn ie  w zg lędów  sprawa 
szkolenia kad r d la  ha nd lu  oraz do­
szkalan ia  i  pog łęb ian ia  fachowości, 
pogłębian ia ideowego uśw iadom ienia 
pe rsone lu  sta je  się zagadnieniem

przeznaczał na pogłębienie swych w ia 
domości o Polsce i  języku polskim . Za 
raz po wo jnie og łos ił pierwszą antolo­
gię poezji po lskie j w  tłum aczeniu czes 
k im  („Pochodnie“ ) a potem szereg 
w ierszy (m. in.. „Przedmieście krakow  
skie“ , „Spotkanie w  W arszaw ie“ , „Poz 
drav Polsku“  itd ) .

vych N ovin“ . A r ty k u ł naw iązuje do 
szczytowego osiągnięcia W arszawy w 
roku 1949 —  T rasy W — Z. O Trasie 
te j ju ż  w ie le  p isano za gran icą —  to 
jednak, co pisze P ila rz , jes t ta k  cha­
rakterystyczne i  głęboko odczute, że 
w arto  raz jeszcze czyte ln ika polskiego 
zapoznać z taką w łaśnie oceną naszej 
in ic ja tyw y .

„...Im ponująca Trasa W - Z  —  
podkreśla P ila rz  —  uw idoczniła ca 
le piękno i  rozmach nowego świa­
ta , wywalczonego zmaganiem o 
lepsze, socjalistyczne ju tro . N ie  ma 
w  Polsce jednego człowieka, k tó ry ­
by na w idok te j a r te r ii nie radow ał 
się i  nie krzycza ł w duchu: „Z w y ­
cięstwo! —  Zwycięstwo polskich 
rą k  robotniczych! Zwycięstwo wyz 
wolonych ludzi!...“

Trasa W — Z, zdaniem czeskiego poe 
ty , to  n ie  ty lk o  ucieleśniona w iz ja  in ­
żynierów i  a rch itektów : to namacalny 
symbol sukcesów polskich, to dzieło i 
t r iu m f życia i Pracy. N iechaj nie myś 
l i  k toś, że dziś w  listopadzie świat; sio 
w iański a przede w szystk im  b ra tn ia  
Czechosłowacja zapom niały o naszym 
najwspanialszym , tegorocznym  w y s ił­
ku. P ila rz  zaznacza szczerze:

„Zadania i  cel, k tó rych  szczyto­
w ym  wyrazem  m ia ła  się stać T ra ; 
sa, b y ły  jasne, jakko lw iek  zdawały 
się one przerastać po prostu  ludz­
kie  s iły . N igdy  jeszcze Polska z ta 
k im  wzruszeniem i  zapałem nie  ob 
serwowała czegoś w  swej h is to r ii 
ja k  budowy tego gigantycznego ko 
losa. Fantastycznie wydajne m ro ­
wisko ludzkie (po czesku dosłow­
nie: -fantasticke) żyło ja k  gdyby 
tym  samym oddechem, jedną i  tą 
samą ow ładnięte wolą. W te j K uź ­
n i Pracy rod z ili się now i ludzie, 
ha rtow a ły  się nowe charaktery  i 
now i powstaw ali bojownicy o świę­
te  prawa socjalizmu. Bo to, na co 
tu ta j zdobyli się Polacy, przerasta 
swym ogromem ja k iko lw ie k  fizycz ­
ny w ys iłek “ .

Tak pisze Czech. A  kiedy zastana­
w ia się, czemu przypisać fa k t, że Pol­
ska dzisiejsza tysiące cudzoziemców 
„zaraża w prost entuzjazm em “ , docho-

■M" ie, nie będę analizowała „M ęża i  
_ żony“  F redry. P isałam  ju ż  o te j 

m istrzow skie j komedii m niej więcej 
ro k  tem u, gdy w ystaw iano ją  w  je d ­
nym  z tea trów  m iejskich. Czy mam 
się powtarzać? Czy mam powiedzieć 
raz jeszcze, że jes t to urocze, niemo-

Irena Krzywicka

KWARTET
gdy zawadza, przyzwyczajona do ła t­
wego życia, zabawka w  ręku pani-

M IŁ O S N Y
pogardy i  s iły  w  stosunku do f ig u r, 
k tó re  się n ią  posługują, a które  ona

ra lne  arcydzie łko, z Precyzją demasku czów, popychadło w  ręku pani, gdy chce użyć na swoją korzyść, 
jące kolejno wszystkie osoby dz ia ła ją  sjp sr>rzvkrzv lub n a ra z i mnżo lw ó  nd- Zam iast ■ialrioowć c n n io n ^ ,
ce, ich charaktery i  m otyw y dzia ła­
nia?

N ie będę pisała o te j suchej m ate­
matyce erotycznej, gdzie kolejno każ­
dą z osób przerzuca się to lia  jedną to 
na drugą stronę miłosnego równania, 
o tym  geom etrycznym  rozw iązyw aniu 
czworokąta małżeńskiego. N ie będę 
nawet p isała o środowisku, k tó re  m alu 
je  F redro z niem ałym  okrucieństwem : 
puste to, oschłe, zakłamane, bezmyśl­
ne, bez serca. W zorow y w izerunek ka 
■sty próżniaczej, egoistycznej, pasoży­
tu jące j na ciele narodu.

N ie  ma w  osobach te j komedii ani 
jednego dodatniego przebłysku. To 
by łaby „czarna lite ra tu ra “ , że użyję 
francuskiego term inu,gdyby je j nie 
ozłocił dowcip i  w iersz ¡fredrowski. 
N ie, nie będę o tym  wszystkim  pisała, 
bo co było  do powiedzenia o te j zdu­
m iewającej swoim  artyzm em  i  bezli-

Zam iast jakiegnś społecznego i  psy­
chologicznego postawienia te j f ig u ry  
reżyser K o rzen iow sk i w o la ł ją  po 
prostu dać do miętoszenia obu panom 
po kolei. W  rezultacie zostały nam za 
prezentowane tą k  na tura lis tyczn ie  w y 
rażone sceny m iłosne, że równe im  w i 
działam  ty lk o  na scenach berlińskich

się sprzykrzy lub narazi może być od 
dana do k lasztoru, albo co gorsze dla 
n ie j: do k rów  i  do gnoju. Bo to jest 
przecież pańszczyźniana chłopka.
. Toteż n ie  trag lzu jąc  postaci Justy­

si, aby się utrzym ać w komediowym 
sty lu , należałoby dziś zwłaszcza, gdy 
m am y wyostrzone spojrzenie na te 
rzeczy, podkreślić m oment nienawiści 
i  pogardy klasowej, k tó re j wyrazem 
są w szystkie m atactwa te j dziwnej
dziewczyny. Proszę się nie uśmiechać, nie dziś, w łaśnie tak  
akcent ten jes t do w ygran ia . Boy p i­
sał, że ten k laszto r, do którego Wac­
ław  zsyła Justysię, n ie  jes t zbyt groź 
ny. Być może, że zam iast tego zrobi 
on z n ie j sobie po prostu utrzymankę.

A le  je s t też m ożliwe, że to bynaj­
m nie j nie ham letyczne, ale szlachec- ____= ______ _ __
kie:_ „Id ź  do k laszto ru “  —  może ozna- danych na scenicznego kochanka i u- 
czać istotne zesłanie po za granice ży wodziciela, spraw iło , że. ta  para, na
cia przez obrażonego panka. Może oz- 1rł* T,“ i  -------  -----------------------
raączać degradację socjalną. Toteż za

N atom iast podobna scena, ja ką  ro ­
b i mężowi w  akcie trzecim  (nie ma u 
F red ry  sytuacji, k tó ra  nie pozostała­
by bez re p lik i w  innym  zestawieniu) 
nie powinna ju ż  być oparta na w rza­
sku, bo to męczy i zniekształca postać 
te j bądź co bądź h rab iny, k tó ra  raz 
może stracić panowanie nad sobą, kie 
dy ją  co bardzo obejdzie, ale poza tym  
powinna mieć jak ieś, tzw . m aniery.

Podobnie nie do pomyślenia jest, 
aby, co jes t regułą w  reżyserii p. K o­
rzeniowskiego, osoby komedii m ia ły  
się nazwzajem przyłapywać na gorą­
cym uczynku aż w  tak  drastycznych 
sytuacjach i  żeby służąca leżała roz.

,, . W0Jn4) a ja k  wiadomo, N iem cy -walona na kanapie z panem trzym a ją - 
zDytkiem smaku n igdy  nie  grzeszyli.
To je s t swego rodzaju curiosum : właś 
nie dziś, w łaśnie ta k  postawić rolę 
dziewczyny z ludu, choćby to była
dziewczyna, skrzyw iona przez środowis IU1IICJ lllc  «,,, „ „ „ „ „ „

w. ja, im^ w zrosła ! Oczywiście p. zory i  znane p raw id ła  tak tu . M isterna 
K arp ińska  w in y  za to nie ponosi. ' .

To ca łkow ite  zniwelowanie ro l i Ju- 
s tys i i  niew łaściwe obsadzenie w  ro li 
A lfre d a  p. G lińskiego, k tó ry  nie ma

cym ją  za b iust w  obecności pani i to 
przez dłuższy czas.

W  tym  św iatku pomimo całej jego 
antypatyczności, k tó re j poeta byn a j­
m nie j n ie  ta i, umiano zachowywać po-

tosnością^ spojrzenia^ kom edii _ ju ż  m iast tradycyjnego buczenia, k tórym  plan dalszy, 
— -  r>-.. . , ' ~ wysunęła się

k tó re j dotąd zazwyczaj skupia ła się ____ euvi.vi.uw
uwaga widza, zszarzała i  zjechała na m imo ładnych dekoracji ‘ p. Strzelec

komedia F re d ry  została przez tego ro 
dzaju błędy, k tó rych  m ożnaby n a li­
czyć w ięcej, zordynarniona, pozbawio­
na s ty lu  i  spłaszczona, a zam iast o- 
s tre j sa ty ry  obyczajowej, wydobyto z 
n ie j nade wszystko akcenty kanapowe. 

Toteż m im o w yb o rn ych  aktorów,

zona i  mąż w  m istrzow -celnie j i  dowcipniej Justys ia  p rzy jm u je  słowa Wacława 
powinnaby ona inaczej zaakcentować
swoją odpowiedź i  zawołać z oburzę- _ . _ ____  _
njem  goryczą, n ienaw iśc ią : „Ja, lo w sk i k w a rte t p rzeobraził się raczej

powiedział Boy 
ode mnie.

Tych k tó rzy  zechcą sobie przypom ­
nieć jego mądre słowa i druzgoczącą 
polemikę z zawodowym „fredro log iem “  
ówczesnym, pro f. Kucharskim , odsy­
łam  do „O brachunków  F redrow sk ich“ . 
Pisząc więcej na ten tem at obawiam 
się, że popełn iłabym  p lag iat.

N ie ulegnę nawet pokusie spojrze-

na pierwszy natom iast kiego, by ło  to  jedno z gorszych przed 
stawień „Męża i żony“ , ja k ie  zdarzyło

skim  w ykonaniu Romanówny i  Kręcz- m i się widzieć. Jaka szkoda. To prze- 
m a r®-. ^ zię k i tem u też osob liw y F red cięż najlepsza komedia F red ry , w łaś-

klaszto ru ?“
Jestem pewna, że dobrzeby wyszło. 

W  dotychczasowej w e rs ji pogróżka

w duet, co spaczyło proporcje sztuki, 
k tó re j na jw iększym  walorem  jes t właś 
nie, ja k  wspom niałam , owa matema-

W acława, odpowiedź Justysi, nie ozna tyczna n iem al precyzja.

F I w ir-i, pół - przy jac ió łka , pó ł - sługa 
oczywiście p rzy jac ió łka  ty lko  w tedy

czają mc.
N ie chcę nic powiedzieć przeciwko ką w  drug im  akcie E lw ir iT ro lb f kochan 

n ia  na akcję sztuk i oczyma Justysi p rzem iłe j p. K a rp ińsk ie j, k tó ra  gra ła  kow i. Dotychczas g ra ło  się ją  dekla- 
Ach, ja k  ona musi nienawidzieć całe- m ilu tk o  i  w yg ląda ła  uroczo, ale reży m acyjnie i  nudnie, w  s ty lu  fa łszyw ie 
go tego św ia tka ! Wychowana razem z sersko ro la  postawiona została niewła rom antycznym . P. Romanówna zaś za-

ściw ie: dobrodusznie, kcnwencjonal- g ra ła  ją  z w ie lk im  wybuchem h is te rii, 
nie, nieciekawie. Zdałyby się te j Justy “  J

kiedy je s t potrzebna, sługa wówczas, ¡u mocniejsze ząbki i  pozurki, więcej
z humorem i  b raw u rą  i  zebrała zasłu­
żone oklaski p rzy  o tw a rte j ku rtyn ie .

nie przez ostrość i  jadow itość spojrzę 
nia, przez dystans do św iata, z k tó re ­
go pisarz wyszedł, przez brak owej 
łezki w  stosunku do obrzydliwości 
szlachetczyzny.

Szkoda zwłaszcza dlatego, że Teatr 
Kam era lny je s t tea trem  repertuaro­
wym  i  że w łaśnie w  ta k ie j iry tu jące j 
w e rs ji —  sztuka „M ąż i  żona“  pozo­
stanie na długo. Czemuż Kreczm ar, z 
jego w ybornym  poczuciem sty lu , nie 
reżyserował sam te j znakom ite j ko­
m edii?

botniczej, nie dokonałby tego wszyst­
kiego. Żaden inny  naród ja k  ty lk o  ten, 
k tó ry  w  zaw rotnym  tempie nową bu­
duje rzeczywistość, k tó ry  w yp len ił sta 
re społeczne p rzyw ary  i  k rzyw dy i  no 
we tchnął życie we wszystkich i  we 
wszystko.

A  oto ostatnie słowa a rty k u łu  P i­
la rza : „W span ia ły  je s t s ta rt ludowo- 
demokratycznej Polski do planu 6-let- 
niego. Polska może śmiało śnić o pięk 
nie i  o cudach, k tó re  wzbogacą za k il 
ka la t stolicę —  W arszawę i ca ły k ra j. 
Te sny, k tó re  w  planach inżynierów  i 
a rch itektów  mogą wydawać się komuś 
za nadto śmiałe —  z całą pewnością 
zostaną zrealizowane. Bo Polska dziś 
w yrasta  z tężyzny roboczych rąk, ze 
znoju powszedniej w a łk i o spraw iedli­
wość, socjalizm  i  postęp“ .

Do tak ich  słów niczego nie trzeba 
dodawać. W  każdej ich lite rce  zaw arł 
się typow y czeski entuzjazm dla po­
wojennych osiągnięć odbudowy Pol­
ski.

*
Nie m niejszym  wyrazem entuzjaz­

m u d la  P o lsk i jest zapał szeregu a rty ­
stów - m alarzy czeskich, k tó rzy  p ra ­
cują obecnie nad dziesiątkam i dzieł, 
poświęconych naszej h is to r ii z la t 
1945 —  1949. Czy uw ierzycie, że w 
pracow niach praskich  zna jdu je  się na 
ukończeniu ponad 100 tak ich  obrazów!

N ie mówiąc już  o znanych nam a rty  
stach Jaroslayie Paurze i  Jarom irze 
J indrze (au to r cyk lu  pt. „Polska zabliź 
n ia  ran y  w o jny“ ), wym ienić musim y z 
całą przyjemnością k ilk a  dalszych naz 
w isk w yb itnych m istrzów  pendzla, któ  
rz y  niedawno temu w ró c ili ze swej 
„a rtys tyczne j anabazy“  po Polsce. A  
więc m. in. B. S. Urban s tw orzy ł po­
tężne studium  olejne pt. „W zniesienie 
kolum ny Zygm unta“ , V ilem  Kra toch- 
v il kompozycję o trasie W — Z (rów ­
nież o le j), m łodszy F rantisek J iroudka 
k ilk a  udanych pejzaży z nad naszego 
B a łtyku  —  jakko lw iek, to ty lko  n ie­
k tó re  pozycje tych m alarzy. Pow ta­
rzam : m ają oni na warsztacie przyna j 
m nie j po 30 obrazów, szkiców i akwa­
re l każdy.

Z film ó w , nawiązujących m. in. do 
tem a tyk i po lsk ie j realizowane są „V i-  
tezne K r id la “  z 18-letnią V lastą  F ia - 
tową w  ro li głównej. T y tu ł po lsk i: 
„Zwycięskie skrzyd ła“  —  obraz z ży­
cia lo tn ików  czechosłowackich. W  
„S krzyd łach“  u jrzym y  m. in. postać 
polskiego in s tru k to ra  szybowcowego, 
cieszącego się o lbrzym ią popularnoś­
cią wśród swoich uczniów. M ałą sen­
sacją artystyczną jes t p rzy  tym  fa k t, 
iż do „V iteznych K r id e l“  zaangażowa 
n i zosta li dwaj m łodzi nasi koledzy, 
rek ru tu ją cy  się z tu te jsze j ko lon ii po l­
skie j.

A  koncerty?
W ie lk ie  zainteresowanie w zbudził 

koncert znakomitego dyrygen ta  Grze­
gorza F ite lberga, p rzy udziale Euge­
n ii U m ińskie j. W ystawa prac uczniów 
polskich, o k tó re j p isaliśm y ju ż  w  
„Rzeczypospolitej“ , zainstalowana zo­
sta ła  obecnie w  Brnie, gdzie cieszy się 
zasłużonym powodzeniem. O innych 
nowościach, następnym razem.

Upom szechnienie  
oświaty i ku ltu ry

Państwowe Gospodarstwa Rolne w  
W ielkopolsce i  na Z ie m i Lubusk ie j 
prowadzą intensywną akcję dokształ­
cania zawodowego. W  uruchomionym 
ostatnio w  Gorzowie kurs ie  uzupeł­
niającym  dla tra k to rzys tó w  uczestni­
czy 55 słuchaczy. Urządzono również 
kurs dla k ie row n ików  obór z liczbą 
45  ̂ uczestników. Ożywioną dz ia ła l­
ność ro z w ija ją  również PGR w  za­
kresie ku ltu ra lno-ośw ia tow ym . W  o- 
sta tn ich 4 tygodniach zorganizowano 
20 seansów film o w ych  oraz 19 wieczo­
ró w  artystycznych.

*
Zarząd G łówny Zw. Za w. Meta- 

’owców urucham ia w  ciągu 1950 r. 
zawodowe kursy dokształcające. Każ­
dy z kursów, k tó re  odbywać się będą 
w W arszawie .obejm ie około 30 osób.
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G o s p o d a r k a
Zuiiększyć szybkość obiegu środków  obrotowych
H U TNICY po lscy  p o d ję li no w y  ro d z a j w sp ó łza w o d n ic tw a  soc ja - 'ob iegu  zapasów  p ro d u k c y jn y c h  

lis tyczn eg o . Jes t n im  zw iększen ie  szybkośc i ob iegu ś ro d kó w  ob ro- p rze ds ięb io rs tw a . P rzed s ię b io rs tw o ,
to w y c h  p rze ds ięb io rs tw a . Tego ro d z a ju  w sp ó łza w o d n ic tw o  je s t s to ­
sun kow o  m łode  na w e t w  k r a ju  soc ja lizm u , Z w ią z k u  R a dz ie ck im . Po 
ra z  p ie rw s z y  zosta ło  ono p o d ję te  dop ie ro  w  p ie rw szych  m iesiącach 
bieżącego ro k u  przez z a k ła d y  o k rę g u  m osk iew sk iego . Obecnie p o ls k i 
ś w ia t p ra cy , docen ia jąc znaczenie gospodarcze tego w sp ó łza w o dn ic ­
tw a , p o d e jm u je  je  w  p rzeddzień p rz y s tą p ie n ia  do re a liz a c ji p lan u  
sześcio le tn iego.

Z  tego  pow odu w a rto  zastanow ić  
się nad  ty m , co oznacza szybkość 
ob iegu ś ro d k ó w  o b ro to w y c h  oraz 
zw iększen ie  te j szybko śc i d la  przed 
s ię b io rs tw a  i  d la  go spo da rs tw a  n a ­
rodow ego .

Ś R O D K I T R W A Ł E  
*  I  Ś R O D K I O B R O T O W E

K ażde p rze ds ięb io rs tw o , b y  m o­
g ło  w y k o n y w a ć  swe zadan ia  p ro ­
d u k c y jn e  m u s i oprócz p ra c y  żyw e j 
posiadać p racę  zaoszczędzoną w  
fo rm ie  m a te r ia ln y c h  ś ro d kó w  w y ­
tw ó rc z y c h . Ś ro d k i te  dz ie lą  się na  
ś ro d k i t rw a łe , k tó re  m ogą b yć  n ie ­
ruchom e (np . b u d y n k i)  lu b  ru c h o ­
w e (np . m a s z y n y ), i  na  ś ro d k i 
ob ro tow e , k tó re  ' re p re z e n tu ją  te

Wykonanie planów
Z a k ła d y  podleg łe  C entra lnem u  

Z arządow i P rzem ys łu  G um ow e­
go i  T w o rz y w  Sztucznych w y k o ­
n a ły  w  d n iu  7 bm. roczny p lan  
p ro d u k c ji.

P la n  3 - le tn i P rzem ysł G um o­
w y  w y k o n a ł w  d n iu  12 paździer 
n ik a  br.

W ed ług  osta tn ich  ob liczeń Cen 
t r a l i  H a n d lo w e j Przem . M o to ry  
zacyjnego „M o to z b y t“ , roczny  
p lan  zaopatrzenia w  samochody 
osobowe, ciężarowe, w ozy spe­
c ja lne  i  au tobusy im portow ane  
i  z p ro d u k c ji k ra jo w e j, został 
w yko n a n y  w  106 proc.

D n ia  11 lis topada o godz. 10 
P aństw ow e P rzeds ięb io rs tw o  
Polska żeg luga  na W iś le  w y k o ­
n a ło  p la n  przew ozów  na rok  
1949.

O sta tn ią  p rzew iez ioną tonę, 
k tó ra  d o pe łn iła  w yko n a n ia  p la ­
n u  załadow ano na ba rkę  „J a ­
d w ig a ", k tó re j szyprem  je s t ob. 
Czarnecki. B y ł to  tra n s p o rt cu­
k ru  przewożonego w  re jo n ie  byd  
goskim .

T rz y le tn i p la n  zb io ru  ż y w icy  
w  fasach pańs tw ow ych  w ykona  
no ju ż  w  końcu s ie rpn ia  br., 
c z y li na 2 mieś. p rzed zakończę 

n ie m  ka m p a n ii żyw icow an ia . W  
ciągu następnych 2 m iesięcy ze 
brano jeszcze znaczne ilośc i ż y ­
w ic y , w  w y n ik u  czego 3 - le tn i 
p lan  zb io ru  ż y w ic y  w ykonano  
ostatecznie w  238 proc.

do b ra  m a te ria ln e , ja k ie  p rzeds ię ­
b io rs tw o  posiada w  m agazyn ie  lu b  
w  tra k c ie  o b ró b k i na  h a li p ro d u k ­
c y jn e j.

Ś ro d k i ob ro tow e  ja k  g d y b y  p rze ­
su w a ją  się przez p rze ds ięb io rs tw o , 
od m agazynu  z s u ro w ca m i i  m a­
te r ia ła m i po m ocn iczym i, poprzez 
oddz ia ł p ro d u k c y jn y , do m agazynu  
w y ro b ó w  g o to w ych , b y  w  koń cu  
opuścić i  te n  m ag azyn  i  p rze jść  
do innego  p rze ds ięb io rs tw a , in w e ­
s to ra  lu b  kon sum e n ta . M agazyn  
czy h a la  p ro d u k c y jn a  na p e łn ia  się 
następn ie  n o w y m i d o b ra m i, ta k , że 
przez ca ły  czas w  p rze ds ięb io rs tw ie , 
w  k tó ry m  n ie  m a p rz e rw y  p ro d u k ­
c y jn e j, po s ia dam y t r z y  zasadnicze 
ro d z a je  ś ro d k ó w  o b ro to w y c h , a m ia  
n o w ic ie :

a ) zapasy p ro d u k c y jn e  w  
fo rm ie  su ro w có w , m a te r ia łó w  
itp . ,

b )  ro b o ty  w  to k u , c z y li to , 
co z n a jd u je  się na  oddzia le 
p ro d u k c y jn y m  oraz,

c) w y ro b y  go tow e c z y li to , 
co p rze d s ię b io rs tw o  posiada 
u  siebie go tow ego do sprze­
daży.

S Z Y B K O Ś Ć  O B IE G U  
Ś R O D K Ó W  O B R O T O W Y C H

J a k  w id z im y , m a ją te k  o b ro to w y  
p rze d s ię b io rs tw a  p rz e p ły w a  przez 
p rze ds ięb io rs tw o  i  je s t  zastępow a­
n y  przez następne p a rtie .

O bse rw u jem y tu ta j  ru c h  ty c h  
ś ro d kó w . A  ta m  gdzie m a m y  do 
czyn ien ia  z ruchem , m ożna m ów ić
0 szybkośc i. Jakżeż w ięc  m ie rzyć  
szybkość ob iegu ś ro d kó w  o b ro to ­
w y c h ?

P rz y jr z y jm y  się, d la  p rz y k ła d u  
m ag a zyn o w i su ro w có w . Jeże li p rzed 
s ię b io rs tw o  pos iada  w  m agazyn ie  
zapas su row ca  na  1 m ies iąc p ro ­
d u k c ji,  w te d y  m ó w im y , że w  c iągu 
ro k u  nasz m ag azyn  op różn i się i  za 
p e łn i n o w y m  surow cem  12 razy . 
To sam o z ja w is k o  m ożna u ją ć  jesz 
cze inacze j. Jeże li d la  w y k o n a n ia  
rocznego p la n u  p ro d u k c ji p rzeds ię ­
b io rs tw o  m u s i zużyć su row ca  np. 
za 120 m in . z ło tych , a w a ru n k i do­
s ta w y  oraz m agazyn ow a n ia  są ta ­

tk a « ?  baw e łn ianych k ie > że Przedsiębiorstwo w  m aga- 
w s p ó iA w o ilA c tw ie  zyn ie  posiada su ro w ca  w a rto ś c i 10 

m ilio n ó w  z ło ty c h , w te d y  jasne  je s t, 
że su ro w ie c  p o trz e b n y  d la  roczne j 
p ro d u k c ji p rze jd z ie  przez m agazyn  
12 ra z y  w  c iągu  ro k u . W  je d n y m
1 d ru g im  w y p a d k u  lic zb a  12 je s t 
w ie lko śc ią  i lu s t ru ją c ą  szybkość

Konkurs najw yższej 
jakości

P raw ie  2.500 
bierze udz ia ł we 
pracy 0 jakość p rodukc ji.

567 zespołów, k tó re  1 października
br. rozpoczęły dwumiesięczny konkurs 
na jwyższej jakości, p rzy ja k  na jw yż­
szym  przekroczeniu baz produkcyjnych 
walczy o 15 nagród po 150 tys. zł. każ 
da. W y n ik i pracy za pierwszy miesiąc 
konkursu wykazują niezwykle wysoki 
i  wyrównany poziom współzawodniczą 
cych.

Na czoło wszystkich 567 współza­
wodniczących zespołów w Polsce w y ­
sunął się w październiku zespół tkac­
k i z PZPB N r. 2 w Łodzi ob. S tan i­
s ław y Serw atki. Zespół ten osiągnął 
35,1 proc. tow arów  „e x tra “  —  czyli 
na jwyższej jakości i 14,9 proc. tow a­
rów  „p r im a “  —  t j .  tkan in  bezbłędnych, 
p rzy jednoczesnym przekroczeniu baz 
o 26 proc. Na drug im  miejscu jes t ze­
spó ł również z PZPB N r. 2 w Łodzi, 
k ie row any przez tkaczkę Helenę M i­
chalak. Zespół ten wyprodukow ał 82,1 
proc. tow a rów  „e x tra “  i  17 9 proc. „p r i 
m a“ ‘ przekraczając bazę i produkcyjną 
o 22,3 proc.

Nom e transporty  
sprzętu m otoryzacyjnego

W osta tn ich  dn iach  nadeszły do 
k ra ju  nowe tra n s p o rty  sprzętu m oto 
ryzacyjnego. Z ZSRR o trzym a liśm y  
dalszych 18 nowoczesnych c ią gn ików  
gąsien icow ych ,,KD  35“ , zaopatrzo­
nych  w  s i in ik i o m ocy 35 K M . C iąg 
n ik i te przeznaczone są d la  M in is te r 
s tw a R o ln ic tw a  i  R e fo rm  R o lnych  i 
używ ane będą do prac ro ln ych .

Z F ra n c ji „M o to z b y t“  o trz y m a ł 15 
c ią gn ików  s io d ło w ych  ..P anhard“ , 7 
n a cze p -w yw ro te k  ty ln y c h  m a rk i „ T i 
ta n “  oraz 17 au tobusów  ..Chausson“ . 
S nrzet nowyższy przeznaczony jest 
d la  PKS.

Ponadto  o trzym a liśm y , rów n ie ż  ? 
F ra n c ji 6 samochodów, przeznaczo­
nych  do bezpylnego w yw ożen ia  śmie
ci. Da lszych 13 samochodów tego ty  
pu  nade jdz ie  w  na jb liższych  m iesią­
cach.

m a ją c  do d y s p o z y c ji 10 m ilio n ó w  
z ło tych , ob ró c i n im i w  p rzec iągu  
ro k u  12 razy .

P odobnie m ożna m ó w ić  o ro b o ­
ta c h  w  to k u  i  w y ro b a c h  go tow ych . 
M ożna, a n a w e t trzeba , do łączyć do 
n ic h  w a rto ś ć  to w a ru  w ys łanego  do 
od b io rcy , ale jeszcze n ie  zap łaco­
nego ze w zg lęd u  na  od leg łość t ra n s  
p o r tu , opóźn ien ia  w y s ta w ie n ia  fa k ­
tu r y  lu b  w y s ia n ia  n ieo dpow iedn ie ­
go to w a ru , k tó r y  poc iąga  za sobą 
re k la m a c je  od b io rcy , a ty m  sa­
m y m  opóźn ien ie  z a p ła ty .

Jeże li te ra z  w eźm iem y w s z y s t­
k ie  s k ła d n ik i ś ro d kó w  o b ro to w ych  
i  chcem y ob liczyć  ic h  w spó lną  
szybkość ob iegu, w te d y  na leży  
ob liczyć  • w ie lko ść  roczn ych  n a k ła ­
dów  e k s p lo a ta c y jn y c h  p rze ds ięb io r 
s tw a  o raz po rów nać  je  z w a r to ­
ścią, ja k a  pozos ta je  w  p rzeds ię ­
b io rs tw ie  w  fo rm ie  zapasów  p ro ­
d u k c y jn y c h , ro b ó t w  to k u , w y ro ­
bów  g o to w ych  o ra z  w a rto ś c i w  in ­
kasie . D z ie ląc  je d n ą  w ie lko ść  przez 
d ru g ą  o trz y m a m y  szybkość ob iegu 
ś ro d kó w  o b ro to w y c h  p rze d s ię b io r­
s tw a .

Z W IĘ K S Z E N IE  S Z Y B K O Ś C I 
O B IE G U  Ś R O D K Ó W  

O B R O T O W Y C H

S koro  ju ż  w iem y, co to  je s t szyb 
kość ob iegu, n ie  tru d n o  je s t  z ro ­
zum ieć, ja k  m ożna tę  szybkość 
zw iększyć. A  w ięc m agazyn  s u ro w ­
ców częściej zm ie n i sw ą z a w a r­
tość, je ż e li n ie  będzie pos iada ł na 
sk ładz ie  rzeczy n ie p o trze b n ych  i  je ­
że li będzie w iększe zapo trzebow a­
n ie  ze s tro n y  o d dz ia łu  p ro d u k c y j-  
lego. Ten zaś zap o trzeb u je  w ięce j, 

g d y  zw iększy  się w ie lko ść  p ro d u k ­
c j i  w  ty m  sam ym  czasie, a to  z k o ­
le i oznacza zw iększen ie  w y d a jn o ­
ści p ra c y  i  lik w id a c ję  p rze s to jó w .

T o  sam o d o ty c z y  w y ro b ó w  go to ­
w ych . L ik w id a c ja  n a a m ie rn y c a  za­
pasów , szybka  segregacja , szybk ie  
opakow an ie , w ła śc iw a  ew ide nc ja  
zam ów ień  o raz n a tych m ia s to w e  
fa k tu ro w a n ie  w ys ianego  to w a ru , 
o to  d ro ga  p row adząca  do os iągn ię ­
c ia  zw iększen ia  szybkośc i obiegu 
w y ro b ó w  go tow ych .

J a k  w ięc w id z im y  przyśp ieszen ie  
ob raca lno śc i ś ro d kó w  o b ro to w y c h  
oznacza zw iększen ie  p ro d u k c ji d ro ­
gą zw iększen ia  oszczędności i  w y ­
da jn ośc i o raz d ro gą  u p ły n n ie n ia  
zapasów w  surow cach  i  w y ro b a ch  
g o to w ych .

W IĘ K S Z A  S ZY B K O Ś Ć  O B IE G U  
Ś R O D K Ó W  O B R O T O W Y C H  

O Z N A C Z A  Z W IĘ K S Z E N IE  B Ó B R  
D L A  K O N S U M E N T A  

I  IN W E S T O R A

N a jle p s z y m  rozw iąza n iem  p ro ­
d u k c y jn y m  b y ła b y  s y tu a c ja , w  
k tó re j każd y  p o d ję ty  w y s iłe k  p ro ­

d u k c y jn y  cz ło w ie ka  s ta łb y  się p ro ­
d u k te m  g o to w y m  do w y k o rz y s ta ­
n ia  przez ko n su m e n ta  lu b  in w e s to ­
ra  w  te j sam e j godz in ie , a  n a jw y ­
że j w  ty m  sam ym  d n iu . T a k a  s y ­
tu a c ja  je s t  m o ż liw a  ty lk o  p rz y  n i­
s k ie j techn ice  p ro d u k c y jn e j.  W  te n  
sposób może postępow ać ty lk o  p r y ­
m ity w n a  go sp o d a rka , w  k tó r e j 
cz ło w ie k  np . n a tn ie  s ło m y  i  up lec ie  
kape lusz (d o b ro  k o n s u m c y jn e ) lu b  
w y tn ie  odpow iedn ie  k i je  i  z ro b i 
zeń cep do m łó cen ia  zboża (n a rzę ­
dz ie  p ra c y ).

G ospoda rka  n a  w yższym  po z io ­
m ie , w y k o rz y s tu ją c a  pos tęp  te ch ­
n iczny , w ym a g a  p o d z ia łu  p ra cy . 
W ra z  z n im  p o w s ta je  kon ieczność 
po s ia dan ia  zapasów  n a  ka żd ym  
s ta d iu m  p ro d u k c y jn y m . Owe zapa­
sy, to  w łaśn ie  om aw iane ś ro d k i 
ob ro tow e  p rze d s ię b io rs tw . Ś ro d k i 
te  są w ięc  ró w n ie  niezbędne ja k  
ś ro d k i trw a łe . Z  c h w ilą  ic h  b ra k u  
n a s tą p ią  p rze s to je  i  p rz e rw y  w  
p ro d u k c ji.

Zasada gospodarnośc i każe je d ­
n a k  u trz y m y w a ć  w ie lko ść  ty c h  
ś ro d kó w  ty lk o  w  ta k ic h  ro z m ia ­
rach , ja k ie  za p ew n ia ją  c iąg łość 
procesów  p ro d u k c y jn y c h . N a d m ia ­
r y  na leży  u p ły n n ić .

G dy  w  te n  sposób będą postępo­
w a ły  w s z y s tk ie  p rze d s ię b io rs tw a  w  
gospo da rs tw ie  n a ro d o w ym , w te d y  
m ożna pow iedzieć, że k a ż d y  ow oc 
wzm ożonego w y s iłk u  p ro d u k c y jn e ­
go n ie  osiądzie w  m agazyn ie  p rzed  
s ię b io rs tw a  w  fo rm ie  n a d m ie rn e j 
ilo ś c i su ro w c a  lu b  w y ro b ó w  go to ­
w ych , a le  w  n a jk ró ts z y m  czasie 
do trze  do osta tecznego je g o  p rze ­
znaczenia, t j .  do kon sum e n ta  lu b  
in w e s to ra .

P. S.

Z całego kraju
Przemysł

Z  te re n u  okręgu  łódzk iego  n a p ły  
w a ją  now e m e ld u n k i o p rz e d te rm i­
n o w ym  w y k o n a n iu  p la n ó w  p ro d u k ­
c j i  p rzez Z a k ła d y  P rzem ys łu  M e ta ­
lowego.

Do c h w ili obecnej w y k o n a ły  ju ż  
trz y  roczne p lan y  następujące zakła­
dy: F a b ry k a  O kuć i  S przę tu  B ud o ­
w lanego N r. 7, Z a k ła d  M  31 „E le k -  
tro b u d o w a “ , W y tw ó rn ia  S przę tu  Me 
chanicznego N r. 5, F a b ry k a  P rzy rzą  
dów  E lek tro m ed ycznych  A23, F a b ry  
ka  W y ro b ó w  B a k e lito w y c h  A24, 
W arszaw skie  Z a k ła d y  B u d o w y  U rzą  
dzeń P rzem ys łow ych  —  F a b ryka  N r. 
3, W idzew ska  F a b ry k a  M aszyn W łó  
k ienn iczych .

*
W szystk ie  koksow n ie  D o lnośląskie  

go Z jednoczen ia  P rzem ys łu  W ęg lo ­
wego p rze k ro c z y ły  w  paźdz ie rn iku  
br. p lan  m iesięczny p ro du kc ji. N a j­
lepszy w y n ik  osiągnęła koksow n ia  
„M ie szko “ , w y k o n u ją c  p la rp  w  106,3 
proc.

Rolnictwo
W  pow . k ra k o w s k im  odbyw a ją  się 

obecnie pokazy  hodow lane zw ie rzą t 
gospodarskich. P okazy cieszą się du 
żym  za in teresow aniem  chłopów . O - 
s ta tn io  odbył* się pokaz w  N ow ym  
Targu , na  k tó ry  ro ln ic y -h o d o w c y  do 
s ta rczy li 74 zw ie rzę ta  gospodarskie. 
W ystaw com  w yp łacono  p re m ie  na 
ogólną sumę 224 tys. z ł.

*
Na jw iększą liczbę p re m iii za te rm i­

now ą i  p rze d te rm inow ą  dostawę za 
ko n tra k to w a n y c h  tu czn ikó w  o trz y ­
m a li na D o ln ym  Ś ląsku ch łop i z pow. 
K łodzko , M ilic z  i  S trze lin . Z  p re m ii 
w  wysokości 5 m in . zł. w yp łacone j w  
w o j. w ro c ła w s k im  za dostawę tucz 
n ik ó w , ch łop i pow . k łodzk iego  o trzy  
m a li 979, m ilic k ie g o  —  975, s trze liń - 
skiego —  973 tys. zł.

Handel
W  L e g n icy  odby ło  się uroczyste 

o tw a rc ie  p ierw szego w  ty m  m ieście 
sk lepu  deta licznego C e n tra li H and lo  
w e j P rzem ys łu  M etalow ego. Nowa 
p lacó w ka  cieszy się w ie lk im  po w o -

Frefabrykacja dźwignią postępu 
w  budownictw ie

W ostatn ich dniach odbyła się w  
M in is te rs tw ie  Budownictwa od­

prawa kie row n ików  w y tw ó rn i pre fa - 
brykacyjnych zgrupowanych w  przed­
siębiorstw ie Zakład P re fa b rykac ji —  
Przedsiębiorstwo Państwowe W yod­
rębnione, podlegającym organ izacy j­
nie M in is te rs tw u  Budownictwa. W  od­
praw ie w z ię li również udzia ł delegaci 
D y re kc ji, Rad Zakładowych i  Podsta­
wowych O rgan izacji P a rty jn ych  k ilk u ­
dziesięciu w y tw ó rn i p re fabryka tów  bu 
dowlanych.

O dprawę zagaił w icem in is te r inż. 
Stefan Pietousiewiez, po czym zostały 
wygłoszone re fe ra ty  naświetlające za­
gadnienie rozw oju produkc ji p re fabry  
kacyjne j w  okresie Planu 6-letniego, 
w  szczególności w  odniesieniu do n a j­
b liższych zadań na ro k  1950.

Produkcja p re fabrykacy jna  znajdu­
je  się jeszcze obecnie, m imo stosunko 
kowo poważnego postępu, w  stadium 
początkowym w  porównaniu do olbrzy 
m ich zadań ja k ie  staw ia budownictwu 
P lan 6-letn i. Produkcja Zakładów Pre 
fa b ry k a c ji ma wzrosnąć do 1955 roku

Po^sl a reb u 'a
dla W . B r jjia n ii

S ta tk ie m  szw edzkim  „ F y l ła “  w y ­
szedł p ie rw szy  w  ty m  ro k u  tra n sp o rt 
ceb u li eksportow e j w  ilo śc i 500 ton 
do A n g li i.

Odpad k i n ie idą na marne

PGR przystąpiły do budowy tuczami
-

Korespondencja własna „ R z e c z y p o s p o l i t e j ”

Ludność Łodzi przekracza 630 tys.
T rudn o  sobie uzm ysłow ić , ja k  

w ie lk ie  ilo śc i z iem n iaków , w a rzyw , 
a r ty k u łó w  mącznych, i  tłuszczu zuży 
w a  ta k  w ie lk a  rzesza m ieszkańców
i  w  zw iązku  z tym , ja k  w ie lk ie  g ro ­
m adzą się s te rty  odpadków ; ob ie- 
rz y n  ziem niaczanych oraz tysiące l i ­
tró w  z le w ek  poob iadow ych w  lic z ­
nych  zakładach zb iorow ego żyw ien ia .

—  G dyby te w szys tk ie  odpadk i ze 
brać —  m ó w i k ie ro w n ik  organ izu jące 
go się p rzy  P. G. R. w y d z ia łu  tuczu 
—  m ożnaby z powodzen iem  w y k a r-  
m ć n im i do 10 tys. sztuk trzody 
ch lew ne j.

W ydsje  nam  s-ę, że podana liczba 
nie jest liczbą m aksym alną i  gdyby 
udało się odpow iednio zorganizować 
zb ió rkę  odpadków , m ożna by ło b y  na 
k a rm ie  odpadkow ej u tuczyć znacznie 
w iększą ilość trzody.

O rgan izacja  z b ió rk i i  w y k o rz y s ta ­
n ia  odpadków  jes t p rob lem em  o po ­
w ażnym  znaczeniu gospodarczym  i  
zagadnieniem  dawno d o jrz a ły m  do 
re a liza c ji. P. G. R., po de jm u jąc  się 
tego zadenia, rozesła ły do szeregu in ­
s ty tu c ji lis ty  z zapytan iem , ja k ie  ilo  
śęi odpadków  mogą poszczególne p la  
c ó w k i dostarczyć na po trzeby  zakła  
danej tucza m i.

Z  posiadanych m a te ria łó w  d o w ia ­
du je m y  się, że „Gospoda L u d o w a “  z 
u l. Daszyńskiego może dostarczyć od 
100 do 150 l i t r ó w  z lew ek i  ok. 100 kg  
ob ie rzyn  dziennie. A kad em icka  „B ra t 
n ia  Pom oc“  dysponuje podobną i lo ­
ścią odpadków . C entra la  M lecza rsko - 
Jajezarska może dostarczyć do 300 l i ­
tró w  s e rw a tk i i pew ną ilość suchych 
odpadków  nab ia łow ych , a „B a c u t il“  
—  do 5 tys. 1. k r w i poubo jow e j. Rów  
nocześnie je d n a k  K o m ite t P. Z. P. R.

po w ia do m ił, że w szys tk ie  odpadk i 
s to łów kow e zużyw a na tuczenie w ła  
snej trzo d y  ch lew ne j, a C entra la  
P rzem ys łu  F e rm en tacy jnego  —  że od 
p a d k i b ro w a rn ia ne  zaku pu je  od n ie j 
„Sam opom oc C h łopska“ .

O dpow iedzi na w ie le  lis tó w  n ie  na 
deszły jeszcze, op ie ra jąc się jednak  
na dotychczas nadesłanych —  należy 
przypuszczać, że P. G. R. na po trzeby 
sw o je j tucza m i n ie  w ie le  zbiorą od­
padków , gdyż zdecydowana w ię k ­
szość in s ty tu c ji,  k tó re  nadesła ły  odpo 
w iedz i, ośw iadczyły , iż odpadk i są 
zakupyw ane i  zako n trak tow an e  
p rzez  podm ie jsk ich  hodow ców  trz o ­
dy  ch lew ne j.

Tym czasem  na te ren ie  jednego z 
m a ją tkó w  P. G. R. p rzys tą p iły  ju ż  do 
rob ó t z iem nych i  zak ładan ia  fu n d a ­
m en tów  pod 5 b u d y n k ó w  przysz łe j 
tu cza m i. W  każdym  z tych  b u d y n ­
k ó w  m ieścić się będzie po 300 św iń.

R obo ty  budow lane  są ju ż  w  to k u  
i  budow a tu c z a m i m a być  ukończo­
na w  lip c u  1950 r. S tw ie rd z ić  należy, 
że w y b ó r m ie jsca n ie  zosta ł dokona­
n y  szczęśliw ie. M a ją te k  K ruszew o le  
ży w  odległości 26 k m  od m iasta. Jest 
to  odległość zby t w ie lk a . K osz ty  
tra n s p o rtu  odpadków  będą zby t w y ­
sokie, a odpadk i dostarczane na m ie j 
sce m ogą w  czasie tra n s p o rtu  s trac ić  
na swej w artośc i.

Jak  zdo ła liśm y w yw n io skow ać  —  
P. G. R. przystępując teraz d0 akc ji 
tuczenia św iń  odpadkam i liczą się 
z dużym i trudnośc iam i, ja k ie  będą m u 
s ia ły  pokonać. Rzecz cała polega na 
tym , że zanim  P. G. R. pow zię ły  m yśl 
zorganizow ania tuczam i, kw estia  zu­
życia odpadków  sto łów kow ych została 
w  Łodzi ju ż  w  znacznym  stopn iu  roz­
w iązana.

W  granicach W ie lk ie j Ło dz i z n a j­
d u je  się do 2 tys. gospodarstw  chłop 
skich. Z te j lic z b y  o k v 500 gospoda­
rz y  zab iera z zak ładów  zbiorowego 
żyw ien ia  w szystk ie  odpadki, przezna 
czając je  na karm ę d la  trz o d y  ch lew  
ne j i  ok. 300 gospodarzy —  na żyw ię  
n ie  byd ła  rogatego. Pow odem  tego 
jes t fa k t, że okręg łó d z k i je s t pozba 
w io n y  łą k  i pastw isk , a ro ln ic y  od­
czuw a ją  b ra k  paszy d la  b y d ła  i  trzo  
dy  ch lew ne j. To zm usiło  ch łopów  do 
w y k o rz y s ty w a n ia  odpadków  s to łó w ­
kow ych . Co dzień przed św ite m  ciąg 
ną do Ło dz i w ozy  ch łopskie  po wszel 
k iego rodza ju  pozostałości poobiado 
we. A k c ji te j pa tronu je  m ie jscow y od­
dz ia ł „Sam opom ocy C h ło p sk ie j“ . Od 
b io rc y  p łacą za odpadk i go tówką, w a  
rzyw a m i, m le k iem  lu b  pros ię tam i; 
k tó ry c h  w  ciągu b r. dostarczono 815 
sztuk. P rosię ta  te są ka rm ione  przez 
k ie ro w n ik ó w  s to łów ek w  założonych 
p rzy  zakładach p racy —  chlewach.

W  zw iązku  z zapow iadaną l i k w i ­
dacją s to łów ek p rzy fab rycznych , 
m ie jscow i hodow cy m a ją  poważne 
k ło p o ty  ze zbytem  p rzych ów ku . G dy 
by P. G. R. m og ły wcześniej ukończyć 
budow ę tucza m i, podm ie jscy ch łop i 
dos ta rczy liby  po trzebne ilo śc i p ro ­
siąt.

S tw ie rdza jąc, że odpadk i kuchenne 
w  Ło d z i n ie  idą  na m arne, p o d k re lić  
należy, że podm ie jscy  tuczarze trz o ­
dy  ch lew ne j b i ją  re k o rd y  w  zakresie 
pop ie ran ia  a k c ji „ H “ . W  osta tn im  
czasie d w ie  po dm ie jsk ie  g m in y  w y ­
p e łn iły  ze znaczną na dw yżką  p la n  
k o n tra k ta c ji trz o d y  ch lew ne j, dostar 
czając na p u n k t skupu  w ięce j św iń, 
n iż  zd o ła ły  w  ty m  czasie dostarczyć 
w szys tk ie  pozostałe g m in y  p o w ia tu  
łódzkiego. K E R  ;

w  stosunku 18-krotnym  do obecnego 
przerobu. Dzięki tem u w zrostow i p ro ­
dukcji —  udzia ł elementów p re fa b ry ­
kowanych w  w artości całego obrotu 
budowlanego podniesie się z 8 proc. w  
roku  1949 do około 16 proc. w  roku 
1955.

Zasadniczym surowcem przem ysłu 
prefabrykacyjnego je s t cement, k tó ry  
produkujem y w  cementowniach pol­
skich w  dostatecznej ilości w  stosunku 
do planów budowlanych, a którego pro 
dukować będziemy znacznie w ięcej w  
okresie P lanu  6-letn ’-ego. W ykonanie 
zadań postaw ionych w  p lan ie  6-let- 
n im  wym aga ponadto w ie lk ich  inw e­
s tyc ji i  budowy nowych, całkowicie 
zmechanizowanych, a częściowo zauto 
m atyzowanych w ie lk ich  w y tw ó rn i pre 
fab ryka tów  ja k  pustak i i  b lok i ścien­
ne z lekkich betonów, elementy stropo 
we wszelkiego rodzaju, elementy zes­
polone dla budownictwa montażowego, 
nie wym ienia jąc d ług ie j lis ty  innych 
wyrobów.

Zagadnienie rozw oju  produkc ji pre- 
fab rykacy jne j nie sprowadza się oczy­
wiście jedynie do budowy nowych w y t 
w óm i. W  okresie planu 6-letniego po 
łożony będzie specjalny nacisk na Kio 
dernizację i  racjonalizację metod pro 
dukcyjnych w  zakładach istniejących, 
k tó rych  zdolność produkcyjna powięk­
szona zostanie trzyk ro tn ie . Szczegól­
ną ro lę  w inno tu  odegrać współzawod 
n ic tw o pracy oraz wykorzystyw anie 
pom ysłów nowatorskich i  rac jona liza­
torskich . Pod ty m  względem Zakłady 
P re fa b rykac ji pozostają, ja k  dotąd, 
bardzo znacznie w  ty le  za przedsię­
b iorstw am i budowlanym i, gdzie w ie lk i 
przełom  w  k ie runku  upowszechnienia 
socjalistycznej m etody i  postawy w  
pracy został ju ż  dokonany, g łównie w  
okresie obecnego sezonu.

Dyskusja na odprawie wykazała, że 
produkcja pre fabrykacy jna  w inna o- 
przeć się w  metodach organ izacji pro 
dukc ji na wypróbowanych już  w  okre 
sie P lanu 3-łetniego metodach, stoso­
wanych w  naszym przemyśle fab rycz­
nym. W  szczególności podnieść nale­
ży zagadnienie transportu  wew nętrz- 
no -  fabrycznego do rzędu zagadnień, 
decydujących o kosztach i  wydajności.

W  dyskusji charakterystyczne b y ły  
momenty, w  k tó rych  przedstaw iciele 
poszczególnych w iększych w y tw ó rn i 
w y ra ża li swe poglądy na zagadnienia 
p re fa b ryka c ji. Uderza jący b y ł entuz­
jazm  zawodowy tych k ie row n ików  w y 
tw ó rn i, k tó rzy  zosta li podciągnięci z 
dawniej podrzędnych stanowisk na 
stanowiska k ie row n ików  oddziałów w y 
tw ó rn i lub dyrektorów . Rezerwy ludz­
k ie  nie są jednak jeszcze w yko rzysta ­
ne, a potrzeby powiększania kad r tech­
nicznych jednocześnie ze wzrostem  pro 
d u kc ji są naglące i  zmuszają do roz­
strzygnięć natychm iastowych.

Odprawa k ie row n ików  w y tw ó rn i 
p re fabrykacy jnych  b y ła  pierwszym  te ­
go rodza ju  zjazdem w  te j gałęzi prze­
m ys łu  i  w ykazała, że bezpośredni kon­
ta k t  dyskusyjny m iędzy czynnikam i 
k ie ru ją cym i i  p lanującym i a stroną 
produkcyjną je s t jedną z najlepszych 
metod uaktyw nien ia  ogniw  produkcyj 
nych i  wyzw olenia niewykorzystanych 
dotąd rezerw. K. S.

dzeniem . P ow ażny p rocen t k u p u ją ­
cych stanow ią  c h ło p i z po b lisk ich  
wsi.

Obecnie C e n tra la  czyn i p rzyg o to ­
w a n ia  do u ru cho m ien ia  w  Le gn icy  
h u rto w n i.

*
C e n tra la  H a nd low a  P rzem ysłu 

D rzewnego zam eldow ała o w y k o n a r 
n iu  rocznego p la n u  ob ro tu  tow a row e 
go na ry n k u  k ra jo w y m  w  w ysokoś­
c i 7.843 m in . zł.

Komunikacja i  transport
Załoga Państwow ego Okręgowego 

Zarządu O dbudow y m ostu przez W i 
słę w  P ło cku  z łoży ła  m in is tro w i K o  
m u n ik a c ji ob. inż. Rabanow skiem u 
m e ldu nek  o zakończeniu —  na 17 
d n i p rzed te rm in e m  —  m ontażu o - 
s ta tn ich  przęseł m ostu  d ro ge w o-ko - 
le j owego przez W is łę  w  P łocku.

*
Od początku b r. do c h w ili obecnej 

warszaw scy ko le ja rze  i  ro b o tn ic y  za 
k ła d ó w  ko le jo w y c h  w  W arszaw ie 
zg ło s ili 29 pom ysłów  ra c jo n a liz a to r­
sk ich  i  w yna lazków . Zastosowanie 22 
spośród n ich  da ło  ponad 7 m in . zŁ 
oszczędności.

Budownictwo
Dotychczas nadeszło ju ż  do W y ­

d z ia łu  R a c jon a lizac ji M in is te rs tw a  
B ud ow n ic tw a  oko ło  200 zgłoszeń o 
w yna lazkach  i  pom ysłach usp raw n ia  
ją cych  budow n ic tw o. Zdarza się, że 
p ro je k ty  narysow ane są ręką  rob o t 
n ika  w  sposób bardzo p ry m ity w n y . 
P ro je k t ta k i w ym aga zatem  opraco 
w a n ia  technicznego i  z tego w zg lę ­
du zapadła decyzja  zorgan izow ania 
p rz y  In s ty tu c ie  T e c h n ik i B u d o w la ­
ne j —  Stołecznego K lu b u  N o w a to ­
ró w  B ud ow n ic tw a , k tó ry  u ła tw ia ć  
będzie rob o tn ikow i - rac jon a liza to ro w i 
s fo rm u łow an ie  i  techniczne opraco­
w an ie  pom ysłów .

i j i
N a zlecenie Z ak ła d u  O sied li Robot 

n iczych O ddzia ł Ż y ra rd o w s k i P ań­
stwowego P rzedsięb io rstw a B udow la  
nego p ro w a dz i na te ren ie  m iasta bu 
dowę nowoczesnego osiedla, w  k tó ­
ry m  zam ieszka 160 ro d z in  ro b o tn i­
czych. Osiedle to powstaje na tere­
n ie  m iędzy u lic a m i: M ire ck ieg o  i 
Kościuszki.

Spółdzielczość
O rgan izow ana przez C entra lę  Snr' ł  

d z ie ln i M leczarsko -  Ja j Czarskich V<
cja po ra d n ic tw a  żyw ieniow ego, ogar 
n ia  coraz gęstszą siecią ca ły  k ra j.  
A k c ja  ta  m a na ce lu  podnieść m lecz 
nóść k ró w , h ig ienę obór, ra c jo n a lr ’ ' 
w y c h ó w  m łodzieży, oraz postaw ić 
hodow lę  w  m a ło  i  ś red n io ro lnych  go 
spodarstw ach na w y s o k im  poziom ie.

Ja k  poważne re z u lta ty  może d "ć  
w spó łp raca in s tru k to ra  po radn i A- -  
w ie n io w e j z hodowcą w y k a z u ją  - - i  
le p ie j w y n ik ii osiągnięte przez ob. 
Jagusia posiadacza 2 i  p ó ł h e k ta ro ­
wego gospodarstwa w  grom adzie Bo 
gale, pow. Przasnysz.

Ob. Jaguś nosiada 2 k ro w y  i  1 ja 
łów kę , a w  oborze jego pa nu je  w zo ­
ro w y  porządek i  czystość. M leczność 
jego k ró w  w aha ła  sie poprzedn io  od 
15— 17 I tr .  m leka  dz ienn ie  od każ­
dej. Po naw iązan iu  k o n ta k tu  z in ­
s tru k to re m  po rad n i O kręg. M lecz. 
Spółdzielczej i  zastosowaniu się do 
jego wskazówek, wydajność każdej z 
k ró w  w zrosła  ju ż  po 2 tygodn iach  
do oko ło  31 I t r .  m le ka  dziennie o 
p rzec ię tne j zaw artości tłuszczu 3,1 
proc.

*
W  Ło d z i pow sta je  S pó łdz ie ln ia  

P racy  P iekarzy, k tó ra  zrzesza w łaś 
c ic ie li i  p ra co w n ikó w  31 zakładów . 
Bedzie to  jedna  z na jw iększych  p la  
ców ek tego rod za ju  w  Polsce. U tw o  
rżen ie te j spó łdz ie ln i będzie pow aż­
n ym  k ro k ie m  naprzód, w  k ie ru n k u  
uspołecznien ia rzem iosła  p ie k a rs k ie ­
go w  Łodzi.

W s D Ó łz a w o d  nictwo
Coraz lepsze w y n ik i da je  współza 

w o d n ic tw o  zespołowe w  kopa ln iach 
k rako w sk ie go  zagłębia węglowego.

N a jle p ie j rozw inę ło  się zespołowe 
w spó łzaw odn ic tw o w  k o p a ln i „B ie ­
r u t “ , w  w y n ik u  czego średnie w y k o  
nanie no rm  ze 108 proc. w e  w rześn iu  
w zros ło  do 120 proc., w  paźdz ie rn i 
k u  rb . M . in. zespoły w spó łzaw odn i 
czące na f ila ra c h  p o dw yższy ły  śred 
n ie  w yko na n ie  no rm  ze 112 proc. w e 
w rześn iu  do 121 proc. w  paźdz ie rn i 
ku  rb . Zespołowe w spó łzaw odn ic tw o 
na w szys tk ich  odcinkach ob ję ło  200 
gó rn ików .

-I-
W  trzec im  etap ie  w spó łzaw odn ic­

tw a  m iędzyokręgowego, z a in ic jo w a ­
nego przez e le k tro w n ię  poznańską, 
p ierw sze m ie jsce za ję ła  e le k tro w n ia  
B ia łogard . W spó łzaw odn ic tw o pom ię 
dzy e le k tro w n ia m i ob e jm u je  m . in . 
w y ła d u n e k  w ęgla, oszczędne zużycie 
węgla, zw iększenie p ro d u k c ji en e rg ii 
e lek tryczne j, ciągłość ru ch u  oraz bez 
pieczeństwo i  dyscyp lin ę  pracy.

Rekordouie obrofg PD T
W  pa źdz ie rn iku  b r. 84 powszechne 

dom y tow a row e  dokon a ły  ob ro tów  
na ogólną sumę 5.296 m in . zł., w y k o  
nu ją c  p la n  w  132,8 proc. Jest to  na j 
wyższa c y fra  ob ro tów , ja k ie  zanoto 
w ano od c h w ili pow stan ia  ty c h  p la  
ców ek de ta licznych  h a n d lu  państw o 
wego.

W  po rów nan iu  z ty m  sam ym  okre  
sem ub. ro k u  ob ro ty  P D T  w z ro s ły  
przeszło d w u k ro tn ie . N a jw iększych  
ob ro tów  w  p a źd z ie rn iku  b r. do kona ł 
PDT we Wrocławiu.
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Od M  do 20 listopada

M iędzynarodow y Tydzień Studenta 
pod  hasłem  w a lk i o pokó j i demokratyzację wychowania

W  dniach od 14 do 20 b. m. cbcho 
dzony będzie w  ca łym  k ra ju  „M ię ­
dzynarodow y Tydz ień  Studenta“ , pod 
hasłem : „S tudenci, łączcie się w  w a l 
ee o pokój, niezzlażncść narodową i 
dem okratyczne w ychow anie !“ .

T ydz ień  rozpocznie 13 b. m. prze­
m ów ien ie  inauguracyjne w icem arszał 
ka  Barcikowskiego wygłoszone przez 
rad io .

N a jw i ększe nasilen ie  uroczystości 
p rze w id u je  się na dzień 17 listopada

Pogrzeb Heleny O krzei 
na w ojskow ym  cmentarzu  

na Powązkach
' W  d n iu  12 bm. na cm entarzu w o j 
skow ym  na Powązkach, robotn icza 
W arszawa oddała ostatn ią posługę 
boha te rsk ie j m atce w ie lk ie g o  rew o ­
lu c jo n is ty  —  H e len ie  O krzei.

W  osta tn ie j drodze tow a rzyszy ły  
je j sz tandary P ZP R  ze sztandarem. 
W arszaw skiego K o m ite tu  na czele, 
oraz sz tandary Z w . B o jo w n ik ó w  o 
W olność i  D em okrac ję  i  ZM P.

T rum nę  Z m a rłe j n ie ś li uczestnicy 
w a lk  o n iepodleg łość i  o wolność lu ­
du, za k tó ry  zg iną ł Je j syn w ie rn y  
duchow i, w  k tó ry m  go m a tka  w y ­
chowała.

N ad tru m n ą  p rze m ó w ił sekretarz 
W K  P ZP R  G lin ia rz , w  serdecznych 
s łow ach żegnając m atkę  robo tn icze­
go bo jo w n ika , n iez łom ną bohaterkę, 
k tó ra  z podn ies ionym  czołem w ys łu  
chała w y ro k u  śm ierci, wydanego 
przez sąd ca rsk i na je j ukochanego 
syna.

N ad m og iłą  zab rzm ia ły  słowa M ię  
d zyn a ro dów k i i  p rz e d e filo w a ły  o k ry  
te k repą  czerwone sztandary.

A pel narady braażouiej 
przem ysłu spożywczego 
do ogółu pracow ników
W  d ru g im  d n iu  obrad ogólnopol­

sk ie j na rady  b ranżow ej przem ysłu  
spożywczego w  P oznan iu po w y s łu ­
chan iu  re fe ra tó w  i  po ożyw ione j dy 
skus ji, p rz y ję to  rezo luc ję , w  k tó re j 
uczestn icy na rady  postanaw ia ją  nie 
ustawać w  p racy  nad zw iększeniem  
p ro d u k c ji oraz podn ies ien iem  ja koś ­
c i p ro dukow anych  tow arów .

Naradę zakończono apelem do 
w szys tk ich  p ra co w n ikó w  przem ysłu  
spożywczego, aby za p rzyk ład em  fa ­
b r y k i „F uchs“  p o d ję li za in ic jow ane 
przez W alaszczyka w spó łzaw odn ic­
tw o  w  zakresie oszczędności we 
w szys tk icn  zakładach pracy, oraz 
poszli w  ślad za h a jd u c k im i zakłada 
m i h u tn iczym i, p rzystępu jąc do szła 
chetnej ry w a liz a c ji w  przyśpieszaniu 
u p ły n n ia n ia  zbędnych rem anentów .

b. r., k ie d y  m łodzież postępowa 
całego św iata uczci aatę prześlado­
w ań studentów czechosłowackich 
przez h itle ro w ców  w  roku  1939.

PR O G R AM  T Y G O D N IA  
W  W A R S ZA W IE

W W arszaw ie rozpocznie się „T y ­
dzień" po rank iem  artystycznym  w  
Teatrze N arodow ym  13 b. m. o godz% 
12-ej. D n ia  14 b. m. o godz. 16-ej od 
będzie się uroczysta akadem ia in au ­
gu racy jna  w  Teatrze Polskim . W dn. 
16 b. m. o godz. 2 O-ej w  sali Zarządu 
Okręgowego Z A M P  urządzony zosta 
nie w ’eczorek zapoznawczy dla stu­
dentów zagranicznych, s tud iu jących 
na wyższych uczelniach w. Warsza­
w ie.

Dn ia 17 b. m. zostaną zorganizowa 
ne pochody studenckie z poszczegól­
nych ucze ln i na M ariensztat, gdzie 
o godz. 15-ej odbędzie się w ie lk i 
w iec m łodzieżowy. D n ia  19 b. m. o 
godz. 17-ej organizuje Polskie  Radio 
w  S a li M edyków  audycję „P rz y  so­
bocie po robocie“*, poświęconą MTS. 
Tego samego dn ia  o godz. 22-ej od­
będzie się 'w a u li P o lite ch n ik i W ar­
szawskiej w ie lk a  zabawa ludowa, na 
k tó rą  m łodzież wyższych uczeln i za­
p ros iła  w ie lu  warszawskich przodow

Węgierscy fachowcy budowlani 
w Polsce

B a w i obecnie w  Polsce delegacja 
w ęg ie rsk ich  fachow ców  b u d o w la ­
nych z w icem in is trem  B u d o w n ic ­
tw a  G yu la  Fodorem  na czele. W raz 
z w ice m in is tre m  p rzyb y ło  7 fach ow ­
ców z dz iedz iny p lanow ania , p ro je k  
tow an ia  i  w yko na w stw a  budow lane 
go.

D elegacja w ęgie rska je s t gościem 
M in . B ud ow n ic tw a . W ęgierscy spe­
c ja liśc i pragną zaznajom ić się z o- 
s iągn ięciam i po lskiego budow n ic tw a  
oraz naw iązać k o n ta k ty  fachowe.

W  tych  dn iach delegacja w ę g ie r­
ska zw iedz iła  w  K ra k o w ie  A kad e ­
mię G órniczo -  H u tn iczą  oraz budu 
jące się osiedle robotn icze w  G rze­
górzkach i  z K ra k o w a  udała się do 
W rocław ia , a następnie do Gdańska.

Pomnik W dzięczności 
dla A rm ii R adzieckiej 

u j  Rzeszowie
W Rzeszowie zatwierdzono projekt 

budowy Pomnika Wdzięczności dla 
Arm ii Radzieckiej wykonany przez 
profesora Wojtowicza.

Pom nik Wdzięczności stanie w  śród 
mieściu na Placu im . generalissim u­
sa. S talina p rzy  g łównej a r te r ii ko­
m unikacyjne j.

mm mmmm uherii
2-gi dz en ciągnienia i l-e kłosy

Wygrana 500.000 zł padła na N r 
1S90.

Wygrana 200.000 zł padła na Nr 
8905.

Wygrane po 100.000 zł padły na 
N r  N r 10651 16433 38798 41046
43887 56307 8S761 90523.

Wygrane po 40.000 zł. padły na
N r N r 4303 4719 15685 16260 21418 
3:,567 54728 60458 74719 77361 79945 
88633.

W ygrane po 16.000 zł padły na 
N r N r 1708 8044 13878 19173 23458 
29305 29474 30343 33590 33613 33S37 
35989 38834 39975 43356 47785 48172 
50366 51358 52301 53445 59310 G0677 
63046 63701 G4993 05180 71G5G 77189 
79080 79276 80007 813G2 81014 82972 
84117 91098 96368.

Wygrane po 8.000 zł 367 1177 2889 
3266 4075 4239 6829 8309 10380 11681 
12315 12503 12786 12873 15480 17131 
20966 24069 24322 24350 24505 25315 
26537 26590 28291 28476 29799 30604 
30800 31826 35148 30330 37108 42387 
43122 43883 45840 49400 51802 52423 
52798 53100 54444 55045 55537 ÓGG29 
58823 59149 60372 60485 61539 62106 
64428 66893 08077 G9646 71221 71390 
71667 72316 74043 74184 75555 75887 
73176 78070 81924 84392 86104 87972 
88173 88279 90174 90736 90930 91443 
91669 95836 95954 96839 96927 97697.

Wygrane po 4.000 zł 336, 586 638 
772 781 839 886 1497 631 2304 3668 
4473 484 004 826 835 995 5010 396 
477 598 713 6407 786 7494 663 8465 
964 9013 150 338 10084 416 587 822 
11067 392 512 12006 914 959 13339 
C28 639 746 815 14017 104 194 420 
575 15065 290 16019 790 808 17570 
18460 860 19884 20798 842 874 21827 
864 22265 445 23013 24036 25243 896

28016 383 510 681 773 843 27257 823 
920 28110 470 29805 30108 324 930 
31236.378 32169 453 734 792 887 
33292 437 34013 022 061 108 133 951 
36386 37184 847 38295 618 39462 604 
633 40220 432 724 41033 077 297 742 
836 42678 926 992 43619 965 990 
44290 494 557 896 45171 457 46601 
825 48058 475 49508 620 50534 78S 
860 911 51021 52602 676 774 844 
53041 410 488 548 607 730 54221 686 
832 55492 56852 869 57520 670 898 
58288 776 835 59604 798 947 60566 
62565 63262 627 64533 »742 66197 
68047 456 547 949 69316 70131 544 
566 571 769 816 839 71237 352 71701 
722 72085 109 239 798 922 73020 143 
204 517 787 919 74112 254 75666 
76452 649 721 726 77581 803 78162 
286 79169 195 449 80507 81903 82990 
84049 322 447 854 877 86213 477 734 
762 795 88344 764 90294 979 91448 
S37 889 92226 805 979 93271 792 
4196 95090 516 894 96294 567 841 943 
98431 897 99434 782 944.

Wygrane pó 1.000 zł padły na N r Nr
16125 75 236 53 70 373 414 64 568 75 
606 24 27 777 828 93 901 5 17005 128 
45 87 230 37 326 484 85 535 51 72 602 
10 18 721 26 45 835 934 73 18100 32 
293 305 86 485 581 617 749 58 838 98 
956 64 19116 36 83 95 305 444 500 4 
52 61 63 652 75 97 940 78 20079 110 
61 398 443 581 672 719 46 7 66 97 815 
57 84 6 917 21066 82 5 120 85 262 303 
42 67 73 99 572 752 912 22040 4 108 
33 .90 6 312 .490 511 617 51 805 956 
23090 249 77 93 322 76 431 74 512 636 
49.735 826 954 24071 114 93 249 335 
95 412 643 716 35 52 66 25007 54 109 
17 323 42 516 90 8 647 67 89 710 80 
90 846 956 74 87 26012 63 92 111 73 
204 354 85 418 24 69 535 76 653 61 9 
714 52 832 82 27067 182 253 83 891 
457 82 7 599 750 861 96 919 84 28005

(Dalszy ciąg wygranych podamy w następnym numerze)

n ik ó w  pracy oraz Z ytiązk i Zawodo­
we.

POMOC
D L A  M ŁO D Z IE Ż Y  S TU D IU JĄ C E J

O celach i  zadaniach Tow. P rz y ­
ja c ió ł M łodzieży Szkół Wyższych, k tó  
re organ izu je  pomoc dla m łodzieży 
akadem ick ich m ów i w  w yw iad z ie  dla 
prasy C zyte ln ikow sk ie j p rzew odn i­
czący te j in s ty tu c ji w icem arszałek 
Sejm u La rc iko w sk i.

—  Tow arzystw o starając się zapew 
n ić  m łodzieży stud iu jące j wszech­
stronną pomoc i  opiekę, udzie la s ty ­
pendiów  pieniężnych i  sto łów kow ych 
w yp łaca zapomogi w  razie n iespo­
dziewanych w ydatków , spowodowa­
nych chorobą, dostarcza do rozdzia­
łu  m iędzy najuboższych studentów  
odzież, bu ty  itp .

Szczególnie ważną form ą pomocy 
dla m łodzieży studenckiej są tzw. 
s typendia m ieszkaniowe, polegające 
na tym , że Towarzystw o opłaca z 
w łasnych funduszów  czynsz za poko 
je, w ynajm ow ane w  domach p ry w a t­
nych przez studentów.

Z a k c ji wczasów, organizowanych 
przez TPM SW , korzysta ło  w  roku  
bieżącym  ok. 13 tys. studentów. To­
w arzystw o zorganizowało i  p row a­
dziło wespół z B ra tn ią  Pomocą i  
Z A M P  41) o-srodków w ypoczynkowych, 
w  tym  13 w  domach w łasnych, resz­
tę zaś na obozach społecznych i  szko 
len iow ych. Poza ty m  Towarzystwo pro 
w adzi sanatorium  w  Zakopanem  dla 
zagrożonych chorobam i p łucnym i. Z 
sanatorium  tego korzysta stale ok. 200 
studentów.

—  Z ja k ic h  źródeł czerpie swoje 
fundusze Towarzystwo?

— Przede w szystk im  z sum, dostar 
czanych przez samo społeczeństwo w  
drodze sidadek członkowskich i a k ­
c ji zb iórkow ych, poza tym  TPM SW  
otrzym uje  także subwencje państwo­
we. K ilk a  c y fr  m ów i o wzroście dzia 
ła lności Tow arzystw a i. zw iększeniu 
zainteresowania społeczeństwa za­
gadnien iem  pomocy dla m łodzieży 
akadem ick ie j. W r. 1946 budżet TP 
MSW  w ynos ił zaledwie 34 m ilio n y  
zł., zaś w  reku  bieżącym suma ta 
wzrosła do 305 m in. z ł.' Coraz w ięcej 
m łodzieży korzysta z pomocy. W ro 
ku  bieżącym różnym i fo rm am i po­
mocy i  cp ie k i objęto ponad 37 tys. 
s tud iu jących, nie licząc studentów , 
k tó rzy  ko rzys ta li z w ypoczynku w  
ram ach a k c ji wczasów.

— Obecnie Tow arzystw o liczy  po­
nad 25 tys. członków, zrzeszonych w  
209 kołach terenowych. Dalszy roz* 
w ó j Towarzystw a i  w zrost liczby  je ­
go członków, w iąże się bezpośrednio 
z m ożliw ościam i w ydatn ie jsze j porno 
cy dla m łodzieży s tud iu jące j. Toteż 
M iędzynarodow y Tydz ień  Studenta 
będzie, tak  ja k  w  la tach ub ieg łych, 
okresem wzmożonej re k ru ta c ji no­
w ych członków Tow arzystw a P rzy ja ­
c ió ł M łodzieży Szkół Wyższych. P rag 
nę libyśm y dotrzeć do każdego uśw ia  
domionego członka społeczeństwa, aże 
by w  m ia rę  ©wych s ił i  możności 
okazywał pomoc m łodzieży s tu d iu ją ­
cej w e w łasnym , dobrze zrozum ia­
nym , interesie.

W obliczu nowych zadań, wym aga 
jących rozszerzenia dzia ła lności To­
w arzystw a, całe społeczeństwo po­
w inno  przy jść  z pomocą m łodzieży 
stud iu jące j, każdy obyw a te l w in ie n  
stać się członkiem  TPM SW .

Robotnicy rolni wzywają metalowców 
do współzawodnictwa przy inwentaryzacji 

i zabezpieczeniu maszyn na zimę
M in is te rs tw o  R o ln ic tw a  i  R e fo rm  

R o lnych  zarządziło  w  ca łym  k ra ju  
ponow ną dok ładną  in w en ta ryzac ję  
m aszyn ro ln iczych  w  P aństw ow ych  
G ospodarstwach R olnych , w a rsz ta ­
tach Techn icznej O bsług i R o ln ic tw a , 
O środkach M aszynow ych gm innych 
spó łdz ie ln i „Sam opom oc C h łopska“  
i  in nych  państwowych ins ty tuc jach  
ro ln iczych .

In w e n ta ryza c ja  ta  u m o ż liw i n a le ­
żyte w yko rzys ta n ie  m aszyn r o ln i­
czych w  okresie  re a liz a c ji p lan u  6- 
letniegoT Równocześnie M in . R o ln ic ­
tw a  w ezw ało  Państw ow e G ospodar­
stw a Rolne, w a rsz ta ty  Technicznej 
O bsług i R o ln ic tw a  i O środki M aszy 
nowe gm innych  spó łdz ie ln i „S am o­
pomoc C h łopska“  i  inne in s ty tu c je  
ro ln icze  do zabezpieczenia m aszyn 
ro ln iczych  m  okres z im ow y.

W  zw iązku  z tą  akc ją  Zarzad G łów  
n y  Zw . Zaw. R o bo tn ików  i  P raco w ­
n ik ó w  R o lnych  w e zw a ł w  d n iu  11

jgS P O D T i WYCHOWANIE FIZYCZNE l i
Podniesiemy poziom  ideologiczny  

sportoincóu; polskich
K rajow a narada ZS Spójnia u j  W arszaw ie

W  SOBOTĘ odbyła się w  W arszaw ie k ra jo w a  narada ZS Spójni, 
o tw a rc iu  narady przez przewodniczącego Zarządu G łównego

Mistrzostwa hokejow e  
C zechosłow acji

W zawodach o m istrzostw o hokejo 
we Czechosłowacji uzyskano nostępu 
jące w y n ik i:  A T K  pokonało LT C  
(Praga) 5:4 (2:2, 3:1, 0:1), K ra lo ve  Po 
le (Brno) — S parta  (Praga) —  5:3 
(2:0, 1:2, 2:1). N V  (B ratis lava) —  Z i-  
denice (Brno) 8:2, Czeskie B udzie jo- 
v ice — V itko v ice  6-'5.

Przez spo rt do zdrowia
Miejskie Zakłady Komunikacyjne

ui Łodzi

sprzedadzą w drodze przetargu
DWA SAMOCHODY CIĘŻAROWE MARKI „ALBION"

pojem, om  sześć. 3400, 6 cyl. (bez ogum ien ia ) i  jeden samochód c iężarow y 
r.aax-ki „F o rd  B B "  po jem . cm. azsśo. 1935, 4 cyl. z ogum ieniem . W ozy te 
obejrzeć m ożna w  w a rsz ta tach  sam ochodowych M. Z. K . p rzy  ul. P ab ia ­
n ic k ie j n r. 215 (C hocianow ice) w  godzinach od 10 do 12-ej.

O fe rty  pisem ne w  ko p e rta ch  należycie zapieczętowanych bez znaków  
firm o w y c h  składać należy w  W ydz ia le  G ospodarczym  M .Z.K ., Łódź, ul. 
T ra m w a jo w a  6 (do przeznaczonej n a  ten  cel s k rz y n k i)  do d n ia  21 lis topada 
1949 r. do godz iny  10-ej, gdzie w  ty m  sam ym  d n iu  o godzin ie 11-ej nastąp i 
o tw a rc ie  o fe rt.

W a d iu m  p rze ta rgow e w  w ysokości 2 proc. od sum y o fe row ane j nale­
ży w p ła c ić  do K a sy  M .Z.K., Łódź, ul. T ra m w a jo w a  6, a k w it  w p ła ty  dołą­
czyć do o fe rty .

D y re k c ja  M .Z .K . zastrzega sobie p raw o w yboru  o fe ren ta  bez w zględu 
na cenę, a także p raw o  un iew ażn ien ia  p rze ta rgu  bez podan ia  powodów.

M IE J S K IE  Z A K Ł A D Y  K O M U N IK A C Y J N E  
W  Ł O D Z I.

Łódź, d n ia  10 lis topada  1949 r . K r  1678-1

CZUŁOWSKIE 
ZAKŁADY PAPIERNICZE

Przedsiębiorstwo Państwowe Wyodrębnione

MIKOŁÓW, ul. BYTOMSKA 20

zatrudnią od zaraz:
3 Rwaltf kowanych księgowych 
2 inżynierów względnie techników energetyków 
2 inżynierów względnie techników mechaników 
2 samodzielnych referentów do Działu Handlowego

Podania należy składać w Dziale Personalnym. Kr 1681-1

GEOGRAFII i GEOLOGII
iPtwifidp nlarówki Czytelnika** w całym kraju oraz „Centrala“ „Czytel­
nik** Warszawa (Prenumerata Zagraniczna) Wiejska 12 konto PKO i—8S01—przyj­
mują prenumeratą dzienników i czasopism radzieck ch, oo

Po
ZS

Spó jn i —  B ilew icza  oraz w ypow iedz iach  przedstaw ic ie li G U KF, ZM P 
i  Zw . Rady K F , ob. B ilew icz  comówił zadania sportu  zw iązkowego w  
św ie tle  uchw a ły  B iu ra  Politycznego KC  PZPR. M ówca zw ró c ił uwagę 
że dotychczasowe w ychow anie fizyczne  i  sport pozbawione b y ły  treści 
społecznej i  podstawy ideologicznej. Wobec tego w  dalszej p racy wszys­
cy działacze ZS Spó jn i muszą po łożyć na to duży nacisk.

P ierwszą część obrad zakończyła 
rezo luc ja  w  k tó re j zebran i postano­
w i l i  m iędzy in n y m i: 

podnieść poziom  ideolog iczny i  u -  
św iadom ienie klasowe szerokich rzesz 
sportowców,

związać się jeszcze m ocnie j z b ran­
żow ym i zw iązkam i, uważając swoją 
pracę za część składową pracy zw iąz 
kow ej, objąć szeroką akcją  sportową 
ko b ie ty  zw iązkowe,

spopularyzować współzawodnictwo 
pracy wśród sportowców i  zw iększyć 
ich  udz ia ł w  w ykonan iu  p lanu go­
spodarczego,

w ym ien ić  doświadczenia i  popula­
ryzować nasze osiągnięcia w  kon tak 
tach ze sportow cam i Z w ią zku  Ra­
dzieckiego i  k ra jó w  dem okrac ji lu ­
dowej oraz w  kontaktach ze sportem  
ludow ym  innych  państw, 

w ykonać w  pe łn i uchwałę B iu ra  
Politycznego K C  PZPR.

Na w niosek delegata W roc ław ia  — 
Cholicza, zebrani upow ażn ili Zarząd 
G łów ny do naw iązan ia kon ta k tu  z 
radz ieck im  odpow iedn ik iem  ZS 
S pó jn ia  —  stowarzyszeniem sporto­
w ym  „P iszczew nik“ ,

K on fe renc ję  roboczą, stanowiącą 
drugą część obrad, rozpoczęto re fe ­
ra ta m i om aw ia jącym i p ian  pracy 
Zrzeszenia na ro x  przyszły. ZS Spój 
n ia  m ia ło  w  tym  ro k u  u tw orzyć 40 
k lu bó w , a liczy  ju ż  obecnie 66 k lu ­
bów z 7.550 członkam i. P raw ie  3 -k ro i 
n ie  przekroczyło Zrzeszenie zaplano 
waną liczbę k o i; posiada bow iem  275 
kó ł, zrzeszających 17.950 osób. Zgod­
n ie  z rozdz ie ln ik iem  Zw . R K F  w  1950 
r. S pó jn ia  będzie m ia ła  99 k lubów  
z łącznej liezDy 862 zw iązkow ych k lu  
bów sportowych. W ram ach p rzew i­
dzianych in w e s tyc ji, Zrzeszenie zbu­
du je stadion w  Bydgoszczy, p ływ a ł 
n ię  w  Rzeszowie, salę gim nastyczną 
w  B ia łym stoku  oraz rozbuduje ośro­
dek szkolen iow y w  Wałczu i  stadion 
w  W arszawie.

Po w yczerpu jące j dyskus ji zabrał 
głos sekretarz generalny Zw . Rady 
K F  — Dołowy, k tó ry  zreasumował 
w y n ik i dyskusji, k ładąc duży nacisk 
na konieczność ideologicznego w y ­
chowania w ic ik ic n  rzesz sportowców 
zw iązkow ców , przez co uzyskam y nie 
ty lk o  doskonałe w y n ik i sportowe, ale 
też n ie  m niejsze re zu lta ty  w  re a li­
zow aniu zam ierzeń gospodarczych, 
wnosząc w ie lk i w k ła d  w  dzieło u- 
m ocnienia naszej socja listycznej o j­
czyzny a ty m  sam ym  i  u trw a le n ia  
poko ju  światowego.

Na zakończenie obrad uchwalono 
tekst depeszy do M arszałka P o lsk i — 
Konstantego Rokossowskiego, w  k tó ­
re j zebran i na k o n fe re n c ji w ita ją  po 
w ró t syna. P o lsk i Ludow ej —  nowego 
M in is tra  O brony Narodow ej, w y ra ­
żając przekonanie, że bohater spod 
S ta ling radu , w spó łtw órca pogrom u 
h it le ro  - faszyzmu, swoim  w ie lk im  
doświadczeniem  i  w k ładem  pracy u - 
m ocn i pozycję P o lsk i Ludow e j na 
drodze do Je j pokojowego rozw o ju  
i zacieśni jeszcze bardzie j, w ypróbo 
w any ju t  sojusz narodów  radzieck ich 
z narodem  polskim .

bm . Zarząd G łów ny  Zw . Zaw . M e­
ta lo w có w  do w spó łzaw odn ic tw a p rzy  
przeprow adzen iu  in w e n ta ry z a c ji i  
zabezpieczeniu maszyn ro ln iczych , 
zobow iązu jąc się w  im ie n iu  swego 
a k tyw u , ukończyć re jes trac ję  m a­
szyn ro ln iczych , tra k to ró w  i  po jaz­
dów  m echan icznych w  P aństw ow ych 
G ospodarstwach R o lnych  do dn ia  15 
g rudn ia  rb., jednocześnie Rolne R a­
dy  Zak ładow e i  Zespołowe zobow ią­
za ły  się zabezpieczyć w szystk ie  m a­
szyny w  PG R na okres z im o w y do 
dn. 16 g rudn ia  z tym , że te rm in  za­
bezpieczenia maszyn, używ anych  
jeszcze p rzy  orce. przesuw a zobow ią 
zanie na p ierw sze 3 d n i m rozów  w  
rb.

O w yko n a n iu  powyższych prac Za 
rząd G łó w n y  Zw . Zaw . R obo tn ików  
i  P raco w n ików  R o lnych  w raz  z Cen 
tra ln y m  Zarządem  PGR zobow iązał 
się zaw iadom ić M in is te rs tw o  R o ln ic ­
tw a  i przesłać w raz z m e ldu nkam i 
lis ty  re jes tra cy jn e  m aszyn oraz p ro  
to k ó ł o ich  zabezpieczeniu, podp isa­
ne przez k ie ro w n ik ó w  zakładów  p ra  
cy i  ra d y  zakładowe.

P rz y  przeprow adzen iu  re je s tra c ji 
i  kon se rw ac ji m aszyn na okres zim o 
w y  w  w arszta tach gm innych  spó ł­
d z ie ln i „Sam opom oc C h łopska“  i  in ­
nych  in s ty tu c ja ch  wezm ą ud z ia ł 
cz łonkow ie  Zw . Zaw , M eta low ców , 
za tru d n ie n i w  ty c h  in s ty tuc jach .
' W spó łzaw odn ictw em  ty m  Zarząd 
G łó w n y  Zw . Zaw. R o bo tn ików  i  P ra  
cow n ikó w  R o lnych  p ragn ie  uczcić 
ob rady Zrzeszenia Rolniczego i  Leś­
nego ś w ia to w e j F ede rac ji Z w ią zków  
Zaw odow ych, k tó re  odbędą się w  
W arszaw ie w  dn iach  od 15 —  17 
g rudn ia  1949 r.

D zieci Kazania  
dzieciom  polskim

Przed k ilk u  m iesiącami uczniowie 
szkoły podstawowej w  Czersku pow. 
grójeckiego, w ys ła li do dzieci w  K ara  
niu pozdrowienia, w raz z prośbą o opis 
W ołg i.

W  odpowiedzi na to, dzieci szkoły 
podstawowej w  Czersku o trzym a ły  od 
uczennic żeńskiej szkoły podstawowej 
N r 35 w  Kazaniu artystycznie opraw­
ny album, ilu s tru ją cy  piękno i  boga­
ctwo ojczyzny socjalizmu.

Do upom inku dołączono lis t, w  k tó ­
rym  dzieci piszą:

„D rodzy Koledzy i  P rzyjacie le! By 
liśm y bardzo radzi, k iedy o trzym a li­
śmy od Was lis t. P ragniem y wiedzieć
0 Was ja k  na jw ięce j, 0 Waszej demo­
kratycznej Ojczyźnie, o życiu polskich 
dzieci.

Pytacie, czy kochamy W ołgę. Natu 
ralnie , że m y ją  bardzo kochamy. Ko 
chamy naszą Ojczyznę, Ojczyznę so­
cja lizm u, młodości i  radości. Pod wo­
dzą P a rt ii Kom unistycznej w iele zmie 
n iło się w  la tach władzy radzieckiej. 
U nas nie ros ły  cy tryny , pomarańcze, 
banany, drzewa kauczukowe —  a te ­
raz rosną. Nasza Ojczyzna posiada naj 
większe bogactwa białego węgla na 
świecie. U  nas są tysiące rzek. Ich 
łączna długość wynosi 500.000 km., 
ą ich moc 500 Dnieprostrojów. Na sa­
mej ty lko  Wołdze można zbudować 20 
tak ich  s tac ji ja k  Dnieprogres.

Następuje szczegółowy opis W o łg i
1 je j znaczenia.

L is t kończy s ię ^ ło w a m i:
W ołga jest potężnym źródłem ener 

g ii i  orzeźwia powietrze naszego k ra ­
ju . M y, P ion ie rzy  kocham y ją  i  uczy­
m y się cen ć naszą siwą Wołgę. K aż­
dego lal«1 p ływ am y ze swoim p io n ie r­
sk im  obozem do Astrachania i z powro 
tern. N 3d Wołga leży w ie le  sławnych 
i łrs to rycznych  miast., ja k  S ta ling rad“ . 
Do lis tu  dzieci dołączyły w iersz o W oł 
dze.

Roziuój g a z o u n i  u j  Łodzi
Po uruchomieniu nowego pieca pro 

dukcja Gazowni łódzkie j wzrosła  do 
60 tys. m. sześć, na dobę, co pozwo­
l i  na włączenie do sieci 2.000 miesz­
kań. Insta lacje gazowe o trzym ają  
przede wszystkim  domy robotnicze w 
północnej dzieln icy Łodzi.

Zakłady PRZEMYSŁU AZOTOWEGO
W KĘDZIERZYNIE

przy jm ą natychmiast:
3 i n ż y n i e r ó w  e l e k t r y k ó w
2 IN Ż Y N IE R Ó W  m e c h a n i k ó w
3 IN Ż Y N IE R Ó W  c h e m i k ó w
1 IN Ż Y N IE R A  D R O G O W O  -  L Ą D O W E G O  
3 K O N S T R U K T O R Ó W  E L E K T R Y K Ó W
3 K O N S TR U K TO R O W I M E C H A N IK Ó W
2 T E C H N IK Ó W  C IE P L N Y C H

K r  1680-0ssą M ieszkan ia  zapewnione.

P a ń s tu jo iu e  Z a k ła d y  
P r z e m y s łu  D z ie w ia r s k ie g o

w Sosnowcu, ul. Żeromskiego Nr 1

poszukują:
Kwalifikowane siły na maszyny pończosznicze 
oraz 1 robotnika do farbiarni. Kr 1670-1

SWISS'M01>Y'
260 model’*'. 

M O D Y '. D A M S K IE J . 
MFSKIEJ. DZIECIĘCEJ 
¡RO&ÓTEK no DRUTACH

 ̂««,*!» »etr MOŻN* "»•If.
>~imnucM «■©stłc* o»zu°WYCH 'i »i40***>*O<

Jak salsie radzę 
w demu i w pracy

r i
Kr 32

Moda i Życie

15 dzikom ubito  
iu  lasach o sztyńskich

W  czasie w ie lk ie j obławy na dz ik i, 
zorganizowanej przez Związek Łowiec 
k i w  lasach pow ia tu ostródzkiego 
woj. olsztyńskiego ubito 15 dzików.

R Z E C Z P O S P O L IT A
CENNIK OGŁOSZEŃ <

Drobne: 45 zi. za wvraz, Doszukiwa­
nie praev 25 zł. za wyraz, minimum 
1C słów, maximum 25. Oglosz. wym ia­
rowe: (za 1 mm. szer. I  szpalty: ta  
tekstem do 70 mm. zl. 100: 71 — 120 
mm. zi. 130: 121 -  200 mm zl. 180: 201 
— 300 mm. zl. 230: ponad 300 mm. ct. 
280; tekstowe do 70 mm. z!. 170; 71 — 
120 mm- zl. 220; 121 — 200 mm. sł. 270: 
201 — 300 mm. zł. 340: ponad 300 mm. 
zl. 420; nekrologi do 10 mm. zl. 8B: 
71 — 120 mm. zł. 100; 121 — 200 mm. 
zł. 150 : 201 — 300 mm. zł. 240: ponad 
300 mm. zł. 300. Bilanse o 1007r dro­
żej. W numerach niedzielnych 1 Świą­
tecznych 50% dopłaty. Za terminowy 
d ruk ogłoszeń adm in istracja  nie odpo­
wiada. Należność za ogłoszenia nalaiy 
kierować przez P K  O na konto Nr. 
X-717 — Dział Ogłoszeń.

o g ł o s z e n ia  p r z y j m u j ą «
B iuro Ogłoszeń „C zy te ln ik " Centrala 
w Warszawie. Poznańska 38 oarter, tel. 
887-08 1 857-93. Oddziały miejskie:
Marszałkowska 3/5, Daszyńskiego 14. 
Praga. ul. Targowa 67 (księgarnia Je­
żewskiego), Im pet" Krucza 48. księ­
garnia „C zyte ln ik" ul. Puławska 49. 
księgarnia „W olność" ul. Marszałkow­
ska 95. W k ra ju  wszystkie oddziały 

„C zyte ln ika" i B iuro  Ogłoszeń.

Redaktor naezelnv Henryk Koro tvński

Sp, Wyd.-Ośw. O zvte in ik" D ruk. N r 2 
B-92604
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M ieszkańcy stolicy  
zaopatru ją  się w  koks

M im o ciepłych dni p u n k t sprzedaży 
koksu w  Gazowni M ie jsk ie j p rzy  ul. 
D w orsk ie j odwiedzają codziennie dzie­
s ią tk i kupu jących . Koks, uboczny p ro  
duikt Gazowni, sprzedawany jes t w  
trzech gatunkach: „g ru b y "  w  cenie 
3.460 z ł za tonę, „o rzech I I "  w  cenie 
2.960 z ł za tonę i  „po spó & a" po 1.980 
z ł loco gazownia.

K oks „g ru b y “  sprzedawany jes t 
w yłącznie na. zlecenie CZPPW. Po­
zostałe dwa ga tunk i, bez żadnych 
ograniczeń. Ponieważ zapotrzebowa­
nie przewyższa zdolność produkcyjną 
Gazowni, te rm in  odebrania zależny 
je s t od kole jności zgłoszeń.

Odbiorca „orzechu 11“  zobowiąza­
n y  je s t do sortow an ia  koksu na w ła ­
sny koszt. Koks na jtańszy, „pospó ł- 
k a “ , posiada dużą Ilość m ia łu  fok. 
50 proc.).

Przed tygodniem , gdy W arszawę 
naw iedziła  fa la  chłodnego pow ie trza, 
zapotrzebowanie na koks gw ałtow nie 
wzrosło. Dzienna sprzedaż za gotów ­
kę i  na zlecenia w ynos iła  200— 250 
ton  dziennie. Ten wzm ożony ruch 
t rw a ł przez 4— 5 d n i n ie  powodując 
żadnych zakłóceń w  odbiorze.

P rodukcja  dzienna koksu wynosi 
ok. 1170 t.,  z tego sprzedaje się na 
zlecenia CZPPW  ok. 90 t.  za gotów­
kę  —  ok. 20 t., i  w ysy ła  wagonowo 
—  ok. 40 t. Pozostała ilość koksu 
przeznaczona je s t na użytek we­
w nętrzny gazowni.

K oks św ieży, w ydobyty  proąjo z 
„bu nkra “  je s t w ilg o tn y , dlatego p rzy  
sprzedaży tego ga tunku  da je się 10 
procent nadwagi.

(i)

Dirorzec pracuje całą dobę
Ludzie przp telefonach i dalekopisach  

k ie ru ją  ruchem  pociągów
G O D Z IN A  4.38 rano. N a pusty o  te j porze dworzec Główny wjeżdża 

z h u k iem  pociąg osobowy ze Szczecina. W  oświetlonych (oknach wa­
gonów w idać  tłoczących się pasażerów. Po chwil! perony w ypełniają się 
podróżnym i. Słychać o k rzyk i, nawoływania. Podróżni cisną się do
w y. ':cta.

Rem ontu kap ita ln e  
nie  m ogą być 
zaniedbyw ane

W  b r. przeznaczono do rem o n tów  
k a p ita ln y c h  w  s to lic y  178 dom ów  
m ieszka lnych . M im o , że zb liża  się 
osta teczny te rm in  zakończenia tego 
rocznych  n a p ra w  je d y n ie  17 ob ie k ­
tó w  je s t c a łk o w ic ie  w y re m o n to w a ­
nych . W  28 b u d yn ka ch  prace na ­
p raw cze  są na ukończen iu .

W  30 domach n ie  rozpoczęto robót, 
a na w yrem ontow an ie  7 budynków  
b ra k  w ykonaw ców .

W ejście na dworzec W arszawa G łów­
na Osobowa

„Polonia” 13 i  14 bm. 
nieczynna

Restauracja Gospody Ludowej „P o ­
lo n ia “  w  dn iach 13 ¡¡i 14 bm. stołować 
będzie członków Kongresu P rzy ja źn i 
Polsko-Radzieckiej.

W  dniach tych  m ieszkańcy sto licy 
s to łu jący się w  „P o lon ii“  znajdą w y ­
żywienie w  następujących zakładach 
gastronom icznych!

M yś liw ska —  Nowogrodzka 42; Ca- 
na le tto  —  Żulińskiego 3; Pod B ukie­
tem  —: M arszałkowska 90; Łu ń  Pa­
weł —  M arszałkowska 101; K ow a lsk i 
Leon —  A l.  Jerozolim skie 13; Dzidzi- 
lia  —  M arszałkowska 66; M orskie 
Oko —  M arszałkow ska 69.

M ózgiem  dw orca osobowego jest 
nastawnia. W  Oddaleniu od peronów, 
w  bu dyn ku  m iędzy to ram i pracuje 
odpow iedzia lny za tysiące pasażerów 
dyżu rny ruchu. Co c h w ila  dzw onią 
telefony. T o  m e ld u n k i z in n y c h  sta­
c ji o pociągach, k tó re  jadą w  k ie ru n  
ku  W arszawy. D yżu rn y  ru ch u  oblicza 
na ic h  podstaw ie opóźnien ia i  dokład 
ny czas spodziewanego p rzybyc ia  na 
teren dw orca. Jednocześnie też u ru ­
cham ia się skom p likow ane urządze­
n ia  sygna lizacy jne i  zw ro tn ice  k ie ru  
jąc  pociąg na wyznaczony peron. P ra 
cowaó trzeba szybko i  nieom ylnie...

IN F O R M A C JA
Siedząc w  poczekaln i lu b  przecha 

dzając się po peron ie słyszym y głos 
z m egafonu zapow iadający przy jazd 
lub  od jazd pociągu. In fo rm a to r p ra ­
cuje u  boku  dyżurnego ruch u  w  na­
staw n i. Jednocześnie jego ko ledzy od 
pow iada ją  e  za oszklonego okienka 
w  h a li dw orcow ej na se tk i py ta ń  
dziennie.

Zdzis ław  Sapała jes t Już 3 la ta  in ­
fo rm ato rem :

—  Zastanaw iam  się n ieraz ile  słów  
i  zdań w yp o w ie m  w  czasie swego 
12-igodzinnego dyżuru . N ie  wszyscy 
pasażerow ie m a ją  dobrą pam ięć. N ie 
raz  ju ż  w  k ilk a  m in u t po udz ie len iu  
in fo rm a c ji w raca ją  i  p y ta ją  po raz 
d ru g i.

N a jw ięce j p racy b y ło  w  m iesiącach 
urlopow ych. Oboje z koleżanką nie

< * m r

Poranki
O godz. 12 w sali „Rama** — Il-g i Po­

ranek Symfoniczny Państwowej Opery i 
Filharmonii w Warszawie. Udział biorą: 
Orkiestra Państwowej Filharmonii War­
szawskiej, dyrygent — Tadeusz Wilczak, 
solista — Henryk Kowalska. W  programie 
I l-g i Koncert Wieniawskiego, Mozart Kar­
łowicz.

W ystam y
MUZEUM NARODOWE. Wystawa Chopi­

nowska. Zbiory stałe — Malarstwo Polskie, 
Sztuka Zdobnicza. Sztuka Starożytna — 
otwarte codziennie w  godz. 10 — 15.30; w 
soboty, niedziele i  święta 10 — 19.

W poniedziałki muzeum zamknięte.
MUZEUM W WILANOWIE otwarte co­

dziennie oprócz poniedziałków godz. 10—16,
MUZEUM W MŁOCINACH. Wystawa 

„Strój Ludowy". Otwarta codziennie od 
godz. 10 — 18. Wstęp bezpłatny.

ARCHIWUM GŁÓWNE (Pałac Pod Bla- 
thą — PI. Zamkowy 2) wystawa „Prze- 
izłość Warszawy w dokumencie" otwarta 
codziennie w godz. 11 — 18 prócz ponie­
działków i dni poświątecznych.

*
OGROD ZOOLOGICZNY jest otwarty co­

dziennie od godz. 9 do 16.

T eatry
POLSKI dziś nieczynny.
KAMERALNY godz. 19 „Mąż i żona".
WSPÓŁCZESNY godz. 15.13 1 19,15

„Niemcy“ L. Kruczkowskiego.
iTiHAITR MOWY godz. 12 i  15 „Mąż prze­

znaczenia“ „Aurora“, godz. 19 „Oszust 
oszukany".

MAŁY o godz. 19 „Głupi Jakub".
ROZMAITOŚCI godz. 15.30 i  19.15 ,,Am- 

fitrion. 38“.
TEtAITR SYRENA: o godz. 13.45 i  19.15 

„Pan z milionami“.
LUDOWY TEATR MUZYCZNY godz. 19 

„Dorożka po Warszawie".
TEATR DZIECI WARSZAWY w niedzie­

lę godz. 12 „Doktór Dolittle i jego zwie­
rzęta".

Kina
ATLANTIC (Chmielna 33): „Gdzieś w 

Europie“ godz. 1?, 21. Zw. Zaw. 19, niedz. 
13.

PALLADIUM (Złota 7/9): „Sąd honoro­
wy" godz. 19, 21. Zw. Zaw, 17, niedz. 13.

POLONIA (Marszałkowska 58): Składany 
program kolorowy godz. 4, 16, 18. Zw. 
Zaw. 26.

STYLOWY (Marszałkowska 112):: „Od­
dział 2—8", godz. 17, 21. Zw. 19, niedz. 13.

AKTUALNOŚCI Nr. I  «Marszałkowska 
112): pocz. codziennie godz. l l ,  zmiana 
programu w każdy piątek.

SYRENIA (Inżynierska 2): „Przeczucie" 
godz. 17, 21. Zw. Zaw. 19, niedz. 15.

TĘCZA (Suzina 4): „Kopciuszek" godz. 
17, 2.1. Zw. Zaw. 19, niedz. 15.

1 MAJA (Podskarbióska 4): „Spotkanie 
nad Łabą", godz. 17, 21. Zw. 19, niedz. 13.

KINO W—z  (Leszno 125/137): „Cyrk" 
godz. 17, 21. ZW. Zaw. 19, miedz. 15.

STOLICA (Narbutta): „Dni i  noce" godz. 
17, 21. Zw. Zaw. 19, niedz. 13.

„OCHOTA" (Grójecka 05): „Świat się 
śmieje" godz. 17. 21. Zw. Zaw. 19, niedz. 13

W  d n iu  14 bm. (pon iedz ia łek) u s ły ­
szym y m . in . następu jące  audyc je :

F a la  1339,3 m ,
W ia& otm o&ci 12.01, 16.00 20.00 23.00. 
W s z e c h n ic a  9.15 21.10.
8.40 M uzyka . - 8.55 D la  k la s  V I —IX .  

9.35 10.10 M uzyka . 10.00 P C K . 10.50 I n ­
fo rm a c je . 11.15 „D z ie c iń s tw o “  A l. T o ł­
s to ja . 11.35 H iszp a ń sk ie  p ieśn i ludowe.
12.30 D la  wisi. 12.55 N a  sw o jską  nu tę . 
13.25 P rze rw a. 16.20 K o m p o z y to r ty g o ­
d n ia  M ozart. 17.00 F e lie to n . 17.15 
B eethoven —  sonata  op. 5. 17.45 Poga­
danka. 17.55 D la  w ychow aw czyń  przed 
szko li. 18.00 W  ry tm ie  tanecznym . 18.20 
„D z iecko  u lic y “  K oszykow sk iego . 18.40 
A r ie  i p ieśn i k la sykó w . 19.00 P ogadan­
ka . 19.15 D la  W o jska . 20.40 M uzyka .
21.30 K o n c e r t sym fon iczny . 22.30 K ro ­
n ik a  m uzyczna. 22.40 23.10 M uzyka .
24.00 K o n ie c  aud yc ji.

F a la  395,8 m .
W -M o m o é c i 5.15 6.00 6.1,5 16.00 20.00 

23.00. W s z e c h n ic a  8.15 1840.
5.10 P oczą tek a u d yc ji. 5.20 K o n c e rt 

d la  św ia ta  p raęy. 6.05 G im nastyka . 6.15 
7.10 M uzyka . 8.00 M uzyka . 8.35 P rz e r­
wa. 13.80 M uzyka . 14.00 A u d y c ja  Z N P .
14.15 K o n c e r t so lis tów . 14.55 K o n c e rt 
m u z y k i daw ne j. 15.30 D la  ś w ie t lic  dzie­
cięcych. 15.50 M uzyka . 16.30 F ra n c ja  
p rzem aw ia  do P o lsk i. 17.00 K o n c e rt 
ro z ryw ko w y . 17.45 D la  ś w ie tlic  m ło ­
dzieżowych. 18.00 Z  k r a ju  i ze św ia ta .
18.15 M uzyka  ludowa. 19.00 D la  w si.
19.15 A u d y c ja  P aństw . W ydaw n . M u ­
zycznego. -— K o n c e r t 29.30 „R y c e r­
skość w ieśn iacza “  opera Maseagniego. 
21.04 „N iz in y “  O rzeszkow ej. 22.00 M u ­
zyka. 22.15 K o n ce rt. 23.15 M u zyka  po­
ważna. 24.00 K o n ie c  audyc ji.

FolsSkie R a d io  z a s trz e g a  m o ż liw o ś ć  
z m ia n  w  p ro g ra m ie .

żego ciepłego m leka. K ubek m leka, 
w  k tó re  zaopatru je  Izbę Państwow a 
M leczarn ia  kosztu je ty lk o  15 zł. W 
zapasie są rów n ie ż  kasze: m anna i 
he rku lo , k tó re  cieszą się dużym  po­
wodzeniem  w śród starszych dzieci. 
Zna jdu jąca Się na m ie jscu kuchenka 
e lektryczna um oż liw ia  szybkie przy 
rządzenie gorącej zupy. W izb ie  jest 
gw arno i  wesoło. N a jm łods i podróż­
n i n a ka rm ie n i zasypia ją smacznie w  
czystych łóżeczkach.

D w u le tn ia  Sabina Barszcz, nie 
zważając na spokój współ lokatorów  
b a w i się grzechotką. W idać że jest 
zadowolona z podróży. K ilkum ies ięcz  
ny  W aldem ar n ie  um ie jeszcze w p raw  
dzie  chodzić, ale sy ty  i  c iepło o w i­
n ię ty  dobrze s ię  tu  czuje.

Z A  CIASNO
Od 30 do 40 m atek p rze w ija  się 

dziennie przez Izbę L ig i Kob ie t. W cza 
sie nocy ruch  się zmniejsza, w  dzień 
jednak  d rz w i d yżu rk i nie zam yka ją się. 
W ie lok ro tn ie  ju z  w  okresie wzmożo­
nego na p ływ u  pasażerów Izba zm u­
szona by ła  odm ów ić schronienia zgła 
szającym  się. Jest tu  ty lk o  jeden 
pokój, w  k tó ry m  zna jdu ją  się 4 
dziecinne łóżeczka. Na noc w staw ia  
się składane p o łó w k i d la  m atek. 
B ra k  je s t tu  pom ieszczenia d la  dzie 
c i chorych, k tó rym , z obaw y o moż­
liw o ść  zarażenia, n ie  udz ie la  się 
m iejsca.

W dw orcow ym  pu nkc ie  P C K  we 
d n ie  i  noce p a li s ię la m pka  w  dyżu r 
ce. S ta ły  24-godzinny dyżu r zapew­
n ia  podróżnym  na tychm iastow ą opie 
kę  san itarną. D robne do leg liw ości 
leczy się na  m ie jscu. W  w ypadkach 
poważnie jszych te le fon dyżurne j 
w zyw a na tychm iast pogotow ie. Izba 
P C K  organ izu je  w  raz ie  po trzeby

Fewóz chorego do szpita la.
WUS. BIG .

Pociąg przied chw ilą  przyby ł. P odróżn i śpieszą do w yjśc ia

Ogon i u: a

m og liśm y często podołać pracy. 
P rzed ok ien k iem  tw o rz y ły  się d ług ie  
ko le jk i...

M E L D U N E K  DO RS
W m a łym  poko iku , na  którego 

d rzw iach  p rzyb ito  tab licę : „O bcym  
w stęp w zb ron ion y '1 terkocze, czynny 
w  te j c h w ili,  da lekopis. A rkusz  pa­
p ie ru  p o k ryw a  się szeregami lite r . 
Dalekopis p rzy jm u je  w łaśn ie  w ia d o ­
mość o specja lnych wagonach rezer­
w ow anych d la  radzieckiego Zespołu 
Tańca Ludowego.

W c h w ilę  po tym  ju ż  in n y  m e ldu ­
nek. T e legram  do RS (RS —  to  za­
w iadow ca stacji).

T e le g ra fis tka  Z o fia  B ańkow ska ty ] 
ko  czasami używ a stojącego obok 
apara tu Morsea.

—  To ju ż  przesta rza ły  system. Lep 
szy i  w ygodn ie jszy je s t dalekopis. 
Zdarza się jednak, że apara t zepsuje 
się, w ted y  to  ju ż  muszę pracow ać na 
„M o rs ie “ . N o i  w  tych  w ypadkach 
gdy nada ję wiadom ość d la  m niejsze j 
ja k ie jś  s tac ji, gdzie n ie  m a daleko­
p isu.

D Z IE Ń  N A  D W O R C U
W dw orcow e j Izb ie  M a tk i i  Dziec­

ka  L ig i K o b ie t panu je  ożyw iony ruch . 
M a ły  jasny  po ko ik  je s t m ie jscem  za 
służonego w ypoczynku d la  strudzo­
nych drogą m atek i  dzieci.

K ażdy z m ałych  podróżn ików  o- 
trzym ać tu  może dowolne ilośc i św ie

Rosną domy m ieszkalne
Z każdym  dniem powstają w  W a r­

szawie nowe domy. W  różnych punk­
tach m iasta buduje się nowe osiedla 
mieszkaniowe.

W  br. na M łynow ie oddano do u ży t­
ku  232 lokale, buduje się jeszcze 28 
nowych domów, z czego osiem będzie 
wykończonych w  ty m  roku. N a M ura 
nowie prace trw a ją  p rzy  38 blokach, 
w  przysz łym  roku  rozpocznie się bu­
dowę następnych 70 b loków , z k tó rych  
30 proc. zostanie wykończonych.

Siedem domów powstało na osiedlu 
Nowom iejskim . Już w  ty m  roku  do 50 
mieszkań wprowadzą się lokatorzy. W  
1950 r .  osiedle powiększy się o 15 o- 
b iektów ,

W  1950 roku  stolica otrzym a trz y  
osiedla m ieszkaniowe na B ie lanach 
p rzy  u l. Żeromskiego, na Ochocie w 
okolicach ul, Opaczewskiej i  Grochó­
w ie w  re jon ie  al. W aszyngtona, (oz)

Al. W aszyngtona  
gładka i poszerzona

W  pią tek zakończono prace p rzy  po 
szerzaniu i  urządzaniu nowej nawierz 
ch n i w  al. W aszyngtona na odcinku 
od u l. Grenadierów do W iatracznej. , 

W  sobotę, ten fragm e n t alei został 
o tw a rty  dla ruchu kołowego. (s )

Co ja k  co, ale poczucie hum oru m a­
m y szczególnie s iln ie rozw inięte. P rze­
cież w łaśnie u nas stworzono przys ło ­
w ie „D o b ry  ża rt ty n fa  w a rt“ .

A  już  chyba na jbardzie j dowcipni 
ludzie m ieszkają w  K rakow ie .

Jakie tam  powstają cudne dowcipy!
Oto jeden z licznych przykładów .
Przewożono raz lwa. M ia ł jechać z 

krakowskiego ogrodu zoologicznego do 
Katow ic, czy do W rocław ia . Mniejsza 
o to  gdzie, dość że k ró la  pustyn i zapa 
kowano do solidnej k la tk i,  a następnie 
na wóz i  przyw ieziono na dworzec kole 
jo w y  w  K rakow ie . T u ta j czekał na po 
ciąg.

K la tk a  by ła  ta k  ciasna, że w  pewnej 
chw ili zwierzę wysunęło przez szparę 
k la tk i swój duży, żó łty  ogon zakoń­
czony przepisowo k itk ą , ja k  przysta ło  
na uczciwego lwa.

Co za pyszny kaw a ł można zrobić—  
pom yśle li sobie krakow iacy. Jakiś 
dowcipniś pobiegł do domu, przyn iós ł 
siekierę i  ku  zachwytow i licznej pub­
liczności —  jednym  zręcznym uderze­
niem odrąbał lw u  ogon. G rom ki 
śmiech nagrodz ił wesołego człowieka, 
k tó ry  ścigany zazdrosnymi spojrzenia 
m i, odda lił się spokojnie —  trzym ając 
w  ręku  cenne tro feum  —  obcięty lw i 
ogon. N a w ijące się z bólu stworzenie 
n ik t  nie zw róc ił uwagi.

Praw da ja k i doskonały ża rt! Jacy 
ei k rakow iacy są dowcipni!

Ze lw a  bez ogona śm ieją się wszyst 
k ie  lw ice we wszystkich ogrodach zoo 
logicznych, a M ilic ja  i  Tow. Opieki 
nad Zw ierzętam i napróżno poszukuje 
sprawcy, k tó ry  na pewno chodzi nadal 
w  g lo r ii chw ały swojego czynu.

F a k ty  na jbardz ie j wyrafinowanego 
znęcania się nad zw ierzętam i w idz im y 
codziennie; n ie  potrzeba szukać lw a  
bez ogona, w ystarczy spojrzeć na u li-

2.600.000 ja j 
dla  stolicy uj listopadzie

Centrala M leczarsko -  Jajczarska 
przew idzia ła  w  listopadzie dla sto licy 
2.600.000 ja j.  10 bm. p lan ten  ju ż  w y ­
konano w  37 proc. P lan listopadowy 
je s t wprawdzie zakro jony na m n ie j­
szą skalę n iż  le tn i, według którego 
W arszawie dostarzano przecię tn ie 10 
m ilionów  ja j —  nie budzi on jednak 
żadnych zastrzeżeń. Dotychczas sprze 
daż w  sklepach spółdzielczych odbywa 
się bez zahamowań.

M asła dla W arszawy Centrala za­
planowała w listopadzie 2245 ton. (s)

Brak auta do transportu  
utrudn ia  organizow anie  

koncertótu
Jedno z na jw ażn ie jszych  zadań 

W y d z ia łu  K u ltu r y  i  S z tu k i Z M  —  to 
urządzan ie  m asow ych konce rtów  i 
a u d y c ji s łow no -  m uzycznych. W  
ub. sezonie le tn im  każda n iedzie la  
o b fito w a ła  w  k ilkana śc ie  ta k ic h  im ­
prez. O becnie/ je s ien ią  i  w  z im ie  
o rgan izu je  się k o n ce rty  i  audycje  w  
lo ka la ch  zam kn ię tych .

P ow ażnym  u tru d n ie n ie m  jes t b ra k  
samochodu do przew ożenia a rtys tów . 
A r ty ś c i są przew ożen i sam ochodam i 
ZO M , k tó re  są często n ie  w yczysz­
czone. Zdarza ły  się w ypadk i, że a r­
tyśc i n iszczy li sobie ub ran ie  i  płasz 
cze.

Pon iew aż Zarząd M iasta  posiada 
dużą ilość samochodów, jedną półc ię- 
żarów kę na leża łoby p rz y d z ie lić  W y  
d z ia ło w i K u ltu r y  i  S z tu k i ja k o  n ie ­
zbędny sprzęt p rzy  urządzaniu im ­
prez k u ltu ra ln y c h .

Ponad 630 tys. 
m ieszkańców liczy  stolica

Jak podaje W ydzia ł E w idencji Lud­
ności Z.M. stan ludności w  W arszawie 
na dzień l .X I .  1949 r . w ynos ił 630.024 
mieszkańców.

W  porównaniu z poprzednim  miesią 
cem ilość mieszkańców wzrosła o 
1.488 osób.

Urodzeń na terenie W arszawy zano 
towano w  październiku br. 1.080, zgo­
nów —  451.

cę, na katowane konie. Dorywcze ka­
ry , zresztą zbyt łagodne, n ie  usuną 
zła ; tu  trzeba dotrzeć do m łodzieży, 
nauczyć ją  w  szkole m iłośc i dla zwie­
rzą t. N ieste ty  dotychczasowe p ro g ra ­
m y szkolne niedostatecznie uwzględ­
n ia ły  tę na praw dę ważną i  p iln ą  spra 
wę.

Boję się, żeby kiedyś w  jak im ś m u­
zeum naszej k u ltu ry  nie pomieszczono 
jednego rekw izytu , boję się żeby tam  
nie znalazł się obcięty ogon lwa.

K L IM

Zresztą p rzy  absolutnej bierności 
społeczeństwa, a nawet osób, k tó re  z 
urzędu pow inny interweniować, ujęcie 
dręczycieli zw ierząt jes t najczęściej, 
niemożliwe. Przecież trudno żądać, że­
by  M ilic ja  m ogła bez pomocy ogółu 
skutecznie dopilnować te j sprawy.

W arszaw a tam i z powrotem

23 tys. śuiiń 
m amy na sum ieniu...

T uż od dłuższego czasu poruszamy 
** na łamach „Rzeczypospolite j“  
sprawę zużytkowania odpadków żyw 
nościowych dla tuczu świń. Zagadnie 
nie należytego w ykorzystan ia  odpad 
ków jes t szczególnie ważne na te re ­
nie stolicy.

W  W arszńwie is tn ie je  bardzo dużo 
państwowych jad łoda jn i, popu lar­
nych stołówek, gospód ludowych, n ie  
licząc pokaźnej ilości p ryw atnych 
restauracyj i  barów, gdzie również 
zorganizowane jes t wydawanie popu 
la rnych obiadów.

Obliczenia w ykazały, że odpadka­
m i żywnościowymi zebranym i ty lk o  
z terenu W arszawy utuczyć można 
rocznie około 23 tys. św iń, w ag i 100 
kg . każda.

A kc ja  należytego w ykorzystan ia  
odpadków, k tó re j zorganizowania na 
teren ie sto licy podję ły się Państwo­
we Gospodarstwa Rolne, n ie  ro z w i­
nę ła  się dotychczas. Do poszczegól­
nych in s ty tu c ji żyw ien ia  publiczne­
go rozesłana została w praw dzie  spe­
c ja lna  ankie ta, ale w ed ług zapewnień 
PGR, n ie liczne ty lk o  zakłady nade­
s ła ły  odpowiedź.

Celem dokładnego zbadania te j 
spraw y udaliśm y się do jednego z 
centra lnych punktów  gastronom icz­
nych W arszawy. Okazuje się, że po 
pu larna Gospoda Ludowa „P o lon ia “  
p rzy  ul. M arszałkow skie j, zbiera co­
dziennie około 200 kg. odpadków i  
pozostałości obiadowych. Odpadki te 
zabiera od Gospody, p ryw a tny  odbior 
ca, płacąc 60— 70 zł. za kg.

— . Dotychczas nie otrzym aliśm y  
żadnych zgłoszeń na odpadki żywni*'* 
cio\ve dla przedśfebiorsDy . państwo­
wych —  m ów i dy re k to r gospody „P o 
lon ia “ . Pomimo, że zagadnienie oma­
w ia liśm y już  n ie jednokro tn ie na na­
szych zebraniach, sprawa zbytu  od­
padków  do państw ow ych przedsię­
b io rs tw  hodow lanych, sto i nadal na 
m artw ym  punkcie.

Okazuje się więc, że ankieta rozes 
łana przez PGR do w arszaw skich sto 
łów ek n ie  tra f i ła  do wszystk ich pun 
k tó w  gastronom icznych, a co na jd z iw  
niejsze om inęła jedno z cen tra lnych 
i  n ie w ą p liw ie  najlepszych źródeł od 
padków  żywnościowych. (big)

W yścigi konne
W y n ik i gonitui sobotnich

Gon. I. Gonitwa, Gorycz, Tot. 570 fr, 
360, 930, porz. 5370.

Go®. 2. lAissadama, Wandal, Aster. Tot. 
4830 fr. 690, 4.800. porz. 10860.

Gon. 3. Rariissima, Carnero. Tot. 780 fr. 
330, 330, porz. 1230.

Gon. 4. Corpus Delicti, Almarant (łeb W 
łeb), A wal. Tot. 360, 510 fr. 339, 330, 360, 
porz. 1500.

Gon. 5. Soplica, BiscOtto, Abelard. Tot. 
1470, fr. 600. 630, 660, perz. 4680.

Gon. 6. Garncy, Sigida. Tot. 450 fr. 396, 
570, porz. 1380.

Gon, 7, Alkityw, Barka. Tot. 10350 fr. 2760 
4870, porz, 66100.

Gem. 8. Cheronea, Charme, Parada. Tot. 
9S0, fr. 780, 630, 540.

Gon. 9. Liliana, Iran. Tot. 6150, fr. 1340, 
570, porz. 30450.

TRIPLE:
1) Assadana, Rarissima, C. Delicti 29220
2) Alssadana, Rarisslima, A m ara« 318510 
31 Rarissima, C. Delicti, Soplica 9180
4) C. Delicti, Soplica, Gamey ¡5370
5) Soplica, Gamey, Aktyw 66420
6) Garncy. Aktyw, Cheronea 39510
7) Aktyw, Cheronea, Liliama 158160

«MU»
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N ag le  zam ilk ła ... D rża ła  ja k  liść.
D ługo  po w s trzym yw an e  oburzenie zerw a ło  wreszcie 

tam y. D aw ne w spom n ien ia  w y b u c h ły  nag le  z całą g w a ł­
tow nością, w y w o ła n e  n iep oko jem  i  lęk iem ... A le  w  te j 
w łaśn ie  c h w il i  p rzekona łem  się, że „n o w y  ty p “  pozostał 
na da l sobą, że jego nam ię tna , ła tw o  dająca się po rw ać 
n a tu ra  w  n iczym  się n ie  zm ien iła ... T y lk o  że M uza n ie  
da w a ła  się ju ż  po rw ać tem u, co p o ry w a ło  ją  niegdyś, 
w  la ta ch  m łodości. To, co w  czasie m o je j p ie rw sze j w i­
z y ty  w y d a ło  m i się rezygnacją , co rzekom o św iadczyło  
o pogodzeniu się z losem  i  co rzeczyw iśc ie  ty m  b y ło  —  
ó w  spoko jny , zagasły w z ro k , ów  ob o ję tn y  głos, _ owa 
rów no w ag a  i  p ros to ta  —  w szystko  to  odnos iło  się je d y ­
n ie  do m in io n e j, n ie p o w ro tn e j przeszłości...

O becnie p rze m ó w iła  teraźnie jszość.
S ta ra łem  się uspoko ić M uzę, s ta ra łem  się sk ie ro ­

w ać naszą rozm ow ę na to r  ba rdz ie j p ra k tyczn y . N a le ­
żało poczyn ić pew ne niezbędne k ro k i,  dow iedzieć się, 
gdzie w ła ś c iw ie  zna jd o w a ł się B a b u rin , a po tem  zdobyć 
d la  n iego  i  d la  M uzy  ja k ie ś  ś ro d k i do życia. W szystko to 
nastręczało w ie le  trudności.

G dy w yszed łem  od M uzy, w  g ło w ie  m o je j k łę b iło  
się m nóstw o  m y ś li.

N iebaw em  dow iedz ia łem  się, że B a b u r in  s iedzi 
w  tw ie rd zy ...

S p raw a  rozpoczęła się:., zaczęła się d łużyć... K ażde­
go tygo dn ia  k i lk a k ro tn ie  w id y w a łe m  się z Muzą. Ona 
ró w n ie ż  m ia ła  k i lk a  w idzeń  z mężem. A le  w łaśn ie  
w  c h w ili,  gdy ta  cała sm utna h is to r ia  m ia ła  znaleźć

sw ó j ep ilog , n ie  b y ło  m n ie  w  P e te rsburgu. N ie p rz e w i­
dziane sp ra w y  zm u s iły  m n ie  do w y ja z d u  na po łu dn ie  
Rosji. W  czasie m o je j n ieobecności dow iedz ia łem  się, że 
sąd u n ie w in n ił B ab u rina . Cała jego  w in a  —  ja k  się oka ­
zało —  po legała ty lk o  na tym , że u  n iego ja k o  u  cz ło ­
w ieka, k tó ry  n ie  może w zbudzać żadnych podejrzeń, 
z b ie ra li się czasem m ło d z i lu d z ie  —  a on b y w a ł obecny 
p rz y  ic h  rozm ow ach ; jednakże  zesłano go w  t ry b ie  ad­
m in is tra c y jn y m  do je dn e j z  zachodnich g u b e rn li S y b i­
ru . M uza po jecha ła  w ra z  z n im .

„...P aram on S iem ionycz n ie  życzy ł sobie, b ym  z n im  
je cha ła  —  p isa ła  m i M uza —  dlatego, że w e d łu g  jego 
p rzekonań n ik t  ni.e m a p ra w a  poświęcać się d la  innego 
cz łow ieka  —  n ie  d la  sp ra w y ; ale odpow iedz ia łam  _mu, 
że z m o je j s tro n y  n ie  m a w  ty m  żadnej o fia ry . K ie d y  
po w ie dz ia ła m  m u  w  M oskw ie , że będę jego żoną, to  so­
b ie  po m yś la łam  —  n ie ro ze rw a ln ie  i  na  w ie k i!  T o  też 
n ie ro ze rw a ln e  w in n o  pozostać to  m a łżeństw o aż do ko ń ­
ca d n i naszych...“

rv
(1861)

M in ę ło  jeszcze dw anaście la t... W szyscy w  R os ji 
pa m ię ta ją  i'w ie c z n ie  będą pam iętać, co dokona ło  się 
m ię dzy  1849 i  1861. rok iem . I  w  m o im  osobistym  życ iu  
w y d a rz y ło  się n ie jedno, ale o ty m  n ie  m a się co ro zw o ­
dzić. P o ja w iły  się now e za in teresow ania, now e tro s k i. 
S tad ło  B a b u r in ó w  z począ tku  zeszło na p la n  da lszy, 
a p o ty m  z n ik ło  zupe łn ie  z m o je j pam ięci. Jednakże n a ­
dal, choć co p ra w d a  rzadko, p ro w a d z iłe m  z M uzą k o ­
respondencję ; n ie k ie d y  m ija ł w ięce j n iż  ro k  bez ja k ic h ­
k o lw ie k  w iadom ośc i o n ie j i  o je j mężu. D ow iedz ia łem  
się, że n ied ług o  po ro k u  1855 B a b u r in o w i zezwolono na 
p o w ró t do R osji, a le  że on sam chc ia ł pozostać w  ty m  
niewielkim syberyjskim miasteczku, dokąd rzucił go

los, i  gdzie w idoczn ie  u w ił  sobie gniazdo, zna laz ł p rz y ­
tu łe k , po le  dzia łan ia ...

I  nagle w  końcu m arca 1861 ro k u  o trzym u ję  od M u ­
zy lis t  następu jącej treśc i:

„Ju ż  ta k  daw no do pana n ie  p isałam , szanowny 
P. P „  że n ie  w ie m  naw et, czy pan  żyje , a je ś li na ­
w e t Pan ży je , to  czy pam ię ta  P an o naszym  is tn ie ­
n iu? A le  w szystko  jedno : n ie  mogę n ie  pisać dziś 
do Pana. U  nas dotychczas w szystko  szło po da w n e ­
m u, P aram on S iem ionycz i  ja  b y liś m y  za jęc i w  n a ­
szych szkołach, k tó re  zw o lna  s ta ją  się coraz lepsze. 
P oza tym  P aram on S iem ionycz za jm o w a ł się le k tu ­
rą  i  korespondencją, a także u lu b io n y m i d ysku s ja ­
m i ze s ta row ie rca m i, osobam i d u ch o w n ym i i  zesła­
n y m i P o lakam i. B y ł zupe łn ie  zdrów . Ja  ta k  samo... 
I  nagle w czo ra j o trzym a liśm y  teks t m an ifes tu  z 19 
lu tego ! D aw no w ycze k iw a liśm y , oddawna k rą ż y ły  
w ieśc i o tym , co ta m  dz ie je  się u  was, w  P e te rsbu r­
gu... ale n ie  jestem  w  stan ie opisać Panu, co to  b y ­
ło ! P an dobrze zna m ojego męża; nieszczęście an i 
trochę  go n ie  zm ie n iło ; p rze c iw n ie ; P aram on S ie­
m ionycz s ta ł się s iln ie js z y  i  ba rdz ie j energ iczny. 
(N ie  mogę u k ry ć , że M uza napisa ła : en ie rg iczn y). 
S iłę  w o li m a żelazną, ale gdy przyszedł m an ifes t — 
n ie  w y trz y m a ł! Ręce m u  się trzęs ły , k ie d y  czy ta ł! 
P otem  trz y k ro tn ie  m n ie  uścisną ł i  trz y k ro tn ie  uca­
ło w a ł, chc ia ł coś pow iedzieć —  ale n ie ! n ie  m ógł... 
S kończyło  się na tym , że się rozp ła ka ł, co b y ło  n ie ­
z w y k ły m  w id o k ie m , i nag le  k rz y k n ą ł: „H u rra ! 

H u rra ! Boże zbaw cesarza“  *). Tak, P io trze  P ie tre ­
w iczu , po w ie d z ia ł te  w łaśn ie  słowa. P otem  dodał: 
„T e raz  odpuszczamy...“  i  jeszcze: „T o  p ie rw szy  k ro k  
za n im  muszą nastąp ić  in n e “ . I  ja k  stał, bez czapki, 
pob ieg ł, b y  o te j w ie lk ie j n o w in ie  zaw iadom ić na ­
szych p rz y ja c ió ł. M róz  b y ł trzaska jący  i  naw e t za­
czyna ła się ostra  zadym ka; chc ia łam  go zatrzym ać 
w domu, ale mnie nie posłuchał. A  kiedy wrócił,

ca ły  b y ł o k ry ty  śniegiem  —  tw a rz , w łosy  i  b roda —  
nosi te raz brodę aż do pasa —  i  naw e t łz y  na po ­
liczkach  m u  zam arz ły ! A le  bardzo b y ł ożyw ion y  
i wesoły, kaza ł m i odkorkow ać b u te lkę  cym la ńsk ie - 
go w in a  i  razem  ze sw o im i p rz y ja c ió łm i, k tó ry c h  
p rzyp ro w a d z ił, p i ł  za zdrow ie  cara i  R osji, i  w szyst 
k ic h  w o ln ych  Rosjan. W ziąw szy k ie lic h  i  opuśc iw ­
szy w z ro k  k u  ziem i, pow iedz ia ł: „N ika n d rze , N i-  
kandrze, czy m n ie  słyszysz? N ie  m a ju ż  na Rusi 
n ie w o ln ik ó w ! Ciesz się choć w  grobie, s ta ry  p rz y ­
ja c ie lu “ ! I  w ie le  jeszcze m ó w ił —  w  ty m  sensie, że 
„z iś c iły  się“  jego nadzieje. M ó w ił także i  o tym , że 
teraz ju ż  n ie  m ożna cofnąć się z obranej d rog i, że 
to  w  sw o im  rod za ju  rę ko jm ia , czy też ob ie tn ica... 
W szystkiego n ie  zapam iętałam , ale od daw na n ie  
w id z ia ła m  go ta k  szczęśliwego. I  pos tanow iłam  na ­
pisać Panu, żeby i)P a n  w iedz ia ł, ja k  c ieszy liśm y się 
i  radow a li... w  d a le k ie j s yb e ry jsk ie j pu s tyn i, żeby 
i  Pan cieszył się razem  z nam i...“
Ten l is t  o trzym a łem  w  końcu m arca, a w  początku 

m a ja  nadszedł in n y , k ró tk i l is t  od M uzy. Z aw iad am ia ła  
m nie, że je j mąż, P aram on S iem ionycz B a b u rin , zazię­
b iw szy  się tego dn ia, gdy o trzym ano teks t m an ifes tu , 
z m a rł 12 k w ie tn ia  na zapalenie p łuc , w  w ie k u  la t  67. 
M uza dodała, że zam ierza zostać tam , gdzie złożono je ­
go c ia ło  i  p ro w a dz ić  nada l pozostaw ioną je j przez niego 
pracę, dlatego, że taka  b y ła  osta tn ia  w o la  Param ona 
S iem ionycza —  a d la  n ie j inne p ra w a  n ie  is tn ie ją .

Od te j c h w ili n ig d y  ju ż  w ięce j n ie  s łysza łem  o M u -
210.

K O N IE C .

*) M an ifes t cara o uw łaszczeniu ch łopów  w p ro w  
dz ił w  błąd nawet postępowych i w ro  go do cara tu  o< 
noszących się ludz i. Z łudzenia, że m a n ife s ty  carsk ie  s 
lekarstw em  na zło społeczne, rych ło  się zresztą rozw i: 
ły . (P rzyp. red.)


